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W 70. rocznicę odzyskania niepodległości Konferencja prasowa w KZRKiOR

Pamięć Ich czynu wiecznie żywa
Rolnicy o nowych cenach

skupu produktów rolnych

Msza w Intencji Ojczyzny w warszawskim kościele garnizonowym • Uroczysta odprawa wart

na placu Zwycięstwa • Koncert w Teatrze Wielkim • Kraków: kwiaty na Grobie Nieznanego Żołnierza, odsłonięcie
tablicy na domu Związku Legionistów • Uroczystości w Nowosądockiem i Tarnowskiom

Odśpiewaniem hymnu Gau
dę Mater Polonia przez chói
warszawskiej Akademii Teo
logii Katolickiej rozpoczęła
się 11 bm. w warszawskim
kościele garnizonowym pa
triotyczno-religijna uroczy
stość w 70. rocznicę odzyska
nia przez Polskę niepodległo
ści.

Nawy kościoła pod wezwa
niem Najświętszej Marii Pan
ny Królowej Polski, który
jest siedzibą generalnego dzie-

kana wojska polskiego, wy
pełnili wierni. Przybyli przed
stawiciele władz państwo
wych," politycznych i wojsko
wych: przewodniczący RK
PRON — Jan Dobraczyński,
wicepremier — Kazimierz O-
lesiak, wicemarszałek Sejmu
— Jerzy Ozdowski, zastępca
przewodniczącego Rady Pań
stwa — Zenon Komender,
członek Rady Państwa — Ka
zimierz Morawski, prezes Ra
dy Naczelnej ZBoWiD — Hen-

ryk Jabłoński,, gen. broni Zy- Uroczyste wspomnienie
gmunt Huszcza i gen. broni
Józef Kamiński.

W świątyni, udekorowanej
flagami narodowymi, znakiem
orła białego, datami: 1918—
1988, mszy- świętej w intencji
ojczyzny koncelebrowanej
przez księży kapelanów — o-

ficerów wojska polskiego, prze
wodniczył generalny dziekan
WP, ks. płk Florian Klewiado.

W swojej homilii, generalny
dziekan WP powiedział m. in.:

hi
storycznego faktu odzyskania
przez Polskę niepodległości —

— zmusza nas do wpatrzenia
'się w teraźniejszość. Aby
przyszłość Polski stała się tro
ską wszystkich córek i synów
narodu polskiego.

Przypomniał słowa Jana
Pawła II wypowiedziane na

polskiej ziemi: „Zanim stąd o-

dejdę, proszę was, abyście ca- ją. A któraż jest pierwsza i
łe to duchowe dziedzictwo,
któremu na imię Polska, raz (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

jeszcze przyjęli z wiarą, na
dzieją i miłością... abyście nie

podcinali korzeni, z których
wyrastamy...”

Nawiązał też do słów ks.
Piotra Skargi: „Jakżeż matki
swej miłować i onej czcić nie
macie, która was . urodziła
wyćhowała i wynosiła? Bóg
matkę cenić nakazał. Prze
klęty, kto zasmuca matkę swo-

Podwyższone urzędowe ce
ny skupu produktów rolnych,
które obowiązują wstecz od
1 lipca br. różnią się istotnie
od pierwotnych propozycji,
które konsultowano z kółka
mi rolniczymi — powiedział 11
'om. na konferencji prasowej
w Krajowym Związku Rolni
ków, Kółek i Organizacji Rol
niczych prezes jego zarządu
Zdzisław Zambrzycki. W osta
tecznych- rozstrzygnięciach u-

względniono' wiele wniosków

i postulatów, jakie na wtór- po cenach urzędowych od f

kowym spotkaniu- z przedsta- lipca br. Wnioskowano rów-
wicielami resortów finansów nocześnie o wprowadzenie
oraz rolnictwa, leśnictwa i go- . rozwiązań preferujących pro -

spodarki żywnościowej zgło- dukcję zwierzęcą od czasu

sili członkowie Prezydium i gdy wejdą w życie nowe ceny
Komisji Ekonomicznej Rady, skupu. Postulat członków Pre-

Głównej KZRKiOR. Uczestni
cy , spotkania proponowali
wówczas, aby dla uproszczę
nia rozliczeń, powiększyć o

jednakowy procent wszystkie
należności wypłacone rolni
kom za produkty sprzedane

zydium Rady Głównej doty
czył też objęcia podwyżkami
cen rzepaku. Uznano bowiem,
że nie można doprowadzić do
zmniejszenia zainteresowania

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Plenum KW PZPR Wybrane z serwisu PAP

Odsłonięcie tablicy przy ul. Oleandry. Składanie wieńców na Grobie Nieznanego Żołnierza. Fot. W. KLAG

W Tarnowskiem

w Tarnowie
Dzisiaj rozpoczyna

druga część plenarnego
siedzenia KW PZPR,
święcona sposobom oddzia
ływania partii na radykali-
zację przemian gospodar
czych.

się
po-
po-

[ u-

W TRZECH
zdaniach

Wczoraj I sekretarz Komi
tetu Krakowskiego PZPR Jó
zef Gajewicz przyjął przeby
wającego w Krakowie, amba
sadora Kanady Erica Bergbu-
scha. W czasie spotkania po
ruszono istotne dla naszego
miasta i województwa proble
my. Rozmawiano o sprawach
ochrony środowiska naturab
nego i bezpośrednio związaną
z nim zmianą systemu komu
nikacyjnego miasta. Ambasa
dor Kanady interesował się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Problemy środowiska nauczycielskiego
(Inf. wł.) Przeprowadzona w uczyciele o krótkim stażu pra

li jednostkach oświatowych cy, szczególnie
Tarnowskiego analiza wysoko- fikowąni, legitymujący się
ści wynagrodzeń, potwierdziła wykształceniem średnim. Na

dal pozostaje też nie rozwiąza
ny problem niskiego uposaże
nia nadzoru pedagogicznego.

85. urodziny

B. Dąbrowskiego

Życzenia 1 gratulacje
niewykwali-

się

występowanie dużych dyspro
porcji przy porównywaniu
wynagrodzenia najniższego i
najwyższego. Grupę najniżej
zarabiających stanowili na- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podziękowanie konsulatu ZSRR
Z okazji 71. rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolu

cji Październikowej Konsulat Generalny ZSRR w Krako
wie otrzymał wiele listów i telegramów, nadesłanych
przez organizacje partyjne, polityczne i społeczne oraz za
kłady produkcyjne, instytucje i osoby prywatne.

Za uprzejmym pośrednictwem „Gazety Krakowskiej”
chcielibyśmy podziękować za wyrazy przyjaźni do Związ
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich,, do narodu ra
dzieckiego, za szczere słowa uznania dla osiągnięć ZSRR w

dziedzinie przebudowy i jawności, w walce o trwały po
kój w świecie.

Żyezymy również mieszkańcom południowo-wschodnie
go regionu PRL wszelkiej pomyślności, szczęścia i zdro
wia oraz dalszegn rozkwitu Waszej socjalistycznej Ojczy
zny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

dla Jubilata
(Inf. wł.) Pierwszy i jedyny

honorowy dyrektor Teatru
im. J. Słowackiego, piastujący
stanowisko dyrektora sceny
narodowej przez 17 lat (1955
— 1972), a za którego kaden
cji wystawiono 120 sztuk, z

czego 28 sam reżyserował, ob
chodził wczoraj 85. urodziny.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Rozmowa z prof. dr. Hansem-Adolfem Jacobsonem
z Uniwersytetu w Bonn

■kademii Nauk w Krakowie
t wykład na temat uwarunko-
■wań, stanu i perspektyw pro-
■cesu normalizacji stosunków
. bilateralnych między Repu-
! bliką Federalną Niemiec a

■Polską Rzeeząpospoiitą Ludo-
■wą. Jego pobyt w Krakowie

W dniach od 11 do 1.3 paź
dziernika 1988 roku przebywał
w Uniwersytecie Jagielloń
skim znany historyk i polito
log zachodnioniemiecki prof.
dr Hans-Adolf Jacobsen. 12

października 1988 roku wygło
sił on w Oddziale Polskiej A=.

był częścią podróży do Pol
ski, w .czasie której odwiedził
Uniwersytet Szczeciński, Uni
wersytet Poznański, Instytut
Zachodni w Poznaniu, Uni
wersytet Warszawski, Insty-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

KONSULAT GENERALNY ZSRR W KRAKOWIE

Po decyzji o likwidacji gwarectw

To pierwszy etap
koniecznych zmian

— Czy likwidacja gwarectw
zadowala górników-związkow-
ców? — zapylał dziennikarz
PAP przewodniczącego Bran
ży Węgla Kamiennego Fede
racji Związków Zawodowych
Górników Andrzeja Knbliń-
zkiego.

— Należałoby na wstępie
powiedzieć, że w 4-stopnio-

wej strukturze zarządzania
górnictwem — w wyniku o-

statnich decyzji — nie zaszły
zmiany. Ulegną natomiast o-

graniczeniu niektóre kompe-'
tencje dotychczasowych , gwa
rectw. Zdecydowano
zać w kompetencje

przeka-
kopaiń i

(DOKOŃCZENIE NA
/

STR «)

Wody Dunajca wepchnięto
w sztolnie przyszłej elektrowni

(Inf. wł.) Wczoraj nastąpił
finał pierwszego etapu budo
wy zespołu zbiorników wod
nych Czorsztyn — Niedzica —

Sromowce Wyżne. Zdołano
wykonać wiele betonowych
konstrukcji przyszłej hydroe
lektrowni oraz będące jej
częścią potężne sztolnie, przez
które w przyszłości płynąć
będzie woda z głównego zbior
nika, poprzez turbiny, do
mniejszego zbiornika wyrów
nawczego. By podjąć sypanie
potężnej tamy ziemnej mają
cej w przyszłości spiętrzyć aż
240 milionów metrów sześ
ciennych wody, należało prze
grodzić obecne koryto Dunaj
ca a jego wody wtłoczyć do
gotowych już sztolni. Tę ro
boczą przegrodę na rzece pię
trzyły wczoraj przed połud
niem -trzy wielkie buldożery.
Ich operatorami byli: Jan
Kogut i Antoni Musiał ale to

ostatnie, najważniejsze prze
mieszczenie kilkudziesięciu
metrów sześciennych żwiru

było dziełem Kazimierza Ry-
Iewieza — operatora spychar
ki typu „Caterpillar d 9 g”.
Równocześnie z przegradza
niem dawnego koryta rzeki
odblokowywano przepływ wo
dy do sztolni. Ziemię i iwir
wybierały potężne koparki,
których operatorami byli:
Mieczysław Klag i Tadeusz
Kura. Rumowisko to wywo
ziły leciwe już wywrotki
„kockums” zabierające jedno
razowo więcej niż 50 ton ła
dunku. Punktualnie o godzi
nie 12, wody Dunajca popły
nęły nową trasą, a minutę pó
źniej wpłynęły do sztolni. Był
to liczący się powód do zado
wolenia i dumy załogi Przed
siębiorstwa Budownictwa Hy
drotechnicznego i Rufociągów
Energetycznych „Energopol 2”
w Krakowie — generalnego
wykonawcy zapory i zbiorni
ka wodnego w Pieninach. Dy
rektorowi naczelnemu „Ener-
gopolu 2” Juliuszowi Sikorze,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Badania grobu A. Fredry
W następstwie starań Fun

dacji Kultury Polskiej komi
sja powołana przez ministra
kultury i sztuki dokonała o-

twarćia krypty grobowej ro
dziny Fredrów w kościele w

Rudnikach koło Lwowa, gdzie
znajdują się prochy najwięk
szego komediopisarza polskie
go —• Aleksandra Fredry.
Przeprowadzone zostały pod
stawowe badania krypty i

znajdujących się w niej do-
chówków.

Wyniki tych badań komisja
ogłosi w najbliższych tygod
niach, natomiast w styczniu
1989 r. Fundacja Kultury Pol
skiej przedstawi ministrowi
kultury i sztuki propozycje w

sprawie dalszych losów pro
chów A. Fredry i jego rodzi
ny. Jedna z tych propozycji
przewiduje przeniesienie pro
chów na ogólnie dostępny
cmentarz i uczczenie pamięci
A. Fredry wybudowaniem je
go pomnika. (PAP)

Paliwa nie drożeją
Z wielu miast napływają

informacje o długich kolej
kach po benzynę. Wykupywa
nie benzyny i oleju napędo
wego spowodowane jest po
głoską, że paliwa te ńiają w

najbliższych dniach zdrożeć.
Zapytane w tej sprawie Biu
ro Prasowe Rządu zdecydo
wanie zaprzecza: ceny urzędo
we benzyny i oleju napędo
wego nie wzrastają. Źródłem
pogłosek może być to, że

trwają prace nad koncepcja

zniesienia w przyszłym roku
sprzedaży benzyny na talony i

wprowadzenie normalnej
sprzedaży bez żadnej regla
mentacji. Wiązać to się będzie
musiało z zastosowaniem ce
ny równowagi wyższej niż o-

becna cena przy kupnie na

talony. Decyzje w tej sprawie
podjęte zostaną w przyszłym
roku. Nie ma więc po co wy
kupywać teraz benzyny i ole
ju napędowego.

(PAP)

Czy kryzys w przemyśle stoczniowym

zakończy się?
Po ponad dziesięcioletnim,

bardzo głębokim kryzysie w

światowym przemyśle stocz
niowym może dojść w latach
dziewięćdziesiątych do umiar
kowanej poprawy, choć liczba
rniejsc pracy w stoczniach,
przede wszystkim w Europie,
zostanie jeszcze znacznie zre
dukowana — stwierdza się w

analizie opracowanej przez A-
gencję Reutera na podstawie
opinii ekspertów.

Agencja przypomina, że w

połowię lat siedemdziesiątych
zamknięto* setki stoczni na ca
łym świecie, a światowy han
del statkami wyraźnie spadł.
Wycofano z żeglugi ponad
1600 jednostek różnych typów.

Najnowsze, bardziej opty
mistyczne perspektywy zwią
zane są ze starzeniem się o-

becnej floty światowej, która
w znacznej części pochodzi'je
szcze spręed kryzysu połowy

lat siedemdziesiątych. W o-

statnich miesiącach nastąpił
po raz pierwszy od dłuższego
czasu pewien minimalny
wzrost liczby zamówień reje
strowanych w skali światowej
przez londyńskie towarzystwo
Lloyda — zarówno pod wzglę
dem ilości jednostek, jak i to
nażu.

Agencja Reutera informuje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) •

Teleksem od red. B. Sosienia z Rzymu

RAI i Kraków czekają na decyzją
ł

Korespondent PAR red. Bo-

żydar Sosień.uzyskał' informa
cję, że nie ma żadnych zmian
w zamiarze kierownictwa tele
wizji włoskiej RAI transmito
wania jej programu I do re
gionu-Krakowa. Jak stwierdził
dyrektor Wydziału Współpracy
z Zagranicą RAI dr Braun, po
przeprowadzonych analizach i-
stnieje gotowość przystąpienia
do tego przedsięwzięcia od
strony technicznej. Jego reali
zacja wymaga jednak określo

nych środków finansowych, a

ponieważ RAI jest instytucją
państwową, zatem niezbędna
jest zgoda Ministerstwa Finan
sów.

Dr Braun dodał: trudno mi
prognozować, ale sądzę, że zgo
dę Ministerstwa Finansów po
winniśmy uzyskać w niedłu
gim czasie. W praktyce ozna
cza to jednak, że w tym roku
transmisji RAI do Krakowa
na pewno jeszcze nie będzie.

Rezygnacja przewodniczącego Bundestagu
Przewodniczący Bundestagu dr Philipp Jenninger zrezy

gnował w piątek z zajmowanego stanowiska. Zmuszony
był on podjąć tę decyzję po swym czwartkowym wystąpie
niu w Bundestagu upamiętniającym 50. rocznicę zorgani
zowanych przez hitlerowców pogromów żydowskich.

Wystąpienie to wywołało oburzenie wielu deputowa
nych. Jenningerowi zarzucono, że cytował nazistowskich
przywódców nie dystansując się od ich wypowiedzi, mó
wił o „politycznych sukcesach Hitlera” w pierwszym okre
sie po dojściu do władzy. Wiele fragmentów jego wystą
pień sprawiało wrażenie jakby chodziło o tłumaczenie lub
częściowe usprawiedliwianie hitlerowskich przestępstw
wobec Żydów.

Polska otrzymała pierwszy kredyt
Międzynarodowej Korporacji Finansowej
Zarząd Międzynarodowej Korporacji Finansowej w

Waszyngtonie przyznał pożyczkę dla przedsiębiorstwa
spółdzielczego „Hortex” w wysokości 18 milionów dola
rów na rozwój produkcji eksportowej. Kredyt, przyzna
no jednomyślnie. W przyszłym tygodniu nastąpi w War
szawie oficjalne podpisanie porozumienia w sprawie
kredytu przez przedstawicieli Międzynarodowej Korpo
racji Finansowej i „Hortexu”. Międzynarodowa Korpo
racja Finansowa jest organizacją afiliowaną przy Banku
Światowym, należy do niej 151 krajów. Finansuje ona

obecnie inwestycje w Jugosławii i na Węgrzech' w ra
mach programów pomocy Banku Światowej.

„The Washington Post” pisze, iż Bank Światowy
przygotowuje następne kredyty dla Polski. Powołując się
na przedstawicieli administracji USA, dziennik pisze, iż

oczekuje się udzielenia w niedalekiej przyszłości Polsce
kredytów Banku Światowego w wysokości 250 milionów
dolarów.

Apel prezydenta R. Reagana
Prezydent Reagan zwrócił się do wszystkich członków

swojego gabinetu oraz blisko 3 tysięcy różnych rangą
współpracowników z apelem o podanie się do dymisji; Jak
stwierdził w czwartek rzecznik Białego Domu Marlin
Fitzwater, prośba Reagana ma na celu maksymalne uła
twienie zadania prezydentowi-elektowi.

Decyzja o przyjęciu, ltjb odrzucenip dymisji zostanie
podjęta jeszcze przez prezydenta Reagana.

Obchody 70. rocznicy zakończenia I wojny
światowej, we Francji •

W piątek 11 listopada odbyły się w Paryżu główne/u-
roczystości związane z 70. rocznicą zawieszenia broni i
zakończenia I wojny światowej. .

W tym roku uroczystości miały szczególnie podniosły
charakter. Do udziału w nich zaproszono poczty sztanda
rowe w historycznych mundurach 10 państw, których
żołnierze w latach I wojny światowej walczyli u boku
Francji z kajzerowskimi Niemcami i habsburską Austrią.

Wśród pocztów — także poczet polski 'w błękitnych
mundurach armii gen. Józefa Hallera, która została utwo
rzona we Francji i liczyła 60 tys.- żołnierzy. Poczet wy
stawiła kompania reprezentacyjna-Wojska Polskiego.

Podwyżki cen na Węgrzech
Według przedstawicieli Krajowego Urzędu Cen, w tym

roku na Węgrzech ceny artykułów spożywczych wzrosły
o 16—17 proc., a odzieży, o ponad 20 proc. Przeciętny
wzrost cen zamiast planowanych 15 proc, dojdzie do koń
ca br. do 17 proc. W przyszłym roku trzeba liczyć się z

podwyżkami rzędu 15—16 proc. Część z nich spowodowana
będzie dalszym ograniczeniem subwencji dla zakładów

przemysłowych i rolnictwa.

Wystawa „Zrehabilitowane książki"
..Zrehabilitowane książki” — tak nazwana została wy

stawa. którą otwarto w stolicy Uzbekistanu — Taszkien
cie. W największej w republice bibliotece publicznej
eksponowanych jest ponad 700 publikacji.

Większość z nich ma wspólną cechę: data „aresztowa
nia” — 1937 rok. Wśród książek, które przez ponad pół
wieku były zakazane, są prace N. Bucharina, A. Rykowa,
N. Tomskiego i innych działaczy rewolucji.

Od początku roku z zamkniętych magazynów do zbio-
, rów otwartych biblioteki wróciło 2 tys. książek, 5 tys.

pism; 448 gazet.

Stany Zjednoczone

Opracowano technologię nowego wahadłowca
W Stanach Zjednoczonych

opracowano technologię budo
wy wahadłowców kosmicz
nych 'nowej klasy. Jak infor
muje pismo „Aerospace”, no
wy „Shuttle” będzie miał dwa
człony i przewidziany jest do
dostarczania różnych ładun
ków na orbitę heliocentrycz-
ną oraz poza jej granice.

Statek ten jest wynikiem
22 lat pracy specjalistów a-

merykańskich. Łączy znane

już opracowania technologicz
ne, jak i całkowicie nowe. We
dług projektu uczonych, pier
wszy człon wahadłowca będzie
zwykłym „Shuttle” i ma słu
żyć do przetransportowania na

niskie orbity> tzw. superorbi-
talnego statku wielokrotnego
użytku. Po odłączeniu się od
holownika, superorbitalny
„Shuttle” będzie mógł kon
tynuować lot wykorzystując
własne silniki. Może mieć na

pokładzie załogę, albo też o<I»

bywać lot w systemie auto*
matycznym.

Według projektu konstruk*
tórów nowego wahadłowca ko
smicznego, jego pierwszy człon
może również spełniać rolę
swego rodzaju bazy do na
praw i tankowania ,JShutt-
le” superorbitalnych podczas
wykonywania przez nie dłu»

(DOKOŃCZENIE NA tT8. Q
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Mniej pyłów nad Ślqskiem
W związku z wystąpieniem

wojewody katowickiego w

sprawie likwidacji w latach
1989—91 szczególnie uciążli
wych dla środowiska natural
nego instalacji produkcyjnych
na terenie województwa kato
wickiego, minister przemysłu
wyraził zgodę na likwidację:
wielkich pieców i stalowni
martenowskiej wraz z urzą
dzeniami pomocniczymi w Hu
cie „Kościuszko” w Chorzo
wie; wielkich pieców i stalo
wni martenowskiej wraz z u-

rządzeniami pomocniczymi w

Hucie „Bobrek” w Bytomiu,
czadnlc w Hucie „Batory” w

• Chorzowie.

Rolnicy o nowych cenach KRÓTKO ©SPORT ©SPORT®
Likwidacja tych wydziałów

spowoduje zmniejszenie pro
dukcji niektórych 1 surowców,
a w szczególnych przypad
kach nawet ich'1 import. Decy
zja ministra przemysłu wy
chodzi jednak naprzeciw licz
nym postulatom mieszkańców
Górnego Śląska. Jest ona

konsekwencją realizacji poli
tyki rządu w zakresie ochrony
środowiska naturalnego zapo
wiedzianej w expose premie
ra. Decyzje o likwidacji in
nych zakładów i wydziałów
objętych wnioskiem wojewo
dy katowickiego podjęte zo
staną w najbliższym okresie.

(PAP)

Ogłoszenia ftkspresowe
OBRABIARKĘ do drewna Dyma
• — sprzedam. Mielec, 552-03, po

K-11385

Tokarkę do drewna — kupię.
Tel. 44-68-95. g-47279

Tarpana rs, 1984 — sprzedam
Nowy Targ, tel. 20-45. g-47352

FLIZY — aprzedam. Tel. 12-79-27.

_____________

• g-47353

DWIE absolwentki filologii — po
szukują samodzielnego mieszkania
lub garsoniery. Oferty 47280 „Pra
sa” Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ mieszkania. Telefon
48-39-63, 18—20, g-47131

SPRZEDAM taśmociąg budowla
ny. Bochnia, tel. 226-53. g-47382

KUPIE przyczepę kempingowa.
Oferty 47335 „Praw” Kraków. Wt-
61na I.

SPRZEDAM ciągnik, robiony, z

podnośnikiem, blokadą. Marek Pa-
cyła, Stróża 263 k. Myślenic.

OFERUJEMY mączkę, grysy mar
murowe. Nowak, Llbertów 283, tel.
76-37-33. g-47348

JELCZE: 315, 817, do remontu —•

Silnie sprzedam. Latoszyn 156A k.
'ęblcy. T-49552

TARNÓW — okolice! Dom - stan

surowy wykończony — kuplę. Tel.
21-90-70. T-44180

FIATA 126. 1982 — tanio sprzedam.
TeL 11-45-67. g-47426

PIEC Mora 871 — sprzedam. Ofer
ty 47378 „Prasa" Kraków, wiśl
na 2.

I

<

KUPIĘ ciągnik Massey Ferguson
255, nowy. Podać cenę. Wiktor
Bracha, Glew 27, Wierzbno. .

g-47425

STUDENT obcokrajowiec — po
szukuje 2-pokojowego mieszkania,
w Śródmieściu. Ofefrty 47343 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

126P. po remoncie — sprzedam.
Kraków. Bieżanowska 105A. g-47326

FIATA 126p FL, 198S — sprzedam.
Nowy Targ. tel. 47-67. g-47351

PRZYJMĘ kierowcę na samochód
ciężarowy, z uprawnieniami. No
wa Huta, os. Lubocza, ul. Buczo-
wa 10A. g-49664

ZARZĄD „SPOŁEM”
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

w Nowym Sączu, ul. Staszica

uprzejmie prosi wszystkich członków Spółdzielni lub
osoby upoważnione do osobistego zgłoszenia się wraz

z legitymacją członkowską w okresie od 14 listopada
1988 r. do 20 grudnia 1988 r. w Sekcji Społeczno-Sa-
morządowej, ul. Żółkiewskiego, tel. 215-11, codziennie
w godz 7—15 oraz w poniedziałki w godz. 7—17. w ce
lu aktualizacji danych w rejestrze członkowskim zgod
nie z art 30 Ustawy „Prawo Spółdzielcze” z dnia 16

z września 1982 r. (Dz. U. Nr 40. poz 210) Członkowie
którzy nie dopełnią tego obowiązku mogą utracić swo
je prawa. K-11727

u

Zakład Konstrukcji Stalowych PBE „ELBUD"
w Krakowie ul. Wadowicka 12

zatrudni pilnie
□ specjalistę d/s Organizacji i Zarządzania, z wyż

szym wykształceniem
O inżynierów i techników-mechaników do pracy w

dziale technologiczno-konstrukcyjnym□ ślusarzy ogólnych
spawaczy
elektromonterów
hydraulików
palaczy kotłowni gazowej
robotników niewykwalifikowanych do przyuczenia
w zawodzie ocynkowaczy

O robotników magazynowych i transportowych
ZAKŁAD ZAPEWNIA:
— bardzo korzystne zarobki, nagrody roczne z zysku,

nagrody jubileuszowe po
— po roku pracy zniżka za

pracownik Dłacj 10 gr za
— po dwóch latach dodatek
— świadczenia socjalne i opieike lekarską

Zgłoszenia przyjmuje: Dział Służby Pracowniczej
Kraków ul. Wadowicka 12, tel 66-55-88 wewn 52-24,
pokój 63.

□
□
□
□
□

15 latach pracy co 5 lat

energię elektryczna nasz

1 kWh.
stażowy

K-10772

ROLNICY!

KURCZĘTA OGÓLNOUŻYTKOWE
odchowane do 4—5 tygodni życia

OFERUJE |
od lutego 1989 roku

„DROBIARZ” KRAKÓW
Jednocześnie zapewniamy 1 kilogram specjaiistycz- |

nej mieszanki paszowej na 1 kurczę, przy zakupie po- %
wyżej 50 kurcząt

Zamówienia z przedpłatą 100 zł/sżt.: Kraków, plac ®
Szczepański 5, tel. 22-75-11 wewn. 713 lub 714. w ter- I
minie do końca listopada 1968 r

f

K-11056

Przedsiębiorstwo Transportowo-Sprzętowe
Budownictwa „TRANSBUD — NOWA HUTA”

Oddział I w Krakowie, ul. Ujastek 1

zatrudni pracowników
na budowach eksportowych w Związku Radzieckim:

□ Smoleńskiej Elektrowni Atomowej
□ Gazociągu JAMBURG
□ Walcowni 2000 w Magnitogorsku

w następujących zawodach:
□ kierowców z kategorią prawa jazdy BCE oraz BCDE

□ operatorów żurawi samojezdnych kołowych i ope
ratorów ładowarek, z uprawnieniami klasy HI i H

□ mechaników samochodowych różnych
oraz spawaczy

O specjalistę lub mistrza budowlanego,
niami

WARUNKI ZATRUDNIENIA:
— staż pracy w macierzystym zakładzie

mum 5 lat
— zgoda macierzystej jednostki na urlopowanie na

. okres 2 lat z czego 1 rok przepracowania w kraju
na terenie Krakowa-Nowej Huty (zakwaterowanie
w hotelu robotniczym zapewnione)

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr
i Szkolenia Oddziału 1 w Krakowie-Nowej Hucie, ul
Ujastek 1. pokój 46 i 44. Telefon 44-29-44, 44-73-73
wewn 220 lub 216 K-10281

specjalności

s uprawnie*

Drący mini-

F

skupu produktów rolnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uprawą tej rośliny w sytua
cji, gdy na rynku brakuje
wciąż oleju i innycn tłusz
czów pochodzenia roślinnego.

Członkowie Prezydium Ra
dy Głównej już w czasie kon
sultacji propozycji nowych
cen — dodał Z. Zambrzyck.i
— wyrażali obawy, czy możli
we będzie uzyskanie zakłada
nej w zapowiedziach rządo
wych poprawy parytetu do
chodów ludności rolniczej do
nierolniczej, jak 96:100. Przy
jechali bowiem ze swoich wsi
z informacjami, że do skład
nic maszyn rolniczych dotarły
telexy o nowej podwyżce cen

na sprzęt rolniczy. Spowodo
wanych tymi informacjami o-

baw o dalszy wzrost kosztów
produkcji, a przez to pogor
szenie opłacalności, nie roz-

witł przedstawiciel Minister-

stwa Finansów, który stwier
dził, że przewidywane pod
wyżki cen maszyn nie będą
miały znaczącego wpływu n«

wzrost tegorocznych wydat
ków rolników. Wiadomo do
czego doprowadziła taka
praktyka z minionego okresu
Wystarczy przecież przypom
nieć,. że mimo wcześniejszych
trzykrotnych już w tym roku
podwyżek cen skupu (wlicza
jąc ceny zimowe na mleko)
nie udało się z powodu galo
pujących cen na środki pro
dukcji rolnej znacząco popra
wić relacji dochodów ludności
rolniczej i nierolniczej. Dopóki
zaś tego nie osiągniemy, nie
da się zahamować ucieczki lu
dzi młodych- od rolnictwa.

Rolnicy nie kwestionują ar
gumentu przedstawicieli prze
mysłu, że zakładom musi się śclowej kraju,
opłacać produkcja sprzętu rol-

niczego, aby były zaintereso- I
wane jej rozwojem. Chcą tył- |
ko, żeby rozwiązania ekono- (
micznę w rolnictwie były <
kształtowane w sposób gwa-

'

rantujący gospodarstwom
’

środki finansowe na unowo
cześnianie i podwyższanie pro- I

dukcji żywności potrzebnej I

społeczeństwu. Domaganie się (
■przez krajowy związek pary- j
tetu dochodów ludności rolni- <

czej i nierolniczej — stwier- <
dził prezes zarządu KZRKiOR !
— jest niczym innym, jak do- I

pominanlem się o konsek- (
wentną realizację uchwały
wspólnego plenum KC PZPR
i NK ZSL, która określiła spo- !
soby rozstrzygnięcia próbie- J
mów decydujących o uzyska- )
nlu postępu i przybliżeniu j
samowystarczalności żywno- t

(PAP)

Stabilizacja w Europie jest osiągalna
wyłącznie z udziałem silnej Polski

(CIĄG DALSZY ZE STR. U

tut Śląski w Opolu oraz Uni
wersytet Wrocławski.

— Panie Profesorze, jak o-

cenia Pan swoje dotychczaso
we kontakty naukowe z Pol
ską?

— Moje kontakty naukowe
z Polską rozpoczęły się w

1972 roku Chcę powiedzieć, iż
dotychczasowy rozwój współ
pracy nauko vej między obu
naszymi krajami układał się
pomyślnie Mogę stwierdzić, że

kontakty naukowe były u-

trzymywane i sprawdziły się
niezależnie od stanu stosun
ków politycznych. Dlatego też

kontynuacja i wychodzenie
drugiej stronie naprzeciw po
winny tworzyć podstawę
wszelkich działań politycz
nych Jeżeli działania te opie
rają się na kontynuacji, to
wzrasta przecież wówczas za
ufanie i wzajemne zrozumie
nie stron prowadzących współ
pracę, przy obopólnym respe
ktowaniu różnic.

— Czy zechciałby Pan po
dzielić się swoimi wrażenia
mi ze swej obecnej podróży
naukowej do Polski?

— Celem mojej obecnej po
dróży do Polski było po pier
wsze, przedyskutowanie mo
żliwości dalszej współpracy
naukowej; po drugie, uwido
cznienie faktu, że nawet w

fazie stagnacji stosunków bi
lateralnych między obu kra
jami, infrastruktura w sferze w Europie. Łączę z tym na-

riauki jest bardzo ważna, dzieję na stopniową stabiliza-
Wrażenia z obecnej podróży
utwierdziły mnie w przeko
naniu (rozmowy z naukowca
mi, studentami, dyplomatami
i członkami Biura Politycz
nego KC PZPR), iż nasze sto
sunki dwustronne znajdują
się teraz w godnej pożałowa
nia fazie niżu politycznego.
Potwierdziły się również
aktualne oceny i opinie na

temat rozwoju sytuacji w

Polsce ukształtowane w Re
publice Federalnej Niemiec.

— Jak ocenia Pan stan i
dalszy rozwój stosunków bi
lateralnych między Republi
ką Federalną Niemiec a Pol
ską Rzecząpospolitą Ludową?

— Oczywiście sądzę, iż po
prawa naszych stosunków
międzypaństwowych leży na

sercu wielu przedstawicielom
naszych społeczeństw. Poza
tym mam nadzieję, i pozostałe

to moim osobistym życzeniem,
ażeby rządy w Republice Fe
deralnej i Polsce zdołały o-

siągnąć kompromisowe roz
wiązania we wszystkich kwe
stiach spornych. Owe kompro
misy są niezbędne dla zape
wnienia i utrzymania pokoju

cję sytuacji wewnętrznej w

Polsce. My, Niemcy, powinni
śmy zastanowić się nad tym,
co możemy uczynić dla po
prawy polskiej gospodarki.
Być może kredyty inwesty
cyjne, korzystniejsza regula
cja spłaty zadłużenia itp...
Stablizacja w Europie Wscho
dniej i Zachodniej oraz per
spektywa wspólnego domu eu
ropejskiego są osiągalne wy
łącznie z udziałem silnej Pol
ski, aktywnie uczestniczącej w,
dialogu ogólnoeuropejskim.
Byłoby błędem przypuszczać,
że ponrawa stosunków mię
dzy Wschodem . a Zachodem
mogłaby się dokonać przy je
dnoczesnym izolowaniu i po
mijaniu Daństwa polskiego.

— Dziękuję za rozmowę.

(m) PRYMAS Polski kar
dynał Józef Glemp przeby
wał w Papui-Nowej
Gwinei. Samolot linii „Air
Niugini”, którym podróżo-

9 wał prymas, podczas wzno-

fl szema się z lotniska w Port
S Moresby uległ awarii, ale
a pilotowi udało się wylądo-
K wać.
* WCZORAJ prezes Rady
ł Ministrów Mieczysław F.
J Rakowski spotkał się z wla
li dzami stolicy. Gospodarze
0 przedstawili problemy mia-
9 sta oraz kierunki realiza-
S cji w stołecznej aglomera-
J cji priorytetów nakreślo-
J nych przez rząd.
i? W CZWARTEK trybuna
8 Organizacji Narodów Zje-
H dnoczonych udostępniona
J została pięknej Tajlandce,
| pannie
i kanok
«. na rok
< łatam
7 dobrej
f piękność zwróciła się z a-

B pelem do społeczności mię-
n dzynarodowej o przyspie-
| szenie prac nad tekstem
» przyszłej konwencji o pra-
? wach dziecka.
< W PIĄTEK Państwowy
? Bank Czechosłowacki i
? „Eurocheąue International”
i podpisały w Pradze porozu-
> mienie o wprowadzeniu
i „euroczeków” rozliczanych
j w koronach. Zgodnie z u-

S mową, banki czechosłowac-
( kie i odpowiednie upełno-
r mocnione organizacje będą
? przyjmować „euroczeki” od
J 1 stycznia 1989 r.

? „Euroczeki” — są nową
) formą rozszerzającą roz-

< liczenia bezgotówkowe w

j ramach wymiany turysty-
i cznej. Pozwolą one uproś-
[ cić operacje finansowe i

ograniczyć nielegalną wy-
> mianę walut.

Pornthip Nakhiran-
— miss uniwersum
1988, która wystąpi-
w charakterze posła

woli. Tajlandzka

Czy Hutnik awansuje do II rundy PE?

Sokoła nie można lekceważyć
Dziś o godz. 17 siatkarze

Hutnika Kraków rozegrają
mecz rewanżowy pierwszej
rundy Pucharu Europy z mi
strzem Austrii TJ Sokol Moma
Wiedeń. W pierwszym spotka
niu na wyjeździe krakowianie .

przegrali 2:3. Była to duża deszli do meczu na luzie, zde-
niespodzianka, bowiem rywal
nie należy do potentatów.

TJ Sokol to drużyna ama
torska, wszyscy zawodnicy
pracują lub studiują. Najlep
szymi siatkarzami drużyny
wiedeńskiej są Czechosłowacy
Krejczi i Jamka. Zespół pro
wadzi ich rodak Sirvon. Suk
ces swój zawdzięczają mi
strzowie Austrii głównie ol

brzymiej ambicji i mądrej tak
tyce. Wiedeńczycy stosują sil
ną zagrywkę z wyskoku
i krakowianie mieli duże
trudności z jej odbiorem. Jest
to jednak zespół przeciętny i
trener Sirvon nie miał wątpli
wości, kto będzie lepszy w re
wanżu.

dniu, bo zlekceważyli rywala,
chcieli jak najmniejszym na
kładem sił wygrać i srodze się
zawiedli. Są na pewno fawo
rytami w dzisiejszym spotka
niu, ale oby nie popełnili błę
du sprzed tygodnia i nie po-

„Hutnicy” przegrali w Wie-

koncentrowani. Stawka spo
tkania jest dość wysoka: a-

wans do drugiej rundy Pucha
ru Europy i nagroda w wy
sokości pół miliona złotych do
podziału między zawodników.

Dobrze byłoby, żeby krako
wianie w miarę szybko upo
rali się dziś z rywalem,
gdyż w niedzielne przedpołu
dnie czeka ich mecz ligowy z

trudnym przeciwńikiem, bo
Resovią. Hutnik nie przesunął
meczu z rzeszowianami, gdyż li
czył, że z TJ Sokołem nie bę
dzie miał żadnych trudności i
w rewanżu wystawi zawodni
ków rezerwowych. Trochę się
przeliczył. Alę nie oznacza to

jeszcze, że ten weekend nie bę
dzie dla siatkarzy IJutnika
zwycięski. (tg)

60 lat krakowskiej piłki ręcznej
we wspomnieniach

Rozmawiał:
JOZEF JANUSZ WĘC

W TRZECH j
zdaniach

Problemy środowiska nauczycielskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Taka sytuacja powoduje re
zygnację z funkcji i brak
chętnych wśród nauczycieli do
podejmowania obowiązków
wizytatora lub inspektora

sportowych i rekreacyjnych.
O sytuacji materialnej i so
cjalno-bytowej nauczycieli w

województwie tarnowskim
mówiono wczoraj podczas ob
rad Egzekutywy KW PZPR w

Wprawdzie ilość ankietowa- Tarnowie, które prowadził I
nych jednostek była niewiel
ka, ale bez trudu można było
ustalić, że średnia płaca na
uczyciela w województwie
wynosi około 50 tys. zł, czyli
poniżej średniej płacy kadry
w przemyśle uspołecznionym.
Istotny wpływ na poziom
kształcenia w szkole ma za
trudnianie wysoko kwalifiko
wanej kadry nauczycielskiej.
Potrzeby tarnowskiej oświaty
wymagają zatrudnienia rocz
nie 500 nauczycieli. Tymcza
sem władze oświatowe ma

ją do dyspozycji zaledwie 8—
10 mieszkań, ważne miejsce
zajmuje działalność socjalno-
-bytowa w oświacie, prowa
dzona na podstawie .coroczne
go, obligatoryjnego odpisu.
Środki te przeznaczone są m.

in. na świadczenia w ramach
zakładowego funduszu miesz
kaniowego, na dofinansowa
nie wypoczynku letniego 1 zi
mowego, imprez kulturalnych.

sekretarz KW PZPR Włady
sław Plewniak.

Stwierdzono, że stosowny
system płac ma nadal chara
kter antymotywacyjny, ponie
waż wysokość wynagrodzenia
nauczycieli zależna jest je
dynie od stażu pracy. Stanowi
to przeszkodę w wyższym
wynagradzaniu pracy dobrej
i najlepszej. Dla dużej czę
ści nauczycieli poważnym za
strzykiem finansowym jest
wynagrodzenie za godziny nad
liczbowe. Przytoczone dane o

zarobkach nauczycieli wska
zują, że ich sytuacja material
na mogłaby być lepsza, gdy
by waloryzacja następowała
równocześnie wraz ze wzro
stem cen. Uznano, że uzyska
nie 36 mieszkań dla nauczy
cieli z Tarnowa w budynku
rotacyjnym stanowi duże o-

siągnięcie w poprawie wa
runków mieszkaniowych. Rów
nocześnie zaakcentowano, aby

mieszkania rotacyjne opu
szczane przez nauczycieli były
nie do dyspozycji spółdzielni
mieszkaniowej, lecz oczekują
cej nań młodej rodziny nau
czycielskiej.

Zabierając głos Władysław
Plewniak powiedział m. in.:
Jeśli mówimy o nowym sy
stemie olać w środowisku na
uczycielskim to nie ulega
wątpliwości, że był to ruch

znaczący. Trzeba jednak pa
miętać. że są to środki budże
towe. Środowisko nauczyciel
skie uważa że dobra praca
nauczycieli powinna być
szczególnie nagradzana i że

system płac powinien uwzglę
dniać czynniki motywacyjne
dla dobrej pracy. Tak nieste
ty, jeszcze nie jest. Ustosunko
wując się do kwestii kadro
wych i bytowych środowiska
nauczycielskiego, stwierdził,
że odpowiedzialni za kierowa
nie oświatą winni utrzymywać
ściślejszy związek z odpowie
dnimi komisjami działający
mi w radach narodowych
wszystkich szczebli. Komisje
te działając w nowych warun
kach funkcjonowania rad na
rodowych winny właśnie wy
rażać potrzeby środowiska
nauczycielskiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
odnową zabytków Krakowa
oraz zmianami strukturalnymi
w przemyśle, m. in. moderni
zacją Zakładów Metalurgicz
nych w Skawinie.

*

Erie Bergbnsch złożył rów
nież wizytę przewodniczące
mu Rady Narodowej Apolina
remu Kozubowi i prezydento
wi Tadeuszowi Salwie. Pod
czas rozmów kanadyjski gość
interesował się szczególnie sy
stemem władz lokalnych w

naszym kraju na przykładzie
Krakowa, problemami odno
wy zabytków i ochrony śro
dowiska. a także współpracą
zagraniczną miasta i perspek
tywami jego" rozwoju w wa
runkach reformy gospodar
czej. Ambasador Kanady
zwiedził także zabytki Kra
kowa.

„Zacząłem grać w piłkę
ręczną w gimnazjum w 1926
roku — wspomina ALEKSAN
DER RYBKA. Ta dyscyplina
sportu była jeszcze mało zna
na w Krakowie, stawialiśmy
dopiero pierwsze kroki. Okrę
gowy Związek Gier Sporto
wych, z którego wywodzi swój
rodowód Krakowski Okręgowy
Związek Piłki Ręcznej, pow
stał w 1928 roku. Ruszyły roz
grywki ligowe. Trafiłem po
tem do drużyny Sokoła, z

którą w 1931 roku wywalczy
łem trzecie miejsce w mistrzo
stwach Polski Był to mój naj
większy sukces sportowy. Dość
szybko powstawały nowe sek
cje piłki ręcznej, m. in. w

Olszy, Makabi, Wawelu, Ju
trzence. Na początku grało się
w 11-osobowych składach
głównie na otwartych boi
skach. Ale rozgrywaliśmy rów
nież mecze w salce Sokoła,
która nie była przystosowana
do tego typu spotkań A«wal
czyliśmy ostro, tak że raz za

razem leciały szyby. Sokół roz
wiązał sekcje piłki ręcznej z

powodu trudności finansowych,
wtedy przeniosłem się do
Olszy, a następnie do Cracovii
Po zakończeniu kariery sporto
wej zostałem działaczem, by-

łem dwukrotnie prezesem O-
kręgowego Związku Piłki
Ręcznej. Zresztą do dziś pra
cuję społecznie w związku”.

Aleksander Rybka jest dziś
jednym z najstarszych by
łych zawodników i
łączy krakowskiej
ręcznej. Podczas
szego „Spotkania pokoleń",
zorganizowanego z okazji 60-
lecia OZPR, jako pierwszy za
brał głos w „łańcuchu wspom
nień”. O historii krakowskiej
piłki ręcznej, bogatej przecież
w sukcesy (17 mistrzostw kra
ju zdobyły drużyny spod Wa
welu), mówili zawodnicy, za
wodniczki i działacze, repre
zentujący różne pokolenia. Na
zakończenie głos zabrali ak
tualnie występujący na boi
skach Lidia Śiodłak i Marek

Gonciarczyk (pełniący także
rolę trenera)

Podczas wczorajszego spot
kania najbardziej zasłużonym
wręczono odznaczenia, m, in.
Srebrny Krzyż Zasługi otrzy
mał Jerzy Kociołek, a Brązo-
zowy Krzyż Zasługi Tadeusi
Franczak. Obecni byli m. in.
wiceprezydent m. Krakowa
Marek Paszucha i prezes
Związku Piłki Ręcznej w Pol
sce Tadeuss Breguła. (tg)

dzia-
piłki

wczoraj.
'

(wisz)

Opracowano
technologią nowego

wahadłowca
(DOKOŃCZENIE ZE STR; 1)
gotrwałych misji. W ich trak
cie możliwe będzie przeprowa
dzenie remontów i wykonywa
nie niezbędnych prac mających
na celu zapewnienie zdolno
ści do pracy satelitów. Re
alizowane będą też operacje
ratowania kosmonautów i in
ne zadania. Duże nadzieje z

nowymi wahadłowcami kos
micznymi wiąże również Pen
tagon, wyznaczając im ważną
rolę w prowadzeniu misji wy
wiadowczych, jak też wyko
nywaniu zadań bojowych.

(PAP)

Porażka koszykarzy
Hutnika

W meczach I ligi koszyka
rzy dwóch porażek doznał
krakowski Hutnik. W czwar
tek krakowianie przegrali we

Wrocławiu z Gwardią Wro
cław 71:96 (35:47). Mecz miał
jednostronny przebieg, gospo
darze byli zespołem wyraźnie
lepszym. Najwięcej punktów
dla pokonanych zdobyli:
Klimczyk 24, Sroczyński >22,
Suda 12, dla zwycięzców: O-
łesiewicz 23.

Wczoraj Hutnik przegrał w

Zielonej , Górze z Zastałem
65:89 (29:35). Tylko przez
pierwszych kilka minut kra
kowianie prowadzili wyrów
naną walkę, potem oddali ini
cjatywę rywalowi. Najwięcej
punktów dla Hutnika zdobyli:
Sroczyński 22,' Klimczyk 20,
Janczura 16, dla Zastalu: Ka
czmarek 27. '

Pozostałe mecze:

Wrocław — Stal
tom 94:71 (42:29),
łona Góra — Stal
tom 92:77 (38:44).

Gwardia
Bobrek By-
Zastal Zie-
Bobrek By-

Z dalekopisu
182-KARATOWY

BRYLANT
ZA 8,6 MLN DOLARÓW

(m) Według informacji
podanej w piątek przez au
stralijską spółkę górniczą
Bridge Oil Ltd, w Lon
dynie sprzedano nieoszlifo-

wany biały 182-karatowy
brylant za rekordową su
mę 8,6 min dolarów.

PIERWSZE WYBORY
MISS WIETNAMU

Po raz pierwszy od czasu

zjednoczenia Wietnamu w

1975 roku odbył się 10 bm.
w Hanoi wybór najpię
kniejszej dziewczyny stoli
cy WRS.

Miss Hanoi *88 została
17-letnia Bui Blch Phuong

— studentka I roku angli
styki w Wyższej Szkole Ję
zyków Obcych w Hanoi.

Najpiękniejsza mieszkanka

stolicy WRS otrzymała na
grodę pieniężną w wysoko
ści 280 tys. dongów, czyli
sumę 15-krotnie większą od

średniej pensji przeciętne
go Wietnamczyka. Wice
miss otrzymała 150 tysięcy
Laureatki otrzymały też

liczne prezenty od przed
siębiorstw krajowych.

Polacy grają
z „ligą włoską”

w międzynarodowym
składzie

Z okazji 90-lecia rozgrywek
ligowych w Italii odbędzie
się dziś w Mediolanie
mecz piłkarski „liga włoska”
— „liga polska”.

Zespół gospodarzy wystąpi

w międzynarodowym składzie.
Zabraknie co prawda repre
zentantów Włoch ze względu
na środowy towarzyski mecz

Italia — Holandia, ale ich
miejsce zajmą zawodnicy za
graniczni, występujący w li
dze włoskiej. I tak przeciwko
reprezentacji Polski zagtają
m. in. Maradona, Careca, Bre-
hme, Mattheus, Renato, Hy-
sen. Naszych piłkarzy czeka
więc trudne zadanie. (t)

Giełda sprzętu
sportowego

Wody Dunajca wepchnięto
w sztolnie przyszłej elektrowni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

całej załodze przedsiębiorstwa
a także wszystkim podwyko
nawcom inwestycji gratulacje
składali gospodarze wojewódz
twa nowosądeckiego: członek

KC PZPR, I sekretarz KW
Partii w Nowym Sączu Józef
Brożek i wojewoda nowosą
decki Antoni Rączką a także
wiceministrowie — ochrony
środowiska i zasobów natural
nych Zdzisław Stencel oraz

budownictwa, gospodarki
przestrzennej 1 komunalnej
Krzysztof Fidala. Również dy
rektor Okręgowej Dyrekcji
Gospodarki Wodnej w Krako
wie Tadeusz Łagosz.

Finał pierwszego etapu po
zwala rozpocząć sypanie wiel
kiej tamy, która mieć będzie
długość 404 metrów i wyso
kość 53 metrów. Będzie to za
danie najtrudniejsze i najwa
żniejsze.

STANISŁAW SMIERCIAK

KU AZS PK w każdą sobo
tę i niedzielę, poczynając od
dziś, organizuje giełdy sprzętu
sportowego w budynku Wy
działu Chemii przy ulicy
Szlak. Godziny otwarcia 10—
15.

O „Puchar mistrzów

olimpijskich5’

Dziś o godz. 16 i jutro

(Inf. wł.) Wczoraj niemal w

samo południe, w Nowym Są
czu na bardzo ruchliwym, ale
dobrze oznakowanym 1 posia
dającym sygnalizację świetlną
skrzyżowaniu „pod zamkiem”
doszło do tragicznego wypadku
drogowego. Podążający z kie
runku Limanowej dalekobież
ny autobus pospieszny relacji
Zakopane — Przemyśl wymu
sił pierwszeństwo przejazdu
na autobusie WPK obsługują
cym najbardziej frekwentowa-
ną linię komunikacji miejskiej
nr „7”.. Zderzenie spowodowało
praktyczną kasację obydwu

Zderzenie dwóch autobusów
Wozy praktycznie skasowane,

wielu pasażerów w szpitalu
autobusów marki „jelcz-ber-
liet”. Ucierpieli także pasaże
rowie. Dziesięć osób trafiło do
Wojewódzkiego Szpitala Ze
spolonego w Nowym Sączu.
Wszystkim udzielona została
natychmiastowa pomoc a po
dokładnych badaniach i upły
wie kilku godzin okazało się,

że tylko jedna osoba ranna w

wypadku spowodowanym
przez kierowcę autobusu na
leżącego do oddziału KPKS w

Przemyślu, wymaga dłuższej
hospitalizacji. Inni poszkodo
wani w wypadku zostali zwol
nieni do domów.

(sś)

Katastrofy, wypadki’ klęski żywiołowe

Tragiczne żniwo tajfunu „Skip"
(m) ■ Cd najmniej 360 osób

poniosło śmierć lub zaginęło,
a 400 tys. zostało pozbawio
nych dachu nad głową w wy
niku przejścia tajfunu „Skip”,
który na początku bieżącego
tygodnia szalał nad Filipina
mi. /

którzy udawali się do miej
scowości położonej po dru
giej stronie kanału na wie
czorny seans filmowy.■ W piątek, w trakcie od
bywania lotu ćwiczebnego,
zderzyły się w pobliżu miasta
Yuma (stan Arizona) dwa my
śliwce należące do korpusu
piechoty morskiej USA.
*W rezultacie incydentu

■ 20 osób zginęło, kiedy
zatłoczony statek zatonął w

czwartek wieczorem na kana
le Yenamadaru w południo
wym stanie Indyjskim — śmierć poniósł pilot jednego 1
Andhra Pradesz. Na pokładzie samolotów. Drugiemu udało
znajdowało się około 70 mie- się szczęśliwie sprowadzić nu-

szkańców okolicznych wiosek, szynę na ziemię.

o

godz. 10 w hali Wisły roze
grany zostanie turniej bok
serski juniorów o „Puchar
mistrzów olimpijskich”. W za
wodach wezmą udział repre
zentanci województw: gdań
skiego, poznańskiego, rzeszow
skiego i krakowskiego. Jest to
seria turniejów, które co pe
wien czas odbywają się w in
nym mieście. Zwycięzcy w

poszczególnych kategoriach
wagowych zdobywają pierw
szą klasę sportową i zapew
mają sobie stypendium. (g)

W kilku wierszach
Prezes szwajcarskiego

klubu Neuchatel Xamax Gil
bert Facchinetti oświadczył, że

złożył protest do UEFA po re
wanżowym meczu Pucharu
UEFA z Galatasaray w Stam
bule, przegranym przez Szwaj
carów 0:5 Podczas spotkania
na boisko rzucano twarde
przedmioty, a jeden z nich ugo
dził bramkarza Joela Cormin-
boeufa. W nocy poprzedzającej
spotkanie kibice demonstrowa
li przed hotelem piłkarzy go
ści, uniemożliwiając im odpo
czynek. Protest zostanie roz
patrzony 17 bm

0 Odbyło się w Zurychu lo
sowanie II fundy piłkarskiego
Pucharu UEFA. Dojdzie dó
kilku bardzo atrakcyjnych
spotkań, z których szczególnie
interesująco zapowiada się ry
walizacja Bayernu Monachium
z Interem Mediolan.

ę> Do sporej niespodzianki
doszło w drugiej rundzie tur
nieju tenisowego w Chicago.
Rozstawiona z nr 3 Gabriela
Sabatini przegrała z Heleną
Sukovą (nr 5) 3:6. 6:2, 2:6.

Z głębokim żalem sawiadamiam, że 8 listopada 1988
roku zmarł

profesor dr hab,
WŁADYSŁAW GRODZIŃSKI

przewodniczący Rady Ochrony Środowiska w Krako
wie, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego i członeł.
Polskiej Akademii Nauk, Człowiek wielkiego serca

i szlachetności, wybitny uczony, oddany sprawom
ochrony środowiska naturalnego, inicjator i organiza

tor wiciu działań w tym zakresie.
Laureat Nagrody Państwowej I stopnia, odznaczony

Krzyżem Kawalerskim i Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski oraz Medalem I Komisji Edukacji
Narodowej a także wieloma innymi odznaczeniami
państwowymi, lokalnymi i resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
PREZYDENT MIASTA KRAKOWA
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KROTKA HISTORIA IllETOLERAnCJl
Ignorancja jest matką niezgody,

a niezgoda rodzi nienawiść...

U
tarło się — nie wiedzieć czemu — podkre
ślać przy każdej okazji, iż Polska zawsze

stała tolerancją. Że nad Wisłą schronienia
szukali wszelkiej maści odmieńcy, tu znajdując
ratunek przed prześladowcami. Owszem, w okre
sie „c;emnych” wojen religijnych i inkwizycji
można było tutaj znaleźć chwilę wytchnienia,
nie znaczy to jednak, że tolerancję możemy
podkreślać na przestrzeni całych naszych dzie
jów. Czasem byliśmy powodem jej łamania,
czasem ofiarą. Zaczęło się od św. Wojciecha,,
nie ominęły nas wojny domowe, zdrady. Rzad
ko potrafiliśmy się zdobyć na racjonalną ocenę
wypadków i bywa, że nawet z perspektywy
kilkuset lat nie stać nas na obiektywizm w o-

cenie postaci i faktów. Przeważały i przeważa
ją do dzisiaj konflikty polityczne i na rozsądne
kompromisy stać nas było mało kiedy. Towa
rzyszyły im spory religijne i przede wszystkim
narodowościowe. Te ostatnie dały o sobie znać
szczególnie gwałtownie przed kilkudziesięciu la
ty. Olbrzymie połacie ziemi nasiąknęły krwią
milionów i nawet bezprecedensowe decyzje prze
siedleńcze nie rozwiązały ostatecznie tego pro
blemu. Co jakiś czas życie przypomina nam o

tym.
Ujkowice to niewielka wieś pod Przemyślem,

ukryta w kotlinie, dopiero od 15 lat zelektryfi
kowana i przybliżona światu wstążką asfaltu,
który zresztą pobiegł wcale nie głównym trak
tem. Z nowych czasów jest tu szkpłą tysiąclat
ka i marny sklepik. Większość mieszkańców
wsi pracuje na roli, sporo dojeżdża do pracy do
Przemyśla. Wprawdzie parafia to raczej bie
dna, ale najokazalszym obiektem w Ujkowicach
jest kościół rzymskokatolicki. Nowoczesna, este-

\ tyczna bryła z cegły i betonu. Aż dziw, że miej
scowych stać było na taki wysiłek. Idąc dalej
wzdłuż wsi na kolejnym wzgórzu widać pozo
stałości cerkwi prawosławnej. Dzisiaj to już
tylko grube mury z pozbawionymi szyb okna
mi i przeciekającym dachem — po wojnie
wpierw był w cerkwi magazyn nawozów,'a o-

statnio właśnie tutaj przeprowadza się spęd by
dła. Budowla zniszczała już do tego stopnia, że
nie nadaje się do renowacji. Mimo lat zapo-,
mnienia na istniejącej jeszcze kopule ciągle tkwi
prawosławny krzyż.

Bo wieś to była ukraińska, ze wszystkimi za-

gmatwaniami i tragediami, jakie te ziemie prze
trwały. Po wojnie miejscowi chcąc uchronić się
przed wysiedleniem na gwałt wpisywali się do
parafialnych ksiąg rzymskokatolickich. Jak to

zwykle z neofitami... dzisiaj są najzacieklejszy-
mi obrońcami wartości narodowych (polskich) i
religijnych (rzymskokatolickich). Choć wsi ta
kich są setki, właśnie Ujkowice zyskały w o-

śtatnich miesiącach sławę stolicy polskiego cie
mnogrodu, średniowiecza, nietolerancji. Wła
śnie tu znalazły upust tamowane przez lata ani
mozje. Wcale hie tylko religijne. Dochodzi do
absurdu — z pochodzenia Ukraińcy chcą wy
gnać ze wsi „ruskich” mnichów, bo tak ich na
zywają.

Sprawa ma już bogatą „prasę”. Ukazało się
kilkanaście większych i mniejszych publikacji.
Choć konflikt znalazł swój gwałtowny począ
tek 19 sierpnia br., to sięgnąć należałoby w cza
sy dużo odleglejsze. Tylko w ten sposób można

próbować „zrozumieć” powody marszu z wi
dłami i drągami przeciwko mnichom budującym
w Ujkowicach Prawosławno-Katolicki Monaster
Pokrowu Przenajświętszej Bogurodzicy zawsze

Dziewicy Maryi oraz świętych Cyryla i Metode
go. Nazwa długa, klasztor to też projekt nie
mały, a rzecz przecież w dwóch zaledwie oso
bach. Ojcowie Nikodem i Atanazy gdziekolwiek
się we wsi pokażą w czarnych riasach, welo
nach, z brodami po pas, spotykają się z drwi
nami, obelgami, czasem nawet rzuconym ka
mieniem.

Swoim posłannictwem określili zbliżenie kul
tur i religii Słowian Wschodu i Zachodu. Temu
zadaniu poświęcają swą pracę i modły. W two
rzonym klasztorze znajdą miejsce kaplice wszy
stkich występujących na ziemiach zamieszka
łych przez Słowian rodzajów i odmian wiary.
-Tu ludzie wszystkich wyznań będą mogli modlić
się o pokój, tolerancję, zrozumienie. Pierwszym
zadaniem ma być przybliżenie Słowianom Za
chodnim obrządku i tradycji wschodniej i od
wrotnie. Dlatego między innymi monaster ma

za patronów obok NMP świętych Cyryla i Me
todego, którzy szerząc nową wiarę docierali aż
do południowych Karpat.

Ojcowie Nikodem i Atanazy zaczynali Od se
minarium rzymskokatolickiego, później przeby
wali w klasztorach paulińskich w Krakowie i
Częstochowie. Wcześnie zainteresowali się kul
turą bizantyjsko-słowiańską. Nie mając jednak
w Polsce, możliwości rozwinięcia teoretycznych
studiów w połączeniu z praktyką obrządku
wschodniego, zdecydowali się szukać wiedzy za

granicą. Za pośrednictwem zgromadzeń misjo
narskich trafili do Ziemi Świętej. Studiowali w

Nazarecie w Ukraińskim Apostolacie św. An
drzeja, później u Franciszkanów w Jerozolimie.

-Właśnie .w Nazarecie poznali ukraińskiego bi
skupa Innocentego Lotocky’ego z Chicago. Tak
znaleźli się w polskim seminarium w Orchard
Lakę w USA. Tam przyjęli święcenia kapłań
skie. złożyli zakonne śluby i wstąpili do Ko
ścioła Wschodu. Nie zaspokajało to jednak ich
ambicji — swą misję chcieli kontynuować na

ziemiach polskich. W tym celu przeszli pod ju
rysdykcję biskupa Włodzim’erza Tarasiewicza,

zwierzchnika białoruskich katolików żyjących
poza Białorusią. U niego wyjednali zgodę na

budowę monasteru w Polsce. Finansowej pomo
cy w budowie klasztoru postanowiło ojcom u-

dzielić Twarzystwo im. Cyryla i Metodego dzia
łające w Detroit. 'Jego prezesem jest zresztą Po
lak, Stanisław Lisiecki, żołnierz i lotnik II

wojny światowej.
Wrócili do Polski przed trzema laty. Miejsca

na monaster szukali w okolicach rodzinnych
stron ojca Nikodema. Wyposażeni w dokumenty
i listy polecające biskupa Włodzimierza Tara
siewicza byli przyjmowani przez hierarchię pod
ległą Episkopatowi Polski. Choć traktowano ich

jak swojego rodzaju dziwo umożliwiano prowa
dzenie religijnych praktyk. Naczynia ^liturgiczne
przywieźli z zagranicy, szaty szyli i haftowali
sami. Czasem wyglądało to wręcz anegdotycznie.
W jednej ze śląskich parafii ksiądz zapowiada
jący mszę w obrządku wschodnim rzeki. że to
takie „wschodnie hece”. Jednak mimo częściowej
separacji traktowano ich godnie i w duchu sze
rzonych przez Jana Pawła II idei. W swych wę
drówkach trafili również do Ujkowic. także w

tutejszym kościele umożliwiono im odbywanie
religijnych praktyk. Miejscbwy proboszcz trakto
wał ich nawet na swój sposób życzliwie Dudzie
przyglądali się z ciekawością. Bomba wybuchła,
gdy poinformowali, że właśnie w Ujkowicach
nabyli upadłe gospodarstwo i maja zamiar osie-
lić się na stałe. Z miesiąca na miesiąc -przemy
ska wieś zyskiwała coraz szerszą sławę. Żłą sła
wę.

*

Wpierw były utarczki podjazdowe. W okoli
cznych parafiach w trakcie mszy świętych za
znaczano, że przybyli do Ujkowic mnisi do Koś
cioła katolickiego me należą i czynione przez
nich religijne praktyki nie mają odpowiedniej
wagi. Nie inaczej instruowano dzieci na zaję
ciach katechetycznych. Mimo to w stworzonej
naprędce kapliczce nabożeństwa majowe odby
wały się przy sporej frekwencji. Głównie zre
sztą ludzi starszych. Przywiązanie mieszkań-

• ców do rzymskokatolickiej parafii wprawdzie
nie malało, wręcz przeciwnie, natomiast kon
flikt narastał.

Od trzech miesięcy domy w Ujkowicach są
oflagowane. Nie, jakby można przypuszczać,
kolorami papieskimi lecz narodowymi. Biało-
-czerwone flagi przewiązane są czarną wstążką,
która — jak można się domyślać — symbolizu
je zagrożenie wartości narodowych. Dodatkowo
we wsi wisiały transparenty i plakaty. Ich treść
była zgodna z wydanym 19 sierpnia 1988 r. ę-
świadczeniem komitetu protestacyjnego: .,Ob-
Ryszard M. i ob. Adam D. podają się za osoby
duchowne, nie posiadając jakiejkolwiek osobo
wości prawnej przygotowują się do budowy
obiektu o charakterze sakralno-klasztomym.
Prowadzą działalność antyspołeczną, zagrażając
miejscowej ludności wysiedleniem i rozbiórką
budynków. W związku z tym zostali uznani za

osoby zbędne, nieprzydatne dla naszej wsi. a

postępowanie ich. jest sprzeczne z zasadami du
chownych i posiada wyraźne znaki anarchii i

chuligaństwa. Jako rdzenni i pełnoprawni oby
watele Ujkowic mamy prawo żyć i pracować w

spokoju następne 40 lat. W naszej licznej i wy
soko wydajnej ipsi nie ma miejsca dla żadnych
mnichów i hinduskich zaklinaczy węży. To jest
Polska. To jest, nasza ojczyzna. To jest nasz

dom”.
Osobliwa retoryka tego dokumentu przeraża,

a ciarki przechodzą po plecach, gdy pomyśleć,
że w komitecie protestacyjnym zasiada nawet
„niosąca kaganek oświaty” nauczycielka miej
scowej szkoły. Zabawny, na pierwszy rzut oka
dokument trafił ha biurka instancji świeckich
i kościelnych. Gdyby jednak na oświadczeniach
i odezwach się skończyło, całą sprawę można

by traktować wyłącznie anegdotycznie. Wiejski
protest miał jednak bardziej dramatyczny prze
bieg. W pierwszym dniu protestu, 19 sierpnia,
mieszkańcy Ujkowic uformowali pochód i wspo
magani traktorami i. wozami konnymi, z różne
go rodzaju żelastwem w rękach ruszyli na kla
sztor. Zamierzano ojców- Nikodema i Atanaze
go pó prostu przegnać. Pachniało samosądem-.
Ojcowie przywitali agresywną grupę dostojnie
— w skupieniu str ęli w otwartej bramie go7
spodarstwa i spokojnie czekali na „boski wyrok”.
Ten okazał się łaskawy. Mimo że mnisi nie o-,
dezwali się ni słowem, sam ich wygląd wzbu
dził widać odrobinę respektu, gdyż po serii wy
zwisk i obelg, protestujący odgrażając się po
wrócili do domów. Ponieważ akcja cała przygo
towywana była wcześniej i życzliwi ludzie o-

strzegli ojców, ci zwrócili się kilkanaście godzin
wcześniej o pomoc do Milicji Obywatelskiej.
Ochronę wprawdzie obiecano, ale we właściwym
momencie nikt z MO się nie zjawił. Również
miejscowy proboszcz właśnie 19 sierpnia „wy
jechał” na dwutygodniowy wypoczynek. Słowem
zarówno władza świecka, jak i duchowna umy
ła ręce.

Jak dotąd tego typu najścia się nie powtórzy
ły. Papierowe plakaty zniszczył deszcz, flag ja
kby mniej. Rozrabiają głównie dzieci. Ośmie
lone przez dorosłych nie przepuszczają żadnej
okazji, aby nie naprzykrzyć się brodatym mni
chom. Część ludzi, wygląda na to, zrozumiała,
iż narazili własną zbiorowość na śmieszność.
Pracujący lub uczący się w Przemyślu stali się
obiektem dowcipów. Starsi mieszkańcy Ujkowic
też mają co komentować, bo we wsi zdarzyły
się... cuda! Oto jeden z wygrażających pięścią
rolników po paru dniach spadł z gruszy i rę
kę .złamał,’ Inny z przewodzących „wyprawie

krzyżowej” stał się‘ofiarą kolejowego wypadku.
Gdy ojciec Nikodem idzie' przez wieś, ludzie

obchodzą go z daleka. Gdy czasem się w zamy
śleniu przeżegna, szybko notują, pod którym
stało się to domem 1 na kogo spadnie „klą
twa”.

Przypominam, jest rok 1988, wieś odległa 10
km od miasta wojewódzkiego!

*

Choć są w Ujkowicach dopiero od dwóch lat
u najemnej siły roboczej nie korzystają, a nie
mal wszystko wykonują własnymi rękoma, e-

fekt ich pracy budzi szacunek przyjezdnego
Zbudowali ponad półkilometrowy wysoki betono
wy mur. Na ukończeniu jest już gustowna i
nowoczesna brama i furta. Czynna jest kaplica
z ikonostasem ozdobionym ikonami (przepiękny
mi) własnej roboty. Gotowe są fundamenty pod
przyszłą kaplicę i dom gościnny. Pod dachem
są też pierwsze pomieszczenia klasztorne. Wie
rzyć się nie chce, że wszystko to wybudowali
sami. W pobliżu bramy zawieszono też dzwon
odlany w ludwisarni Felczyńskich w Przemy
ślu, ozdobiony alfabetem głagolicznym i cyry-
licznym, podobiznami patronów i napisem
„Święci równi apostołom, Cyryl i Metody,_niech
głos wasz wzywa
kie tony słychać
szóstej, dwunastej
głosem dzwonu... kościoła rzymskokatolickiego

Obaj są młodzi. Nikodem, ojciec przełożony,
ma lat'36. Atanazy 33. Są wytrwali, najgorsze,
już przetrzymali, do niedawna mieszkali w staj
ni.

Majątek mają spory — 20 owiec, krowa, pies,
2 kozy, 2 indyki, 18 kaczek, 60 kur i kupę ko
tów. Wszystkie czarne, może w związku z tym
nazywani są czasem kociarzami. 7,5 ha pod uL

prawami i łąkami. Ekonomicznie są dzięki te
mu samodzielni. Choć z drugiej strony praca
na roli zajmuje im wiele czasu i nie starcza

go już na przykład na malowanie ikon czy
artystyczny haft, z których to zajęć z powodze
niem mogliby utrzymać klasztor.

Zastałem ich przy łuskaniu kukurydzy. Dzień
był mroźny, prószył śnieg. Siedzieli w sieni nad
stosem kolb z Własnych upraw. Uśmiechnięci,
dobroduszni, gościnni, nie wyglądają wcale na

zaniepokojonych biegnącymi wydarzeniami.
Chwilami tylko w rozmowie odrobinę oodnoszą
głos, gdy wspominają o restrykcjach, jakimi są
w ostatnim czasie obkładani przez Episkopat
Polski i jego niższe struktury. Według oświad
czenia wydanego przed pół rokiem Sekretariat
prymasa. Polski stwierdza, że budujący klasztor
w Ujkowicaeh nie posiadają wykształcenia
teologicznego, odpowiedniego dla obrządku
wschodniego, ani też nie mają formacji mniszej
(nowicjat) odpowiedniej dla obrządku wschod
niego (...) nie są we wspólnocie Kościoła kato
lickiego w Polsce”. Tymczasem ojcowie Niko
dem i Atanazy wcale takich aspiracji nie zgła
szają, chcą zachować niezależność od jurysdy
kcji katolickiej. Podlegają pod zwierzchnictwo
Cerkwi katolickiej, białoruskiej poza granicami
Białorusi. Posiadają odpowiednie (ich zdaniem)
dokumenty. Trwa obecnie procedura prawna
rejestracji monasteru w Ministerstwie ds. Wy
znań. Możpa by mieć sporo zastrzeżeń do pro
ceduralnych i dyplomatycznych nieporozumień
spowodowanych przez samych zainteresowa
nych. Rezydujący w Chicago biskup Włodzi
mierz Tarasiewicz zmarł przed rokiem. Należa
łoby więc odpowiednie dokumenty potwierdzić
u jego następcy. Jest to niezbędne, by działać
na zasadach prawnych „sui juris” i podlegać
tamtejszej a nie r.odzimej jurysdykcji. To jed
nak tylko fragment całej historii. Procedural
ny galimatias nie powinien mieć tak poważ
nych reperkusji społecznych. Tym bardziej, że

przynoszą szkodę obu stronom.

Obecnie sprawa znalazła się w miejscu... ab
surdalnym. W konflikt religijny angażują się
autorytety świeckie! Również prasa. Czytelnik
mógłby więc wyciągnąć pochopny wniosek, iż
stajemy w obronie Cerkwi prawosławnej lub
unickiej... co brzmi odrobinę komicznie, biorąc
pod -uwagę profil „Gazety Krakowskiej”. Ale
życie płata i takie niespodzianki...

Pytałem ojców Nikodema i Atanazego, pyta
łem mieszkańców Ujkowic, pytałem, katolickich
księży, pytam ciągle siebie — jaki będzie ciąg
dalszy opisywanej historii. Wiele wskazuje na

to, że wszystko rozejdzie się po kościach. I to

pomimo że komitet protestacyjny zapowiada
walkę do upadłego — „wojna krzyżowa” prze
cież trwa. Może z czasem będziemy o tym opo
wiadać anegdoty. Mnisi prędzej czy później
znajdą odpowiadającego im zwierzchnika. Do
tychczasowy monopolista „rządu dusz” w Ujko
wicach -będzie musiał pogodzić się z uboższą
zawartością datków na tacy. We mgle brzmieć
będą jednocześnie dwa dzwony...

Niech jednak nikt pochopnie nie zaciera rąk
z tego powodu. Pamiętać musimy przede wszy
stkim 1 brać'pod uwagę, że ujawniona już bez
myślność może doprowadzić wręcz do tragedii.
A wtedy będziemy mogli tylko pytać, dlaczego
nikt temu nie zapobiegł.

Toteż nie wiem, nie potrafię powiedzieć czy
rzecz w nietolerancji, czy po prostu drzemią
cej głupocie. •

W deklaracji komitetu protestacyjnego pa-
dły słowa „to jest Polska”. Tak, rzeczywiście,
mam wrażenie, że to właśnie też jest Polska
Niestety...

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Kościół do jedności”. Głębo-
na okolicznych wzgórzach o

i osiemnastej. Zlewają się z

f

Woland! Przyjeżdżaj!
Roz pieniło się mnóstwo drani!

Rozmowa z reżyserem MACIEJEM WOJTYSZKĄ

Maciej Wojtyszko lat 42, absolwent łódz
kiej szkoły filmowej, reżyser teatralny, fil- .

mowy. Jako reżyser teatralny debiutował w

sezonie 1979/80 w Teatrze Narodowym w

Warszawie, wystawiając własną sztukę „Se
krety wróżki”.. Z późniejszych inscenizacji
warto wymienić „Iwonę księżniczkę Burgu
nda" Gombrowicza, „Kandyda" Woltera z

piosenkami reżysera oraz „Ławeczkę” Gel-

mana, polską prapremierę. Reżyserował tak
że wiele widowisk telewizyjnych, m. in. „Smo
ka” Szwarca, „Ferdydurke" Gombrowicza, spe
ktakl, którego powtórną emisję mogliśmy obej
rzeć w TV niedawno, a także spektakle wg Buł
hakowa: „Ostatnie dni”. „Zmowa świętosz
ków", „Powieść teatralna”. Obecnie pracuje
nad „Mistrzem i Małgorzatą”. Ponadto reży
seruje słuchowiska radiowe i widowiska tele-

- wizyjne dla dzieci. Napisał
książek dla najmłodszych. Za

teza” otrzymał we Włoszech
wą nagrodę Premio Europeo.

również sporo
powieść „Syn-
międzynarodo-

— Ukończył Pan zdjęcia do telewizyjnego
filmu „Mistrz i Małgorzata” według Bułhakowa.
Niełatwo jest przełożyć na język filmu, teatru
tę powieść zachowując jej wielopłaszczyzno-
wość. Z dzieła Bułhakowa, owszem, wykrawa
no w przeszłości pojedyncze tematy, pisano na

jego motywach nowy scenariusz, na całość por
wał się w Wałbrzychu i Płocku Andrzej Maria
Marczewski, uzyskując ową wielopłaszczyznowość
poprzez inscenizacyjny rozmach. Najgłośniejsze
przedstawienie teatralne wyreżyserował Maciej
Englert. Z powodu ciasnoty sceny Teatru
Współczesnego w Warszawie nie mógł pozwo
lić sobie na rozmach, czynnik spajający przed
stawienie znalazł w roli Wolanda — uczynił z

niego postać główną. Z kolei w filmie Andrze
ja Wajdy na czoło wysunął sią wątek Piłata.
Interesuje mnie jak Pan poradził sobie z prze
łożeniem tej bogatej, wielowątkowej powieści
na język filmu telewizyjnego?

— Trudno mi ocenić rezultat. Film nie jest
jeszcze ukończony, właśnie dobiegają końca
prace nad udźwiękowieniem materiału. Słowo
„film” bez dodatkowego wyjaśnienia męże być
mylące. Zrealizowaliśmy cztery półtoragodzinne
filmy video. W każdym z nich protagonistą jest
inna postać. Kolejno — Poeta Bezdomny, czyli
Jan Jankowski w odcinku I zatytułowanym
„Seans czarnej magii”; „Mistrz”, czyli Włady
sław Kowalski w odcinku II; „Małgorzata” —

Anną Dymna w odcinku III i Piłat, czyli Zbig
niew Zapasiewicz w IV odcinku pod tytułem
„Pożegnanie”. Oczywiście, postaci te przewijają
się przez pozostałe odcinki, ale to jest jedna z

formuł porządkujących całość. Naturalnie, we

wszystkich odcinkach pojawia się Woland —

Gustaw Holoubek ze swoją świtą: Korowiowem

— Czym Pan tłumaczy trwającą wciąż fascy
nację Bułhakowem w ZSRR i u nas?

— Myślę, że do fascynacji genialnością powie
ści dochodzi wspólna autorowi i jego czytelni
kom pogarda i irytacja dla stawiania na głowie
porządku moralnego.

— Uważa się Bułhakowa za patrona wszyst
kich artystów męczenników. Przez ostatnie 15
lat swego życia aż do śmierci wypowiadał się
jedynie do szuflady. Nie drukowano niczego,
całą jego twórezość obłożono zmową milczenia,
a mimo to upokarzany, zaszczuty, ocierający
się o nędzę tworzył, pisząc swoje najlepsze ut
wory, łącznie z „Mistrzem i Małgorzatą”...

— Sądzę, że także na tym polegała jego ol
brzymia siła. Zresztą, każdy artysta musi posia
dać wiele samozaparcia i wiary, żeby w ogóle
pracować. Nawet jeśli działa w idealnych wa
runkach. Tak to już jest, że każdy Molier ma

swojego Ludwika XIV. Myślę o pewnej drodze
jaką musi przebyć artysta A godność z jaką
przeszedł ją Bułhakow wzbudza, szacunek. Tak
rodzi się legenda autora „Mistrza i Małgorzaty”.

— Bułhakow w liście do Stalina pisał: „Na
rozległym polu rosyjskiej literatury w ZSRR
byłem jedynym wilkiem literackim. Radzono mi
przefarbować sierść. Bzdurna rada! Wilk farbo
wany czy ostrzyżony i tak nie będzie podobny
do pudla”! Co Pan bardziej podziwia u pisa
rza — szczerość, odwagę, niezmienność zasad?

— Podziwiam wszystkie te cechy. Zalety cha
rakteru i nieugiętość nie wystarczają
aby napisać taką powieść. Najbardziej
sającym fenomenem psychologicznym

jednak,
wstrzą-
jest to,

Michał Bułhakow
Repr. Jacek Wcisło

że Bułhakow wiedział, iż
_ ___ __ _ __ ________________________ jest mistrzem i miał
- Januszem'Michałowskim, Asaśeilem — Mariu- •■•siłę, by pomimo okrucieństwa czasu dać temu

szem, .Benoit, Hęllą — Marią Probosz i katem
Bóhemotem. Fiim-video powstaje na pograni
czu teatru telewizji i filmu, toteż odbiega chcąc
nie chcąc od „żywego” teatru i filmu kinowego.
Z jednej strony może korzystać z takich środ
ków jak tricki elektroniczne, narracje poza ka
drem, różnicowanie planów, ruch kamery, z

drugiej — nie stać nas było (tak jak realizato
rów wielkich epickich fabuł filmowych) np. na

podróże do Moskwy i, Jerozolimy i nakręcenie
tam plenerów.

Sądzę, że czas ekranowy jakim dysponowali
śmy (około 6 godzin) postawił-nas w sytuacji
odmiennej od poprzedników. Większość wątków
powieściowych znalazła się w adaptacji.

— Otóż to. Adaptacja oznacza zawsze konie
czność cięć w tekście. Jaki jest więc Pański
bilans zysków i strat?

— Nie zapominajmy, że Bułhakow był drama
turgiem i że w jego powieści są wspaniałe dia
logi. Myślę, że nadzieja usłyszenia tego, w jaki
sposób brzmią owe dialogi mówione przez wy
bitnych

’

czątków
Aco
wieść jest

pojawia
każdego

No

się u po-
adaptatora.

cóż, ta po-

aktorów

pracy
się kroi?
wielką tajemnicą i. zawsze czytelnik

może się czuć oszukany przez adaptatora, że

otrzymał za. mało. Ukonkretnienie kryje w so
bie zawsze pułapki, projekcja wyobraźni czytel
nika 'bywa często bogatsza niż otrzymany obraz,
nawet najwierniejszy książce. Proszę jednak nie
wymagać ode mnie, abym przed premierą wska
zywał palcem i mówił: „tu mi się nie udało”.

— W Moskwie przy ul. Sadowej 10 mieści się
sławne mieszkanie numer 50, które w „Mistrzu

świadectwo.
— Rozumiem, że Pan z kolei jako twórca, ma

wiele wątpliwości, przeżywa stresy. Ciekawa
jestem, czy pokusi się Pan o ocenę własnej
pracy i odpowie na pytanie, które z dokonań
uznałby Pan (jak na razie) za dzieła swego ży
cia?

— Bardzo trudne pytanie. To trochę tak jak
zapytać rodziców, które z dzieci najbardziej ko
chają. Po prostu każde za co innego, każde ina
czej. Hm..! niewątpliwie to ostatnie przedsię
wzięcie, adaptacje „Mistrza i Małgorzaty”, kosz-,
towało mnie ogromnie dużo wysiłku.

— Głośno było o Pańskim przedstawieniu
„Słonimski”. Szkoda, że słuchać i oglądać je
mogła tylko publiczność warszawska. Co spo
wodowało, że zajął się Pan postacią poety 1
publicysty?

— Antoni Słonimski był wspaniałym publicy
stą i satyrykiem, poetą i felietonistą, myślicie
lem i politykiem. Właśnie -politykiem. Kiedyś
żartobliwie napisał, że być może najważniejsze,
co po nim zostanie, to podpis pod pewnym li
stem. Chodzi oczywiście o list 34 intelektualis
tów.

Myślę, że powodzenie naszego spektaklu, zre
alizowanego bardzo prostymi środkami, wynika
ło głównie z samych tekstów Słonimskiego —•

umiał mówić jasno i prosto, trafiać w istotę za
gadnienia. Jakaż to satysfakcja usłyszeć kogoś
tak mówiącego! On sam cfeęsto cytował zdanie,
że „zły styl bywa często początkiem złych u-

czynków”. A teraz niech pani p.oczyta nasze

gazety...
—■Zrealizował Pan w Teatrze Dramatycznym

w Warszawie przed paroma laty dramat Zerom-

Il!ll

Na planie filmu „Mistrz 1 Małgorzata”: Jan
ciej Wojtyszko.
i Małgorzacie” należy do Berlioza 1 Lichodieje-
wa, a potem zamieszkuje w nim Woland ze

swą świtą. Adres nie jest fikcyjny, to pierwsze
moskiewskie mieszkanie Bułhakowa. Dziś ścia
ny od parteru do góry pokrywają rysunki 1 na
pisy: „Pozdrowienia dla demonów, Behemot

wierzę, że istniejesz, Woland przyjeżdżaj — roz
pleniło się mnóstwo drani!". Pisarz, jak wie
my, nieprzypadkowo wybrał jako tło powieści
okres, w którym żył i tworzył...

— Oczywiście, że nieprzypadkowo. Sądzę; że

próba odpowiedzi na pytanie, jakie elementy
moralności, głównie moralności chrześcijańskiej
pozwalają bronić się przed wymiernością tam
tego czasu, to najważniejsza sprawa powieści.

Matyjaszkiewicz, Mariusz Benoit i reżyser Ma-
Fot. CAF

skiego „Róża”, Niestety, nie doczekał się on

prezentacji publicznej. Dlaczego? Gdyby dziś
Pan powtórzył „Różę” boje z cenzurą uwieńczo
ne byłyby powodzeniem?

— Żeromski napisał „Różę” po 1905 roku.
Była to jego reakcja na klęskę powstania i o-

strzeżenie, że. winy ojców spadną na synów.
Była to też opowieść o rozterkach inteligencji
wobec załamania się organizacji społecznych i
barbarzyńskiego stłumienia wolnościowych aspi
racji narodu. Były pytania o sens walki i sens

emigracji. Kiedy realizowałem „Różę” pytania
te brzmiały bardzo aktualnie. Myślę, że. gdybym
zmierzał obecnie do wystawienia „Róży”, miało
by to wymiar brzydkiego: „A nie mówiłem”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Być zdrowym, aby żyć
Rozmowa z dr ZOFIĄ SŁOŃSKĄ — socjologiem medycyny, prezesem

oddz. warsz. Polskiego Towarzystwa Przyjaciół Serca i Życia
— Nasze stulecie to okres kolosal

nego postępu nauk medycznych. Le
karze dysponują dziś mnóstwem środ
ków farmakologicznych i zaawansowa
nymi urządzeniami technicznymi, po
siadają coraz większą wiedzę o przy
czynach i przebiegu chorób. Dlaczego
więc nadal tak wielkim problemem
ludzkości są kłopoty ze zdrowiem?

-i - Zmieniło się oblicze medycyny,
ale jednocześnie zmienił się też obraz
chorób. Kilkadziesiąt lat temu naczel
nym problemem medycznym ,było zwal
czanie chorób zakaźnych i na tym po
lu osiągnięto znaczne postępy. Dziś

podstawową sprawą jest walka z cho
robami przewlekłymi. Natura tych o-

statnich jest diametralnie różna i dla
tego nie da się ich pokonać dawnymi
metodami.

— O jakie choroby chodzi?
— Są to przede wszystkim choroby

układu krążenia, będące naczelnym
problemem w krajach uprzemysłowio
nych, choroby nowotworowe oraz cu
krzyca. Ich wspólną cechą jest zwią
zek ze stylem życia ludzi. Ułatwienia
w życiu codziennym, jakie przyniosła
cywilizacja, uznawane początkowo za

dobrodziejstwo, zaczęły zagrażać
współczesnemu człowiekowi. Ograniczył
on bowiem wysiłek fizyczny, zaczął
nadmiernie się objadać, a także utra
cił umiejętność radzenia sobie z trud
nymi sytuacjami. Powstał swoisty pa
radoks: wiemy, iż cywilizacja niesie z

sobą ogromne komplikacje, a tymcza
sem człowiek na skutek związanych z

jej postępem udogodnień oczekuje sta
bilizacji. W konsekwencji następuje
bolesne zderzenie owego pragnienia
komfortu z trudnościami, których ist
nienia człowiek nie uświadamia sobie
w pełni, dopóki się z nimi nie zetknie.
I wtedy okazuje się, że na ogół nie
umiemy walczyć ze stresem.

— Co więc należy robić, aby unikać
stresów?

— Przekonanie, że człowiek powinien'
uciekać od stresów stało się powszech
ne. Jest to jednak nieporozumienie.
Sytuacje trudne są integralnie związa
ne z naszym życiem. Oczekiwanie, że
można ich całkowicie uniknąć jest nie
uzasadnione. Od stresu nie da się u-

wolnić, trzeba nauczyć się z nim wal
czyć. Czynnik potencjalnie stresujący
nie musi być odbierany jako zagroże
nie. Weźmy prozaiczny przykład: dla
jednego człowieka pójście do urzędu
jest ogromnym stresem, a dla drugiego
sprawą do załatwienia.

— Powiedziała Pani, że chorób prze
wlekłych, biorących swój początek ze

zmian w stylu życia, nie da się leczyć
starymi metodami. Co musi ulec zmia
nie?

— Konieczna jest przede wszystkim
profilaktyka, uczenie ludzi zachowań
zapobiegających powstawaniu i rozwo

POCZTA MAGAZYNU:
„KOPIEC LUTRÓW”

W związku z artykułem red. Mag
daleny Rusek-Saganiak pt.: „Kopiec
Lutrów", zamieszczonym w numerze
255 „Gazety Krakowskiej", Wydział O-
chrony Zabytków Urzędu Miasta Kra
kowa informuje, co następuje: zabyt
kowy cmentarz kalwiński w Krako-
wie-Łuczanowicach jest od 1938 r. włar
snością narafii ewangelicko-augsburg-
skiej w Krakowie, która nie jest za
interesowana tym zespołem. Wydział
Ochrony Zabytków mając na uwadze
troskę o ten zabytkowy cmentarz o-

pracował całość .dokumentacji konser-
v: ■tnrsko-proioktowei w 1983 r., a zle
cenie na realizację prac ulokował w

PP Pracownie Konserwacji Zabytków.
O 'Kraków, czuli u autorów projektu.

Ponieważ cmentarz położony jest
wśród prywatnych pól ornych bez moż-
liwości dojazdu, a tym samym dowo
zu materiałów budowlanych i sprzętu,
stało się jednym z powodów nie

podjęcia przez PP PKZ robót re

jowi tych chorób. Lepiej jest zwalczyć
przyczynę 1 nie dopuścić do powstania
patologii w organizmie. Znacznie trud
niej jest, bowiem likwidować to, co już
się stało. Lansowane przez Światową
Organizację Zdrowia hasło „Health
Promotion” kryje w sobie ideę two
rzenia w otoczeniu człowieka warun
ków sprzyjających ochronie zdrowia.
Bardzo ważnym elementem jest tu pro
mowanie, popularyzowanie zdrowszych
stylów życia. Problem jest o tyle skom
plikowany, że wymaga objęcia dzia
łaniami profilaktycznymi całych spo
łeczeństw. Efekty narodowych progra
mów prewencji chorób układu krąże
nia pokazują, że wiele państw daje
sobie jednak świetnie radę z tym zada
niem.

— Czy rzeczywiście można wierzyć
w skuteczność działań popularyzacyj
nych na rzecz zdrowszego trybu ży
cia?

— Niewątpliwie, w wielu krajach
przyczyniły się one do korzystnej
zmiany zachowań ludzi. Ważne jest
możliwie jak najszersze informowanie
społeczeństw. Oczywiście, posiadanie
wiedzy nie zawsze jest równoznaczne
z korzystaniem z tej wiedzy. Wybór
postępowania silnie wiąże się z warun
kami, w jakich człowiek żyje. Jeśli o-

czekujemy, że będzie on prawidłowo
odżywiał się, to musimy pamiętać, że
zależeć to będzie nie tylko od indywi
dualnych decyzji, ale również od do
stępności produktów żywnościowych w

ramach zaleconych diet. I tak na przy
kład jednym z postulatów diety pre
wencyjnej w chorobach układu kjąże-
nia jest używanie małej ilości soli. Ca
ła produkcja przemysłu spożywczego
powinna więc zmierzać do tego, aby
zawartość soli w żywności była zgod
na z postulowanymi przez świat me
dyczny normami.

Lekarz ustalający tryb leczenia po
winien brać pod uwagę warunki życia
danego człowieka. Wskazówki udziela
ne pacjentowi nie powinny być oder
wane od realiów życia. Przykładem lu
dzi często pozostawionych samym so
bie są chorzy na cukrzycę. Mają oni
regularnie się odżywiać, brać w okre
ślonych porach insulinę, a na ogół ży
cie nie pozwala im na to.

— Przyjęło się jednak mówić, że
zdrowie jest wartością najcenniejszą I

chory w imię tej wartości powinien
podporządkować się rygorom leczenia.

— Zdrowie dla człowieka jest bar
dzo ważne, ale nie musi być sprawą
najważniejszą. Jeśli stawia się go w

sytuacji trudnego wyboru, jeśli musi
on wybierać między zachowaniami te
rapeutycznymi a codziennymi obowią
zkami, to istnieje niemała szansa, że
nie będzie on przestrzegał zaleceń le
karza. Żyje się przecież nie dlatego,
żeby być zdrowym — tylko jest się

montowo-zabezpieczających. Wydział
Ochrony Zabytków czynił starania, aby
W pierwszej kolejności wykonać ogro
dzenie terenu cmentarza, bowiem po
łożony jest on w znacznej odległości
od zabudował, i pozbawiony dozoru.
Brak również w pobliżu punktów po
boru wody oraz energii elektrycznej.

Urząd Dzielnicowy Kraków-Nowa
Huta pomimo zobowiązał, nie rozwią
zał sprawy wywłaszczenia lub wykupu
terenu pod drogę dojazdową przy de
klaracji Wydziału Ochrony Zabytków
pokrycia kosztów z tym związanych
oraz nie ustalił granic cmentarza, któ
re uległy zmianie w czasie parcelacji
gruntów ornych otaczających zespół.

Wobec wycofania się PP Pracownie
Konserwacji Zabytków z wykonywa
nia robót, Wydział Ochrony Zabytków
skierował 7 lipca 1987 r. zlecenie na

wykonanie tymczasowego ogrodzenia
cmentarza do Przedsiębiorstwa Remon
towo-Budowlanego w Nowej Hucie i do
Spółdzielni Rzemieślniczej „Budmet",
których to wykonawców wskazał Wy
dział Kultury i Sztuki Urzędu Dzielni
cowego Kraków Nowa Huta.

Spółdzielnia Rzemieślnicza Budow-

zdrowym, aby żyć. I o tym lękarz po
winien zawsze pamiętać w kontakcie
z pacjentem. Spójrzmy na sytuację
chorych na cukrzycę. Przepisywane
diety powinny być maksymalnie uela
stycznione w stosunku do sytuacji ży
ciowej 'człowieka. Diabetolodzy głośno
dziś mówią o konieczności ustalania
alternatywnych terapii, aby nie narzu
cać pacjentowi sytuacji przymusowych.

— W jakim stopniu problemy, o któ
rych Pani mówiła, uwzględniane są w

Polsce?
— Dynamika narastania chorób uk

ładu krążenia jest obecnie w Polsce
tak duża jak w krajach wysokouprze-
mysłowionych w latach pięćdziesiątych.
Jesteśmy więc „przesunięci w fazie” o

ponad 30 lat. Tylko, że w tamtych kra
jach programy zwalczania chorób uk
ładu krążenia uruchomiono bardzo
szybko i. już w połowie lat sześćdzie
siątych zaobserwowano znaczne

zmniejszenie liczby zgonów z tego po
wodu. Jak to będzie u nas wygląda
ło — trudno powiedzieć. W roku ubie
głym powstało Polskie Towarzystwo
Przyjaciół Serca i Życia, którego ce
lem jest wspieranie profesjonalnych
działań zmierzających do zwalczania
chorób układu krążenia. W telewizji
coraz częściej pojawiają się programy
i filmy oświatowe poświęcone tej te
matyce. Społeczna świadomość wagi
problemu, mimo iż ciągle niewystar
czająca, z pewnością wzrasta. Gorzej
jest jednak z zapewnieniem warunków
sprzyjających właściwym zachowaniom.
Niestety, dają znać o sobie nasze tru
dności ekonomiczne. A tymczasem na

świecie ^twierdzono, że najlepsze efe
kty zapobiegania i leczenia omawia
nej grupy dolegliwości zaobserwować
można w najbogatszych klasach społe
cznych.

— To chyba nie powinno być zasko
czeniem. Ludzie bogaci mają dostęp
do najbardziej wyszukanych środków
medycyny.

— Owszem, tylko że w tym wypad
ku problem nie na tym polega. Cho
dzi o stworzenie możliwości . wyboru
alternatywnych strategii życiowych,
aby człowiek miał szansę chronienia

swego. zdrowia w atrakcyjny sposób.
Strach przed chorobą może być moty
wem dbania o zdrowie, ale często jest
to motyw niedostateczny. Dbanie o

zdrowie może przybierać -różne formy,
może być nawet rozrywką. Uprawianie
sportu jest niewątpliwie przyjemnością.
Nie wszyscy, niestety, mogą sobie na

tę przyjemność pozwolić. Ludzie za
możni w większym stopniu mają szan
sę na to, aby ochrona ich zdrowia nie
była mozołem tylko atrakcją. W naszej
sytuacji powinniśmy i ten aspekt wziąć
pod uwagę.

— Dziękuję za rozmowę.

LESŁAW PETERS

lafto-Metalowa „BUdmet” pismem z
dnia 10 października 1988 r. odmówiła
wukonanie ogrodzenia, tłumacząc się
brakiem mocy przerobowych. Nie jest
więc prawdą, że Wydział Ochrony Za
bytków wycofał zlecenie z niewiado
mych przyczyn.

Wydział Ochrony Zabytków natych
miast po otrzymaniu rezygnacji z

„Budmetu” zlecił wykonanie robót
do PP. Pracownie Sztuk Plastycznych
w Krakowie, które zdeklarowało
przyjęcie zlecenia na całość robót, tj.
wykonanie docelowego ogrodzenia, u-

porządkowanie terenu cmentarza, re
mont krypty i konserwacja nagrob
ków. .Warunkiem' rozpoczęcia robót jest
jednak zapewnienie dojazdu do cmen
tarza oraz wytyczenie jego granic przez
Urząd Dzielnicowy.

Po ustaleniu terminów wykonania
prac natychmiast poinformujemy Re
dakcję „Gazety Krakowskiej".

URZĄD MIASTA KRAKOWA
WYDZIAŁ OCHRONY ZABYTKÓW

Dyrektor wydziału
MGR TNŻ, «RCH. JANUSZ SMÓLSKI

WOJEWÓDZKI KONSERWATOR
ZABYTKÓW

LUDZIE TEATRU

Wprowadziwszy przed ćwierćwie
czem, a może 1 nieco wcześniej,
rodzaj magazynowej, sobotnio-

niedzielnej szufladki w „Gazecie” pod
nadzwą LUDZIE TEATRU (obok rub
ryki TEATR) poświęcałem „wrzucane”
tam eseje, szkice, felietony oraz wspo
mnienia przeważnie aktorom, reżyse
rom lub dramaturgom i scenografom.

Dziś odnoszę wrażenie, te człowiek,
którego z pewnością należy tu przypo
mnieć — w dziesiątą rocznicę jego
śmierci — właściwie nie mieści się w

tej szufladce. To znaczy: mieści się
nie tylko w niej, lecz w kilku jeszcze
innych, równie zasługujących na uwagę
swym znaczeniem artystyczno-kultural-
nym i społeczno-naukowym.

A przecież dr Władpsław Józef Do
browolski (1906—1978) pisarz f działacz,
tłumacz i poliglota — mimo wielu za
szczytnych funkcji pedagogicznych , o-

raz organizatorskich, pomimo licznych
przedsięwzięć na terenie Uniwersytetu
Jagiellońskiego, prac związanych z ró
żnymi wydziałami kultury wojewódz
twa i miasta, zajęć' historycznoliterac
kich, oratorskich. wielokrotnych ról
cicerone po Krakowie kulturalnym, jak
również uprawiania „poletka” krytyki
plastycznej i, co z tego wynika, rozle
głych zainteresowań sztukami piękny
mi, czy wreszcie działalności sportowej
(AZS) — najbardziej jednak pasjono
wał się teatrem. I to już za młodu,
gdy w nie istniejącym II Gim
nazjum Klasycznym im. św. Jacka roz-

noczvnał ów bieg ku teatrowi od Kół
ka Recytacyjnego i Miłośników Tea
tru Antycznego do czasów uniwersyte

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

kl tę, wystawę walą
| Q tłumy roześmianych

dzieci, dla których
epopeja legionowa zlewa się z

napoleońską, bo przecież w

obu walczyli ułani w wyso
kich czakach, i poważnych
dorosłych, pamiętających jak
przez mgłę postać Dziadka
czy Ziuka, jak w latach ich
młodości zwano pieszczotli
wie marszałka Piłsudskiego.
Idą więc zbitą gromadą do
Pałacu Sztuki, gdzie wskrze
szono atmosferę sprzed sie
demdziesięciu już lat w spo
sób piękny i sugestywny za
razem. Gazety wołają o za
bójstwie
jewie, a

Ferdynanda w Sara-
drukowane wielką

LEGSONY W SZTLCE
czcionką afisze głoszą pow
szechną mobilizację, grożąc
zarazetn carskim poddanym
polskiego pochodzenia natych
miastową deportacją z obrębu
twierdzy Kraków, co mówi
więcej o latach zaborów od
uczonych tomów.

Tak, gloryfikowane dziś
czasy miłościwie panującego a-

postolskiego monarchy Franza
Josepha miały również drugą,
mniej dobrotliwą stronę, o

czym jednak pisać nie będę,
bojąc się linczu ze strony ce
sarsko-królewskich neofitów,
przed którymi nawet wycho
wanie w schwartz-gelb tra
dycjach może mnie nie uchro
nić. »

Z tej właśnie racji przecho
dzę na bezpieczniejszy teren

sztuki legionowej, a jeszcze
lepiej sztuki w ogóle w jej ba
talistyczna - wojskowo - histo
rycznej odmianie, jakiej na

tpystawie wiele, bo, jak po
wiedział Marszałek z okazji
Historycznej Wystawy Legio
nów, oczywiście w Krakowie,
roku 1934 — „nie wiem, czy
jest w ogóle większy malarz
polski, który sił swoich nie
próbował w dziedzinie życia
legionowego". Ano, próbowali
ich niemal wszyscy, choć w

ckich, najpierw studenckich a potem
naukowo-dydaktycznych (najmłodszy
podówczas, dwudziestojednoletni doktor
filologii polskiej!) w latach trzydzie
stych, kiedy prowadził lektorat wymo
wy (retoryki żywego słowa) wszechnicy
jagiellońskiej. By równocześnie niemal,
wraz z grupą młodych malarzy pod
przewodem Józefa Jaremy, współtwo
rzyć słynny krakowski teatr ekspery
mentalny Cricot. Jeszcze bez żadnego
oznaczania jedynką, albowiem nikomu
się wtedy nie śniło, że za sześć lat
wybuchnie II wojna światowa, zaś
druga scenka Crlcotu w Domu Plasty
ków przy ul. Łobzowskiej przestanie
działać podczas okupacji hitlerowskiej.

ZS Dojadwo żucia
a jej ponowne narodziny powojenne,
prawie sześć lat potem, odbędą się gdzie
indziej jako Cricot-2. Choć i przy nich
asystował będzie — obok Marli Jare-
mianki i Tadeusza Kantora, niestru
dzony Władysław J. Dobrowolski.

To pierwszy z ważniejszych epizodów
tej bogatej biografii teatralnej, ale nie
ostatni. Był bowiem Dobrowolski rów
nież kierownikiem literackim Teatru
im. J. Słowackiego (1932) i powołane
go w czasach powojenych Teatru Mło
dego Widza (dzisiaj Bagatela) w Kra
kowie oraz pełnił tę funkcje przed
wojną w łódzkim i katowickim teatrze

(1937). Dyrektorował także Festiwalo
wi Sztuki Dni Krakowa, reżyserował,
występował też jako aktor w Cricot...

To było właśnie moje pierwsze zet
knięcie się z ową, zadziwiającą osobo
wością, której wszechstronnych zami
łowań i umiejętności bynajmniej nie

powiedzmy, deformacja rze
czywistości: Vernet, na przy
kład, namalował dowódcę
szwoleżerów, gen. Krasińskie-

różny sposób. Jedni walcząc, go pod Somosierrą w momen-

inni w zaciszu swych pra
cowni. Pierwsi na żywo, dru
dzy z opowiadań i fotografii.
I tu, proszę Państwa, rysuje
się zasadnicza różnica między
notatką naocznego świadka a

dziełem powstałym eż post,
choćby nawet owo „post" wy
nosiło zaledwie parę tygodni
czy miesięcy. Naoczny świa
dek dokumentuje, czyli ma
luje, choć znacznie częściej
rysuje, (boć łatwiej jest nieść
w plecaku szkicoumik i ołó
wek czy guziczkowe farby na
wet niż naciągnięte blejtra-
my i ciężką malarską kasetę),
zatem dokumentuje to, co wi
dzi. Obcy mu jest patos i bo-

cie powrotu z szarży, o czym
świadczy szabla zawieszona
na temblaku. I bardzo ładnie,
tyle że ów generał pod So
mosierra nie tylko nie szar
żował, ale nawet w ogóle nie
był, a o szarży dowiedział się
w parę dni po zwycięstwie.
Albo, skoro już przy Somo-
sierze jesteśmy, taki Micha
łowski — w jego nadzwyczaj
sugestywnych obrazach ko
nie szwoleżerów wspinają się
jak kozice w pionowym wą
wozie. Ależ proszę Państwa!

Napoleon był wielkim wo
dzem a nie pijanym kapra
lem! Wielki wódz natomiast
nie marnuje świetnych od

i

Haterska poza, bo wie, że nie
sporadyczne zrywy herosów,
lecz szary trud żołnierzy jest
prawdziwą materią, wojny.
Nie szarże z okrzykiem „Bóg i
Ojczyzna", nie odświętne mun
dury i lśniące w galopie bu
ty, lecz błoto, otarte nogi,
mokre bluzy i — z przepro
szeniem

'
— okopowe wszy,

żrące jednako tchórzy i bo
haterów. Dlatego wizerunki
uczestników wszystkich wo
jen są sobie podobne. Spo
kojną wszak relację swych o-

krutnyćh czasów przekazał
nam Callot i Orłowski szki
cujący w obozie Kościuszki
raczej twarze i codzienne sce
ny wojskowego życia niż
gwałtowne chwile ataków i
nie inaczej czynili legionowi,
a właściwie prawdziwie le
gionowi artyści.

Malarze historyczni nato
miast, a tak na dobrą sprawę
historia zaczyna się w dzień
po wydarzeniu — mają już
inny punkt widzenia. Czasem
bezwiednie nawet, lecz zaw
sze malują nie to, co było i
jak było, lecz jak powinno
być, bo tej właśnie postawy
żądają od nich odbiorcy oraz

ich podświadomość. Stąd bar
dzo daleko posunięta, hm,

działów gwardii w głupich
szarżach i frontalnych ata
kach. Po prostu wąwóz So-
mosierry jest w rzeczywisto
ści łagodną, zieloną przełęczą,
którą lekkokonni przebiegną
szybciej od ciężkich ruma
ków kirasjerów o piechocie
nawet nie wspominając. Tak
szybko, że wróg nie zdąży po
raz drugi dać ognia z dział i
broni ręcznej. Ale wierność
realiom osłabiłaby siłę arty
stycznej wizji, stąd owa skal
na gardziel u Michałowskie
go, który wszak znał osobiś
cie bohaterów wspaniałej
szarży.

Tak, proszę Państwa, sztu
ka jest, była i będzie defor
macją rzeczywistości i dlate
go właśnie tak na nas działa,
bo fikcja, jest w oczach po
tomnych bardziej prawdziwa
od najprawdziwszej prawdy
obiektywnej.

Dość już jednak filozofii
sztuki, tym bardziej, że na

każdą z jej tez można od
powiedzieć antytezą i koło-
myjka gotowa. Lepiej pójść
na wystawę i obejrzeć dzieła.
A tam już na pierwszy rzut
oka odróżnią Państwo te z b-
kopów i miejsc postoju od
tych z pracowni. Na jednych

zdradzała wprawdzie ogromnie ru
chliwa, ale dość niepozorna n>

,oko — kulista figurka z lekko
uniesionymi przy piersi, niby u

pingwina, ramionami. Oczywiście, mo
ja znajomość z Dobrowolskim sprzed
55 lat, była znajomością jednostrónną w

przedstawieniu Śmierć Fauna, gdzie on

był tytułowym bohaterem-aktorem oraz

reżyserem, a ja widzem i słuchaczem.
Poznałem go osobiście jako student
polonistyki, mimo że nie uczęszczałem
na jego lektorat wymowy — w przeci
wieństwie do mych kolegów Tadeusza
Kwiatkowskiego i Karola Wojtyły. Pó
źniej spotykałem „Pingwina” — jak
żartobliwie nazywaliśmy pana Włady

sława — w latach okupacji na terenie
księgarni — antykwariatu Stefana Ka-
mińskiego (u którego wkrótce po wy
zwoleniu wydałem swą pierwszą po
wieść Rozstaje) i w „Czytelniku" (zwa
nym później: „małym”) prawie naprze
ciw Domu Plastyków przy Łobzowskiej,
skąd — czyli z kawiarni — w marcu

r. 1942 gestapo wywiozło m. ta. nasze
go kolegę Juliusza Kydryńskiego, uta
lentowanego artystę dramatycznego
Mieczysława Węgrzyna i świetnego
rzeźbiarza Ludwika Pugeta (ojca Jacka,
również rzeźbiarza i przyszłego profe
sora ASP, pamiętnego tancerza-amatora

popisującego się groteskami choreogra
ficznymi w antraktach widowisk Cri-

•cotowych) czołową postać teatrzyku i
autora arcydowcipnych fraszek.

Jednakże dopiero po wojnie, począ
tkowo w sekretariacie Oddziału Krako-
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zdarzają się rozchełstane
mundury, powykrzywiane bu
ty, ba, nawet karykaturalne
ujęcia modeli. Na drugich
przeważa błysk wzniesionych
szabel i pochylonych bagne
tów. Na pierwszych szaro i
codziennie, na drugich barw
nie i. odświętnie. Które *

nich natomiast wolimy, to

jest które trafiają w nasze

wyobrażenia, bo do tego cała
rzecz się sprowadzał To po
zostawiam decyzji Państwa,
bo rzecz jest indywidualna,
Do mnie osobiście najmoc
niej przemawiają rysowane
portreciki z zaznaczeniem da
ty, rangi, miejsca i rzecz ja
sna osoby, tak jakby owe

skromne wizerunki miały po
zostać jedynym świadectwem
istnienia w danym dniu <

miejscu artysty i portretowa

nego, bo w tym, w niepew
ności jutra, mieści się calu
wojna i całe bohaterstwo.

I w wojskowym humorze
po części, którego również,
choć w skromnym wyborze,
nie brak. By zatem ową lukę
choć trochę zapełnić pozwa
lam sobie mimo solenności
okazji zacytować piosenkę,
którą mój wuj zwykł podśpie
wywać w samotności: Raz le
gionista / Rzecz oczywista /
Wprwał się goły / Uciekł na

pustynię / Usiadł na naczy
nie / I był wesoły.

Bo, proszę Państwa, Legio
ny to nie tylko „Pierwsza
Brygada” straceńców rzucają
ca na stos swój życia los, choć
tak się właśnie rzecz miała.
Legiony to przede wszystkim •

ludzie młodzi i bardzo młodzi
z wszystkimi zaletami i
wadami tego wieku,; . któ
ry to truizm przypo
minam, bom sam o nim w

podniosłych chwilach roczni
cy zapomniał. A bez tego nie
wiele się rozumie. Albo go
rzej jeszcze: pojmuje się fał
szywie, a nie o to przecież,
zwłaszcza obecnie, nam cho
dzi.

JERZY MADEYSKI

■gP wierdzenie, że język (mowa ludzka) rozwija się
B nieustannie i że, w porównaniu np. z epoką,

kultury sumeryjskiej, zasób słów, którymi po
sługuje się, człowiek wzrósł niepomiernie, należy do

kategorii truizmów. Ale — jeśli owemu zasobowi

przyjrzymy się dokładniej, przekonamy się, że ów,
tak łatwy do zaobserwowania nawet za życia jedne
go pokolenia, rozwój języka ma bardzo jednostron
ny charakter. Wzrost-ilości słów, którymi się posłu
gujemy dotyczy przede wszystkim najszerzej rozu
mianej sfery produkcji, spraw związanych z „pow
szednim” dniem człowieka, z zaspokajaniem jego
nieustannie rosnących potrzeb.

Równocześnie, jeśli chodzi o sferę uczuć, język prakty
cznie nie wzbogacił się w okresie sześciu tysięcy minionych
lat.

Spróbujmy np. wyrazić nasze gorące uczucia do innych
osób. W zasadzie jesteśmy skazani na posługiwanie się
jednym słowem: miłość. Czy fakt ów dowodzi, że uczu
cie miłości jest jednorodne, zarówno pod względem ilościo
wym jak i jakościowym? Z własnych doświadczeń wiemy,
że jest wprost przeciwnie, dowodem czego tak często pow
tarzające się w wyznaniach miłosnych zwroty: „kocham
cię tak bardzo^ że nie potrafię tego wyrazić!”. A jeśli
dodamy, że uczucie miłości ma swoje indywidualne zabar
wienie i niezliczoną ilość odcieni, dojdziemy do wniosku,
iż jednostronność rozwoju języka nie podlega dyskusji

To samo zresztą można powiedzieć o uczuciach mających
znak ujemny (niechęć, nienawiść), czy o dramatycznych
przeżyciach związanych, powiedzmy, z utratą bliskiej oso
by. Tu operujemy praktycznie znów jednym słowem: roz

pacz. (Pomińmy w tym miejscu, skądinąd godny uwagi, fakt,
że nasze uczucia, zarówno pozytywne jak i negatywne o-

kreślanę są identycznymi słowami, niezależnie od tego, czy
kierujemy je do ludzi, czy do zwierząt, przedmiotów mart
wych, zjawisk lub czynności).

Jednym z najstarszych uczuć towarzyszących ludzkości od
Jej „narodzin” jest lęk.1) Tu już, aby określić jego rodzaje
przydałby się jakiś podręczny słownik, który by wyodręb

nił (określił), całą gamę lęków, począwszy od „metafizycz
nego” lęku człowieka pierwotnego, po lęk charakterystyczny
często dla starości, bądź — dla chorób psychicznych. Lęk,
■który nawet w „zwyczajnej” nerwicy potrafi przybrać nie
zliczone. a niemożliwe do opisania słowami postacie.

Znane powiedzenie „szaleję z miłości”, stanowi jeden z

licznych przykładów dowodzących, że dla przedstawienia
swych stanów uczuciowych człowiek musi posługiwąć się
językiem obrazów, metafor. Co jednak godne w tym 'miej
scu uwagi to fakt, że wszystkie obrazy i metafory.- którymi
się Dosługujemy, nawiązują nieodmiennie do elementów Ota
czającego nas świata-

Przy,pomnijmy sobie piękne wyznanie miłosne, które Sien
kiewicz włożył w usta jednego ze swych bohaterów, Ketlin-
ga. Sięgnijmy następnie po arcydzieło poezji miłosnej, bi
blijną .Pieśń nad pieśniami”, czy do staroegipskiej poezji
miłosnej. Utwory te potwierdzają zarówno tezę o ubóstwie
języka uczuć, jak i wspomniany fakt, że najbardziej nawet

wymyślne metafory muszą korzystać z elementów material
nego świata, znanych nam z własnych*) doświadczeń.

Co w takim razie z wyobraźnią i fantazją, o których się
mawia, że nie mają one granic? Zacznijmy od stwierdze
nia, że najbujniejsza nawet wyobraźnia ograniczona jest
indywidualnymi (oraz społecznymi) spotkaniami z material
ną rzeczywistością- Twory naszej fantazji są wyłącznie
kombinacjami rzeczy i zjawisk występujących w znanym
nam świecie.

Klasycznym tego przykładem może być próba personi
fikacji Zła. Średniowieczni artyści pragnąc ukazać sza

MIŁOŚĆ I METAFIZYKA
tana w możliwie najbardziej odrażającej postaci, rysowali
nieznane w naturze potwory. Rozłóżmy jednak te „nie
znane” potwory na elementy podstawowe: okaże się wów
czas, że owe „istoty” składały się nieodmiennie z rzeczy nam

znanych, takich jak (zniekształcone niekiedy) członki ludz
kie i zwierzęce.

Gerhard Vollmer, w swej książce poświęconej „ewolucyj
nej teorii poznania”, napisał: „Język nasz jest wynalazkiem
gospodarstwa domowego,' nie wolno nam więc oczekiwać,
abp docierał daleko poza granice codziennych doświadczeń”.
Mówiąc inaczej: język ma budowę antropomorficzną, czyli
nacechowaną ludzkimi doświadczeniami. Znany uczony No-
am Chomsky pisał z kolei, że podstawowe struktury języ
ka, określające relacje między rzeczami 1 zjawiskami są (z
pokolenia na pokolenie) przekazywane genetycznie. Teoria

ta również przyczynia się do wyjaśnienia, dlaczego język
ludzki zakreśla granice procesom poznawania świata i sa
mego człowieka.

Antropomorficzną struktura języka widoczna jest za
równo w języku potocznym (wiatr „wyje”, zegar „bije”,
czas „płynie”, choroba „atakuje” organizm itd. itp.), jak -i
w języku teologicznym, zajmującym się problematyką

transcendentalną (istniejąca pora materialnym świa
tem).

Pomińmy w tej chwili religie politeistyczne, na przykład
tak dobrze znaną nam religię starożytnych Greków, któ
rzy wyobrażali sobie bóstwa w postaci ludzi, z ich wszyst
kimi (nieraiz wręcz szkaradnymi) cechami, a boskość i od
mienność wyrażali w nadludzkich (cudownych) możliwoś
ciach działania bóstw i ich — niejednokrotnie względhej —

nieśmiertelności.

Bóg chrześcijański, na którego obraz złożyła się częścio
wo izraelska, zawarta w Starym Testamencie, tradycja, jest
istotą duchową. Poza tym posiada on cechy wyłącznie po
zytywne- Jest dobry, miłosierny sprawiedliwy, mądry. Są
to cechy typowo ludzkie, tyle, że wyolbrzymiane do gra
nic absolutu. Ludzkie również, bo wywodzące się z ludz
kich (tym razem negatywnych) doświadczeń są takie ce
chy, jak wszechmoc i wieczność*). (Do tych negatywnych
doświadczeń należy śmierć i świadomość „technicznych” o-

graniozeń człowieka).
Sama zresztą Biblia potwierdza antropomorficzny charak

ter Jahwe, stwierdzając, że człowiek został stworzony „na
obraz i podobieństwo Boga”, czy przytaczając liczne sce
ny, w których Bóg zachowuje się „po ludzku”. (Nawiasem
mówiąc dogmat, że Bóg jest osobą, należy do podstawo
wych twierdzeń Chrześcijaństwa).

Z przykrością wypadnie stwierdzić, że właśnie w próbach

narysowania i pomocą słów wizerunku Boga, teologia
wpada nieustannie w pułapkę nierozwiązywalnych sprzecz
ności. Z jednej strony twierdzi, iż Bóg jest istotą niepo
jętą i nieogarnioną ludzkim umysłem, absolutem,
z drugiej natomiast — już od kilkunastu stuleci dyskutu
je o istocie Niepojętego, przypisując mu zarazem ce
chy najbardziej ludzkie.

Również owa sprzeczność dowodzi, że język ma charak
ter antropomorficzny oraz że najśmielsze nawet wyobraże
nia i pojęcia metafizyczne nie potrafią przekroczyć gra
nicy, jaką stanowi — „interpretowany” przez nasz aparat poz
nawczy — drobny wycinek „danej nam” w niedoskonałym
poznaniu materialnej rzeczywistości. Bariera języka, u-

kształtowanego „dla potrzeb gospodarstwa domowego”, Jest
nie do pokonania. Świadczą o tym dodatkowo religijne prze
życia wielkich mistyków, którzy z pokorą przyznawali, że
treści ich „widzeń” nie można wyrazić słowami.

Należy dodać, że na podobne kłopoty napotykają nauki
ścisłe. Przykładowo: dla zrozumienia teorii kwantów (ale
również-szeregu innych teorii), trzeba było stworzyć „sztu
czny” język, który również musi posługiwać się obrazem i

metaforą.
Jak wiadomo, fundamentem współczesnego przyrodoznaw

stwa jest teoria ewolucji materii. Badania mające na ce
lu zweryfikowanie elementów tej teorii doprowadziły do
poznania szeregu procesów, uwarunkowań i „mechanizmów”
rozwoju materialnego świata. A jednak, aby je opisać,
również uczeni muszą posługiwać się antropomorfizmami.
Pisze się więc o „inteligencji”, czy wręcz „genialności” na

tury. Zwraca się uwagę, że ewolucja nie byłaby możliwa,
gdyby materia nie „magazynowała” informacji, gdyby —

inaczej mówiąc — nie posiadała „pamięci”. Tę niezliczoną
ilość informacji ewolucja „przesiewa”, dokonuje ich „wybo
ru”, „Posuwa się” naprzód dzięki temu, że się „uczy” me- /
todą „prób i błędów”. Że „podejmuje decyzje”, dysponuje
różnymi „planami budowy”; że popełniane przez nią „błędy”
prowadzą istniejące już gatunki „w ślepą uliczkę". Dys
kutuje się, jaką rolę w procesie ewolucji odkrywa przy
padek, a jaką „dobór”, które — w sumie — tworzą podzi
wiany przez nas „ład”, „porządek” i „harmonię” w przy
rodzie. Stwierdza się przy okazji, że natura jest „amoral
na” <) itd.

Jak widać, także w procesie poznania nauka musi posłu
giwać się antropomorfizmami, ograniczonym zasobem słów
przedstawiających w sposób symboliczny wszechświat
w jego makro- i mikroskopijnym wymiarze.

Rola symboli w religii, ale również w sztuce, jest tak 1-
stotna i ważna, iż rzeczą konieczną wydaje się podjęcie w

przyszłości tego tematu. Tu natomiast warto zwrócić uwa
gę na fakt, że od najdawniejszych czasów człowiek, choćby
podświadomie, zdawał sobie sprawę z granic środków wy
razu, jakie narzuca mu język. Być może to właśnie zade
cydowało o powstaniu sztuki, przy pomocy której mógł
wyrazić swe liczne, „nienazywalne" uczucia.

Nie jest to hipoteza bez pokrycia. Przecież każdy z nas.

słuchając czy to utworu muzycznego, czy choćby „prostej”
melodii doświadcza uczuć, których nikomu nie potrafi prze
kazać słowami. Czy określonych (mówiąc precyzyjnie: nie
określonych) uczuć nie wyzwala w nas również poezja, o-

braz, rzeźba?
Garść refleksji zawartych w tym artykule, refleksji do

tyczących języka jako instrumentu procesu poznawania Świa
ta, wydaje się przemawiać na korzyść filozofii agnostycyz-
mu, zwracającej uwagę, jak niewyobrażalnie trudne są dro
gi prowadzące do poznania rzeczywistego świata i — zwią
zanego z nim milionem, często niedostrzegalnych, więzów —

człowieka.
Człowiek dysponuje wspaniałym aparatem poznawczym

jakim jest świadomość, a mimo to nie potrafi przeniknąć
tajemnicy, jaką stanowi budowa mózgu. Nie potrafi nawet
nazwać swych własnych uczuć, choć tak często — jako mo
tyw postępowania odgrywają one rolę większą niż ro
zum; choć są przecież czymś naszym, najbliższym i „najwłaś
niejszym”.

WIESŁAW MERCIK

*) Lęk, a nie strach, który jest psychofizjologiczną reakcją na

konkretne zagrożenie. ») Ale także społecznych. 3) Wieczność,
jako „linearne” płynięcie czasu jest nieporozumieniem. „Trans-
scendencja” bowiem mogłaby istnieć tylko poza czasem. O
Jest to godny uwagi przyczynek do kościelnej teorii „prawa na
turalnego”, jako jednego s podstawowych fundamentów „abso
lutnych* norm moralnych.
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IT& ma saa mm ® rozpo-

urama
nad ziemią

łańcuchem; portiernia. Na

czerwonej tablicy napis-
Specjalistyczny Psychia
tryczny Zespół Opieki
Zdrowotnej w Krakowie
Co jest za tą bramą? Z

ulicy widać tylko wąską
drogę rozdzielającą gęst
winę starych drzew i sły
chać krakanie wron. A

gdy spytasz o to prze
chodnia odpowie: Kobie
rzyn. Chociaż słowo to

wymazano z oficjalnej
nazwy szpitala, powie je
dnak: Kobierzyn, z po
gardą,, litością czy lę
kiem.

Łatwo przejść przez tę bra
mę. Właśnie zajeżdża karetka

pogotowia i portierka ze znu
dzoną miną machinalnie o-

puszcza łańcuch. Przez szybę
samochodu Widać mężczyznę
obejmującego dłońmi głowę

atmosferą, odrębnym życiem.
Jeden wyróżnia się swoją ar
chitekturą spośród pozosta
łych, przypomina raczej
współczesny blok szpitalny
i dowodzi swym wyglądem,
że dobudowano go znacznie
później, nie zważając, że za
kłóci harmonię. A kościółek,
chociaż ma inny kształt niż

pawilony i jest ozdobiony
wycelowanymi w niebo wie
życzkami, przystaje swym
wyglądem do tego miejsca.

Cisza. Mężczyźni w robo
czych ubraniach niespiesznie
sprzątają ścieżki parku zno
sząc na taczki uschnięte ga
łęzie. Patrzą z zaciekawie
niem za każdym przechod
niem, spragnieni,' jak widać,
kontaktów z ludźmi z zew
nątrz. Tylko jeden z nich
kryje się za drzewo, coraz

niżej spuszcza głowę, z nad
gorliwością szuka uschłych ga
łęzi. Dwie kobiety w szlaf
rokach zbliżają się w moją
stronę posuwając ociężale no
gami. Przechodząc odwraca
ją głowy. Mija mnie spie
sznie dziewczyna w białym
fartuchu. Po dróżkach prze-

fartuszek i wejść do gabine
tu — wskazuje drzwi w głę
bi korytarza. — Pani doktor
jest uprzedzona o pani przy
byciu.

Ubieram fartuch, wchodzę
do gabinetu, bez powitania,
by nie przeszkadzać w bada
niu. Za biurkiem pani doktor
— drobna blondynka o wyra
zistych rysach, notuje w sku
pieniu słowa pacjenta. To ten,
którego zauważyłam we wjeż
dżającej do szpitala karetce.
Siedzi przed nią, z tępo wy
trzeszczonymi oczami, wąsy
opadły, mięśnie twarzy drżą,
pociera ręce o blat stołu sta
rając się opanować ich mimo
wolne ruchy.

— I nic pan nie widzi? —

dopytuje dźwięcznym głosem
lekarka, wskazując mi w roz
targnieniu miejsce na kozet
ce.

— Nic, zupełnie nic — po
spiesznie zapewnia płaczliwym
głosem — od dwóch dni zu
pełnie nic nie widzę, tylko
jakieś zarysy w ciemności.

— Ile pan ma lat?
— Trzydzieści dwa.
— Żonaty?

— Najeździliśmy się z tym
klientem. Neurologia, toksy
kologia, Kobierzyn, okulisty
ka, chyba z pół dnia. Ile to

kilometrów, benzyny ,— mło
dy pielęgniarz najwidoczniej
ma wątpliwości, czy ktoś,
rozmyślnie szkodzący swemu

zdrowiu zasługuje na tyle
troski i kosztów. — Chodź
człowieku, jedziemy dalej —

zwraca się do zrozpaczonego
swoją ślepotą mężczyzny i
pomaga mu trafić do drzwi.
— Zrobić z siebie taką kale
kę, na ludzkie utrapienie —

mruczy, wychodząc z nim z

gabinetu. — I co teraz? Któ
clę będzie utrzymywał? Żo
na? Przez całe życie? Chyba
bv była głupia!

— Następny, proszę —

dźwięczny głos lekarki wy
pełnia smutne kąty poczekal
ni.

Powoli zbliża się sta
rzec prowadzony przez syna, z

trudem odrywa ciężkie nogi
od posadzki Głowę pochylił
tak nisko, jakby chciał pokło
nić się całemu światu i noże-

gnać go u«schyłku życia. Wiel
ki garb góruje nad jego zwi-

MOŻNA
w geście rozpaczy, za nim sie
dzi dwóch innych, roześmia
nych. w białych fartuchach,
rozprawiających o czymś po
godnie. Odjeżdżają w zieleń
parku, wrzask wron tłumi
szum samochodu.

Do portierki podchodzi
starsza kobieta zatrwożona,
zalękniona tak, że trudno dłu
żej patrzeć w jej twarz i nie
spuścić oczu. Wiosenne słońce

przygrzewa przedzierając się
przez jasnozielone liście, a ona

włożyła męski kapelusz i szal,
ubrała się w długi płaszcz,
podniosła kołnierz i zapięła
wszystkie guziki, jakby chcia-
ła odizolować się od cieka
wych spojrzeń, pogardliwych
gestów. złych słów. skryć
przed chłodem wiejącym od
ludzi, a jej wypchana torba

podróżna z żółtej dermy zdra
dza, że wybrała się gdzieś na

dłużej. Portierka rozmawia • z

nią przez chwilę i pozwala
jej przejść na drugą stronę
bramy dodając głośniej: do
izby przyjęć.

Znów nadjeżdża karetka,
milicyjna. Dobiega z niej nie
ludzki wrzask, charczenie,
ryk. Portierka bez słowa o-

puszcza łańcuch. I już zmie
rza w kierunku portierni,
lecz spostrzega dziewczynę w

zielonym płaszczu podtrzy
mującą w pół zgiętą starusz
kę. Zerka na dokumenty,
które trzyma w ręce i poz
wala im przekroczyć bramę.

Wraca wreszcie na portier
nię; gdźie czeka ją herbata i

ręczna robótka, ale co chwilę
Wygląda przez okno, czy ktoś
następny nie zamierza prze
kroczyć bramy i udać się w

ten inny świat, w którym nic
nikogo nie dziwi, a wszystkie
zachowania ludzkie tłumaczy
choroba. Znów staje 1 patrzy
przez okno, bo wie, że co ja
kiś czas zatrzymują się tu
ludzie i nie mogąc dalej u-

dźwignąć swojego bagażu
przeżyć skręcają z głównej
trasy, by go zostawić, zebrać
siły 1 ruszyć w dalszą drogę.
I tak przez bramę przenika
wraz z ludźmj ich cierpienie,
nagromadzone w tak zwa
nym normalnym świecie,
wnoszą Je tu z sobą ciągle
dzień po dniu, noc po nocy,
rok po roku. A co jest za

bramą?

WSTĘP WOLNY
Gałęzie starych drzew przy

słaniają niebo. W ich spląta-
niach tkwią wronie gniazda,
jak kozackie czapy. Krakanie
wron, monotonne. natrętne,
łomoce w głowie, piersiach,
wnętrznościach' rozbija myśli
i wzmaga niepokój. Pod tą
wielką kopułą zieleni, ozdo
bioną ptasimi gniazdami, jak
ciemnymi gwiazdami, podpar
tą filarami grubych pna
drzew, rozstawiano budynki
przypominające dawne dwor
ki, oplatają je starannie u-

trzymane dróżki. Każdy z

domów to kolejny pawilon
szpitalny, mieści się w nim
oddział szpitalny, z własną

Fot. Jacek Wcisło

jeżdżą wolno mały ciągnik z

przyczepą, na niej kosz pa
chnącego chleba. Zapach Chle
ba miesza się z wonią zbut
wiałych liści. Chłopak w

śmiesznej czapeczce prowa
dzący ten wehikuł, przystaje
przed każdym pawilonem, a

wtedy na jego wołanie wy
chodzą pacjenci, kobiety czy
mężczyźni w szlafrokach i za
bierają następny kosz.

Drogowskazy prowadzą do
izby przyjęć mieszczącej się
w nietypowym, nowoczesnym
pawilonie tuż koło kościółka.
Właśnie tu trafiający do szpi
tala człowiek, decyzją lekarza
zamienia się w pacjenta psy
chiatrycznego 1 od tej chwili
staje się nawet dla najbliż
szych kim innym niż dotych
czas. obcym, jakby piętno
,;varius” odciśnięto na jego
czole. W drzwiach izby przy
jęć mijam potężnego mężczyz
nę w kaftanie Dumnie pod
niósł głowę nad skrzyżowa
nymi na piersiach rękami, si
we włosy dotykają ramion,
twarz o regularnych rysach
bez mimiki, jakby wyciosana
w drzewie, oczy żywe, rozis
krzone, zapatrzone gdzieś da
leko Coś bełkoce, czemuś
przeczy, ale idzie za drobną
pielęgniarką, nie pogodzony,
zbuntowany, do oddziału,
gdzie skierował go lekarz.

Niewielka, jasna poczekal
nia jest zalana słońcem, w

okienku pielęgniarka, obok
dyżurki korytarz wiodący w

głąb szpitala. Przy stole sie
dzi starzec o zdeformowanej
garbem sylwetce, wsparł gło-.
wę na rękach złożonych na

blacie stołu, przymknął oczy
i jęczy.

— Zaraz, tata — uspokaja
go stojący przy okienku męż
czyzna w niemodnym odświęt
nym ubraniu i wraca do roz
mowy z pielęgniarką. — Za
raz, już pójdziemy do dokto
ra — powtarza wracając do
staruszka.

Podchodzę do okienka, pie
lęgniarka patrzy na mnie ba
dawczo i czuję się jak przed
aparatem rentgena.

— Aaa. to pani, proszę ubrać

— Tak.
— Dzieci?
— Dwoje.
— Co pan pił? W karcie

pisze:'etanol, a od pana czu
ję jakby denaturat.

— Denaturat, pani doktor
— pojękuje mężczyzna — de
naturat. Czy ja już nigdy nie
bęaę .widział? Nigdy?

— Ile pan wypił tego de
naturatu? — lekarka jest
ciągle spokojna.

— Dwanaście butelek we

dwóch.
— Nie miał pan pieniędzy

na inny alkohol? Wszystkiepańprzepił?■* ’31• . >■
— Wziąłem pierwszego sześ-

dziesiąt tysięcy, ale mnie o-

kradli, pobili, a potem, te ła-
ziory namówiły mnie na de
naturat — skarży się jak
mały chłopiec.

— Leczył się pan u nas?
— Dwa razy na odwyków-

ce.
— To wiedział pan jak dzia

ła,, denaturat.
— Tak, nawet dziennik pro

wadziłem w czasie leczenia,
zdawałem egzamin, odpowia
dałem o działaniu alkoholu
na organizm. Dwa lata temu
miałem wszyty esperal.

— A niech mi pan wyjaśni
skąd ten smród denaturatu
jeszcze po dwóch dniach?

— Pod kurtką nosiłem bu
telki z denaturatem, a ane się
nie dokręcają — zdradza ta
jemnicę. — .Żadna się nie do
kręca. A teraz głupoty mi
się zwidują. takie wariactwa,
że co się położę, to muszę
wstawać. Komary mi latają
koło głowy, chociaż wiem, że
teraz nie ma komarów — żali
się, bliski płaczu. — Oo, oo
— rozgląda się z trwogą 1
wymachuje rękami, — To

chyba stan przeddeliryjny.
— To już chyba delirium,

panie Władysławie — stwier
dza swym melodyjnym gło
sem lekarka oglądając wyni
ki badań okulistycznych. —

Są ubytki — szepce — ro
gówki... punktowe. powierz
chniowe. Trzeba zrobić jesz
cze jedną konsultację — przy
wołuje pielęgniarza.

niętą w półkole postacią i
przytłacza całą sylwetkę, du
ża głowa ciąży, przechylona
na bok, otwarte usta z tru
dem chwytają powietrze. Syn
prowadzi go w stronę krzesła.
Powoli opada na krzesło pra
wie bezwładne ciało starego
człowieka podtrzymywane si
łami młodszego. Starzec o-

piera czoło o blat biurka, jest
wyczerpany. Lekarka przebie
ga wzrokiem kartę chorego
przyniesioną przez pielęgniar
kę.

— Ależ tu nie ma żadnej
choroby psychicznej — oświad
cza — po co pan wiezie ojca
aż z drugiego województwa
do szpitala psychiatrycznego,
skoro nie jest chory psychi
cznie? Ojciec jest chory na

starość — dodaje cicho, jak
by zdradzała tajemnicę.

— Lekarz wypisał go ze

szpitala i powiedział, że tu
mu będzie najlepiej — wyja
śnia speszony syn, pojmując
najwidoczniej nielogiczność
rozwiązania. — Ojciec krzy
czy z bólu dzień i noc, po
gotowie nie chce przyjeżdżać,
bo już go znają i wiedzą, że
i tak mu nie pomogą, więc
połyka dziennie 2—3 paczki
tabletek z krzyżykiem- i dalej
jęczy. Ustanie ból głowy, to

piecze w żołądku. Co mam

robić?
— Kiedy już nikt nie chce

zająć się pacjentem, to najle
piej zawieźć go do Kobietzy-
na. Wstęp wolny — lekarka
fest'oburzona, lecz ciągle mó
wi półgłosem, by chory jej
nie słyszał. — Ja rozumiem,
źe rodzina jest zmęczona tą
sytuacją, ale tu nie jest dom
starców. W dodatku nie ma
my takich możliwości badania
i leczenia chorych, jakie są
na internie. ..Bronchopneumo-
nia, płuca o cechach rozedmy,
zmiany gruźlicze — czyta pół
głosem kartę chorego — jeli
ta pracują z defektem...” Nie
stwierdzam żadnej choroby
psychicznej — powtarza —

lecz- dolegliwości internistycz
ne związane z wiekiem.

— Głowa boli bije ciśnie
nie — bełkoce chory.

— My tu panu pomożemy,
podleczymy — lekarka podno
si głos by przekrzyczeć jego
głuchotę.

•— Nie był głupi, z zegar
kami przecież robił, nigdy nie
był głupi — przyznaje pokor
nie sjtn, sam wyczerpany,
bezradny wobec cierpienia
ojca. — Myśleliśmy, że może
w Krakowie coś pomogą, za
wsze to Kraljów...

KRYSTYNĄ
' ROŻNOWSKA

(c.d.n.)

Autorce zezwolono na kon
takt z chorymi uwzględniając
jej dyplom pielęgniarski. Imio
na, nazwiska, charakterystyka
osób I opis szczególnych sy
tuacji są fikcją.

Woland! Przyjeżd
obecnej, to trudno . Stefanii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

A co do reakcji cenzury
tamtej i
mi zgadywać jak bysięwszy-
sko skończyło teraz.

Przy okazji, ponieważ wywiad
ukaże się w „Gazecie Krako
wskiej”, serdecznie pozdra
wiam panią cenzor z tego
miasta królewskiego, która o-

mawiała ze mną I moim

przyjacielem, reżyserem Wal
demarem Snigasiewiczem, je
go znakomite przedstawienie
„Przygód Koziołka-Matołka"

Wg Makuszyńskiego.
— Czyżby coś skreśliła?!
— Nie. Miałem z nią tylko

interesującą rozmowę...
— Reżyseria... Czy o tym

marzył Pan zawsze? I jaka
Jest Pańska artystyczna droga?
Jakie autorytety artystyczne,
moralne były na niej drogow
skazami?

— Drogi artystycznej nie
przedstawię, bo jest po pro
stu za długa. Uczyłem się u

prof. Jerzego Bossaka, u Ka
zimierza Karabasza, Marii Ka
niewskiej, Henryka Kluby,

Linowskiej, Małgorza
ty Lorentowicz, Leszka Ko
łakowskiego i wielu, wielu in
nych. Byłem w zespole An
drzeja Wajdy do chwili, gdy
ów zespół rozwiązano. Au
torytetów artystycznych mia
łem i■mam mnóstwo,
natomiast podstawowym au
torytetem moralnym pozo-
staje dla mnie moja mat
ka. I znów proszę tego nie
traktować jako żartu — ele
mentarne zasady przyzwoito
ści przyswajane w rodzinie
wydają mi się znacznie waż
niejsze. niż deklarowane po
glądy teoretyczne.

— Powróćmy jeszcze do

„Mistrza 1 Małgorzaty”. Pu
bliczność telewizyjna stanowi

olbrzymią, wiadomo, masę.

Jakiego spodziewa się Pan

przyjęcia „Mistrza i Małgo
rzaty” w małym okienku?

— No cóż, odrębność tej
pozycji wyzwoli pewnie roz
maite emocje. Historia jest

przecież bardzo oryginalna. Z

jednej strony dylematy Piłata,
z drugiej — bal u szatana, z

trzeciej — KGB. Ci, którzy
nie znają powieści, a są przy
zwyczajeni do konwencji ga
tunkowych, mogą być ziryto
wani i podrażnieni. Z kolei
miłośnikom powieści będzie
brakować tego lub owego, nie

zaaprobują takich lub innych
rozwiązań. Myślę, że będzie
mało widzów obojętnych, a to

jut przecież bardzo wiele.

— Kiedy ten film zobaczy
my w telewizji?

— Do końca roku na pew
no ukończymy całość. O dacie

emisji nie ja decyduję. Na ra
zie wspólnie z drugim reży
serem Marlą Kuzenko siedzę
w montażowni od 10 rano do
9 wieczór Chcę jeszcze dodać,
że film ten nie powstałby,
gdyby nie genialny drugi re
żyser. Bo można być bardzo

dobrym pierwszym reżyserem

źaj!
a nia umieć być drugim. Na

plan musiało dojechać około
200 aktorów i ponad 6 tysię
cy statystów. Większość decy
zji artystycznych podejmowa
nych poza planem należało do

genialnej Marysi.
— Prowadzimy naszą roz

mowę w montażowni, udało
ml się podpatrzeć na monito
rach coś niecoś z akcji „Mi
strza i Małgorzaty”. Panie

Macieju, czy Anna Dymna —

Małgorzata specjalnie musiała
do tego filmu zmienić fryzu
rę na „rozstrzeloną trwałą"?
Nie sądzę, by to był tylko
zbieg okoliczności...

— Myślę, że nie ma tu nic

przypadkowego, proponuję
jednak ciąg dalszy wywiadu
już po... premierze.

— W takim razie dziękuję
za rozmowę

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA

W numerze. 89. „Gazety” j 16/1T kwietnia br-,kończąc
druk I części dokumentalnej powieści „CZARNOBYL” —

kijowskiego lekarza (wirusologa) i pisarza Jurija Szczer-
baka, obiecywaliśmy powrót do tego tematu, gdy tylko
druga część książki ukaże się w miesięczniku „Junost”.

Po roku od chwili tragicznego wybuchu autor powraca
na miejsce akcji i do swych dawnych bohaterów, jak rów
nież do swoich korespondentów (listy licznie płynęły pod
adresem „Junosti”).

„...zaczęli opowiadać o tym, jaki ma

wkrótce nastąpić postąp materialny, jak —

elektryczność itp. Zrobiło mi się ich żal,
i zacząłem mówić, że czekam i marzą, i nie
tylko marzą, ale także działam w sprawie

jedynie ważnego postępu — nie elektrycz
ności i .latania w powietrzu, ale postąpu
braterstwa, zjednoczenia i miłości...”

(Lew Tołstoj, „Dziennik”
25 kwietnia. 1895 r.)

kwietnia 1987 roku. Chłodny, pochmurny dzień,
kłębiące się nad czarnobylską elektrownia atomo-
wą chmury. Za kilka godzin minie równy rok od

czasu pamiętnej awarii, która weszła do historii XX wieku.
Stoimy w odległości dziesięciu metrów od tego miejsca,
gdzie rok temu rozległy się wybuchy, po których przestał
istnieć czwarty reaktor. Nasze ślepe zaufanie do nauki i te
chniki legło tu w gruzach razem z betonowymi stropami
czwartego bloku.

Stąd z ogromnej wysokości (znajdujemy się na 65 po
ziomie), roztacza się widok na okoliczne pola, bure jeszcze
i smutne (w 1986 roku wszystko już było zielone), na wy
marłe białe domy Prypeci, ogrodzone kolczastym drutem.
Stoimy w pobliżu tego miejsca, w którym bierze swój po
czątek rura w czerwono-białe pasy — linia wytyczona po
między trzecim i czwartym blokiem elektrowni, jaskrawy,
niepokojący punkt orientacyjny dla pilotów w helikopterach,
którzy wiosną 1986 roku „bombardowali” reaktor piaskiem
i ołowiem. Obok otwartych drzwi, prowadzących na dach
sarkofagu, widnieia otwory w ścianie, teraz zabite blacha z

Ten tekst, zwany Apokalipsą, liczy sobie prawie dwa ty
siące lat. Z jakich otchłani ludzkiego strachu i niepewności
wyłoniły się te słowa, skąd wzięła się ich ciemna poetycka
siła, niosąca groźne i niejasne przeczucia? Już w kilka dm

po awarii zrodziła się na kijowskiej ziemi pogłoska o pew
nym tajemnym związku między Apokalipsą, jej piołunową,
czarnobylską symboliką (czemobyl — to po ukraińsku pio
łun) i zagładą czwartego bloku energetycznego, między nie
biańską metafizyką czarnych aniołów i fizyką jądrową
tworem rąk i umysłów ludzkich.

Jak odnosi się do tej przepowiedni sama Cerkiew, wstrząś
nięta czamobylskim nieszczęściem? Z tym pytaniem udałem
się w maju 1986 roku do kamienicy przy ulicy Puszkina w Ki-

JURIJ SZCZERBAK

jowie, gdzie mieści się rezydencja głowy ukraińskiego egzar-
chatu, metropolity kijowskiego i halickiego Filareta. • Na
ścianach sali, w której odbywają się audiencje, wiszą obrazy
Wasniecowa, Ajwazowskiego, Niestierowa. Płonie lampka. Z

bocznych drzwi wyszedł do mnie człowiek w czarnym habi
cie, o twarzy okolonej siwą brodą, i zaprosił mnie do swojego
gabinetu. To metropolita Filaret. W gabinecie — masywne
biurko, fotel, nad biurkiem portret patriarchy Pimena. Dwie
duże ikony w srebrnych ramach, na stoliku pod ikonami —

telefon i zegar elektroniczny ze świecącymi na zielono cyfer
kami. .

— Wasza Eminencjo, jak odnosi się pan do twierdzenia,
że w objawieniu św. Jana zawarte jest bezpośrednie wskaza
nie na awarię w elektrowni atomowej w Czarnobylu jako
na potencjalny koniec świata?

— Człowiekowi nie dane jest poznać terminów podanych w

Apokalipsie. Chrystus powiedział: tego dnia i godziny nie

znają ani Syn Człowieczy, ani anioły, zna je tylko Ojciec,
czyli Bóg. Apokalipsę można odnieść do wydarzeń w róż
nych czasach, a na przestrzeni dwóch tysięcy lat była wy
starczająca ilość sytuacji, mających swoje analogie w obja
wieniu św. Jana. Ludzie wtedy mówili: „Oto już nastał ten

(cz. U)

I
ołowiu, niby otwory strzelnicze w bunkrze, który nikomu

już nie jest potrzebny. Jeszcze kilka miesięcy temu te otwo
ry były niezbędne: można było wyjrzeć przez nie na rumo
wisko czwartego bloku, przeprowadzić błyskawicznie jakieś
pomiary. Na to przeznaczano dosłownie kilka sekund. Dzi
siaj już wolno wychodzić na dach sarkofagu, wolno tam pra
cować. I chociaż jeszcze bezlitośnie popiskuje mały licznik
na mojej ręce, towarzyszący mi fizyk z Kijowa, Jurij Niko-
łajewicz Kozyriew, uśmiecha się ironicznie, rzucając niedba
ła „Słowiki, słowiki nie budźcie żołnierzy” Bo dzisiejszy
poziom napromieniowania to niewinna fraszka w porówna
niu z tym. co działo się tutaj aż do jesieni 1986 roku. Kozyriew
żartuje, proponuje mi zaświadczenie, że jestem pierwszym na

świecie pisarzem, który dotarł do tak znamiennego miejsca yz
czarnobylskiej elektrowni Pyta mnie czy nie mam przypad
kiem ochoty przespacerować się po dachu sarkofagu. Ale
przypominam sobie, jak amerykański redaktor prowadzący
telemost ZSRR — USA uprzejmie odmówił spaceru po tere-

Inie elektrowni, wymawiając się obietnicą daną żonie. Ja też

swojej przyrzekłem Nie wytrzymałem jednak wyjrzałem na

zewnątrz przez drzwi. Zrobiło mi się nieswojo oo uświado
mieniu sobie wysokości i radiacji...

W pierwszej księdze „Czarnobyla” opublikowanej w 6. I
7 numerze miesięcznika „Junost” w 1987 r- intuicyjnie szu
kałem najtrafniejszej i najwierniejszej formy narracji: w

świadectwach ludzi realnych, nie wymyślonych, w ich opo
wieściach — pełnych emocji, subiektywnych, być może nie
zawsze zgodnych we wszystkich szczegółach, czasem sprzecz
nych, ale zawsze szczerych — ujrzałem żywe źródło prawdy
— nie ulizanej. nie przepuszczonej przez filtry służbowego

optymizmu Oddając powieść do druku wierzyłem, że czytel
nicy zrozumieją moje intencje i okażą mi poparcie w po
szukiwaniu prawdy.

Rzeczywiście, wkrótce po opublikowaniu pierwszej części,
do redakcji zaczęły napływać listy. Wiele listów.

Zacznę jednak od tego najbardziej nietypowego, jedynego
w swoim rodzaju, radykalnie innego w wymowie i zawarto
ści. Zacznę od dementi, które napłynęło z Kijowa, gdy tylko
rozpocząłem druk „Czarnobyla”. Jego autor — wówczas za
stępca przewodniczącego Rady Ministrów Ukraińskiej SRR
N. Nikołajew (jesienią 1987 r. zwolniony z zajmowanego sta
nowiska w związku z przejściem na emeryturę), obwinia
mfiie o wszystko, co jest możliwe: o nadmierne zamiłowanie
do sławy, chorobliwą ambicję, dążenie do wątpliwej popular
ności...

Przytoczę tu zaledwie dwa cytaty:
„Autor powieści oburza się, że zaraz po awarii nikt nie

alarmował z powodu zagrażającej ludzkiemu życiu radiacji.
To prawda, nie było takiego alarmu. Nie było go dlatego, że
26 kwietnia poziom napromieniowania w mieście nie stwa
rzał. zdaniem specjalistów, takiego zagrożenia, a przesadne

emocje podczas oceny sytuacji mogły doprowadzić jedynie
do paniki”.

„Tak samo nie udokumentowane i tendencyjne są niektóre
pozostałe stwierdzenia autora. Ani J. Szczerbak, ani autorzy
cytowanego przezeń listu nie wymieniają nazwisk tych
„przywódców", którzy jakoby wysłali swoje dzieci do sana
torium na Krymie Już 1 maja. Takiego „świadectwa” nie da
się ocenić inaczej niż jako próbę zdyskredytowania w oczach
opinii publicznej kierownictwa republiki i mejscowych orga
nów władzy. W jakim celu? Komu na rękę są takie pomó
wienia?”.

Zacytuję teraz inny list — od byłej mieszkanki Prypeci
Rozy Timofiejewny Popowej:

„Mam do pana wielką prośbę. Chodzi mi o pomoc w zna
lezieniu tow. Dobrenki z pańskiej powieści „Czarnobyl”, któ
ry na str. 61 („Junost” Nr 6 z 1987 r.) opowiada o tym, jak
zmuszeni byli pochować człowieka, który leżał w kostnicy.
Koniecznie muszę dowiedzieć się o szczegółach tego pogrze
bu, ponieważ nasz ojciec zmarł w nocy z 26 na 27 kwietnia
i do tej pory nie wiemy dokładnie, gdzie jest pochowany”.

Popowa pisze dalej, że jej ojciec był ciężko chory i tej no
cy, kiedy ona brała udział w ewidencjonowaniu ludności
miasta przed ewakuacją, ojciec zmarł. Nie udało się jej wy
wieźć ciała — nie mogła załatwić żadnego samochodu —

zostawiła więc ciało w kostnicy. Na początku maja do Ki
jowa zjechali z innych miast jej bracia i siostry, ale nikt
nie otrzymał zezwolenia na wjazd do Prypeci, zostawiono
więc sprawę pogrzebu miejscowym władzom które zobowią
zały się powiadomić rodzinę, gdzie i kiedy odbył się po
grzeb. Czas mijał, a nikt ich o niczym nie powiadamiał...

„Po powrocie z długoterminowej delegacji zmuszona byłam
zwrócić się do rady miejskiej, która przekazała sprawę Wy
działowi Spraw Wewnętrznych. Stamtąd ml odpowiedziano,
że zgodnie z zeznaniami pracowników służb komunalnych,
ojca pochowano 1 maja na cmentarzu Czystogałowskim. Ra
da miejska Prypeci odpowiedziała mi, że na cmentarzu pry-
peckim w dniu 6 czerwca. Ciekawa więc jestem, gdzie w

tym. czasie była owa sławetna organizacja, o której tak czę
sto słyszałam?”

Być może tow. Nikałajew będzie mógł odpowiedzieć na to

pytanie?
Przeczucia I przestrogi
„I zatrąbił trzeci Anioł, i spadła z nieba gwiazda wielka,

gorejąca jako pochodnia, i upadła na trzecią część rzek i na

źródła wód.
A imię onej gwiazdy zowią piołunem; i obróciła się trzecia

część wód w piołun, a wiele ludzi pomarło od onych wód:
bo się stały gorzkie”.

(Objawienie św. Jana, 10, 11)

czas”. Widzimy jednak, że dobiega końca drugie tysiąclecie,
a ten czas jeszcze nie nadszedł. Có więcej, człowiekowi nie
jest dane go poznać, ale od człowieka zależy, czy się do nas

przybliży, czy oddali. Obecnie jesteśmy świadkami tego, że
ludzkość posiadła siłę, która może ją zniszczyć. Na świecie
istnieje broń atomowa, przy czym w takiej ilości, która wy
starczy do wysadzenia całej planety. Ale dobra wola czło
wieka może tę broń zlikwidować. Wszystko zależy od naszej
ludzkiej moralności — w sensie globalnym. Jeżeli ludzkość

utrzyma się na odpowiednim poziomie moralnym, to bron
atomowa nie znajdzie zastosowania; zostanie wręcz zniszczo
na i w ten sposób to, co zostało powiedziane w Apokalipsie
— ten czas — przesunie się do nieokreślonej przyszłości. Bóg
nie chce, żeby człowiek zgładził sam siebie

Wkrótce na zaproszenie metropolity Filareta udałem się do
soboru Władimirskiego, gdzie odprawiona została msza za

tych wszystkich, którzy stracili życie podczas awarii w

Czarnobylu i za zdrowie tych, którzy ucierpieli podczas jej

Fot.: Igor Kostin (ZSRR) — „Tragedia Czarnobyla"
likwidacji. Wystrój soboru był bardzo uroczysty, lśniły od
złota różowe, żółte i pomarańczowe ornaty kapłanów, śpie
wną tęsknotą brzmiały głosy chóru, starsze kobiety w chust
kach na głowie żegnały się znakiem krzyża, słuchając słów

metropolity.
A po roku poznałem w Czarnobylu człowieka, który nosił

w duszy swoją własną apokalipsę/ W odróżnieniu od mgliście
abstrakcyjnych słów objawienia św. Jana, jego widzenie

było nad wyraz konkretne-
Aleksander Grigoriewicz Krasin. mistrz jednego z wydzia

łów czarnobylskiej elektrowni atomowej:
„Sam słyszałem dwukrotnie, jak akademik Anatolij Alek

sandrów mówił: »Reaktory atomowe typu RBMK są całko
wicie bezpieczne. Nie ma mowy o żadnych poważnych awa
riach. To po prostu wykluczone. Ich konstrukcja i technolo
gia zdecydowanie wykluczają możliwość awarii*. Byliśmy
więc jak zahipnotyzowani. Przecież u nas nic się zdarzyć nie
może. Najwyżej pęknie jakaś rura — no i co z tego? Załata
się dziurę, zaspawa. Zepsuje się gdzieś zasuwka — wymieni
my. Urwie się zawór — do diabła z nim! Nie ma żadnych
problemów. Praca to praca, trzeba wytwarzać energię.
Wszyscy tak myśleli. I ja też.

Jednak śnią mi się czasem prorocze sny. W lipcu 1984 r.

miałem wstrząsający sen: widzę siebie w swoim mieszkaniu
w Prypeci, a za oknem rozpościera się widok na elektrownię,
chociaż z tego właśnie okna nie mogłem jej wideieć. bo jest
położona z innej strony Widzę wybuch na terenie czwartego
bloku, rozlatującą się górną część czwartego reaktora. Beto
nowe płyty lecą w różne strony. We śnie wydaję więc rozkaz
swoim domownikom: wszyscy na dół, bo może to dojść do
nas, gdyby fala uderzeniowa poszła w naszą stronę.

— A skąd pan wiedział, że to właśnie czwarty reaktor?
— Jak mógłbym nie wiedzieć... Całkiem realnie ujrzałem

elektrownię, komin, jego ażurowe wzmocnienia, trzeci blok.
A z czwartego bloku lecące płyty... Chciałem nawet pójść do
dyrekcji elektrowni i opowiedzieć im, co „widziałem”. Ale
wyobraziłem sobie spotkanie z dyrektorem. Przychodzi do
niego komunista, poważny człowiek — byłem wtedy kierow
nikiem bazy technicznej elektrowni, mieliśmy na bazie
sprzęt za jakieś 200—300 milionów rubli — i mówi mu:

»Miałem proroczy sen — w elektrowni będzie wybuch*.
Wyobraziłem sobie, jak Wiktor Piotrowicz Briuchanow po

wie: »Dobrze, zastanówmy się nad tym«. Ja wyjdę, a on na-'
ciśnie guzik: »Był u mnie pewien chory człowiek. Proszę
wziąć go pod obserwację* Myślę sobie — dobra pójdę do
naczelnego inżyniera Nikołaja Maksimowicza Fomina. Na
sze córki chodziły do jednej klasy Powiem mu: »Nikołaju
Maksimowiczu, jest taka i taka sprawa. Wkrótce będzie wy
buch*. A on — takie jest moje zdanie — był dyrektorem
bardziej od Briuchanowa. Briuchanow to dobry człowiek
z miękkim sercem, powinien pracować w komunizmie, kiedy
Wszyscy będą legitymować się odpowiednio wysokim pozio
mem świadomości. Będą jak anioły. Natomiast Nikołaj Mak-
simowicz potrafił wymagać, a jeżeli zachodziła potrzeba —

popędzić komu trzeba kota. Poza tym jest wykształconym
człowiekiem. Wyobraziłem sobie zaraz wzrok, jakim na mnie

spojrzy- I nie poszedłem”. (cdn.)

Tłumaczył* WALERIA PAWŁOWICZ
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zasłużeńsza matka jako ojczy
zna, od której imię nosicie i
wszystko, co macie od niej
jest...”

Dla niej żyć i‘ dla niej z mi
łością pracować
kontynuował ks.
do.

Na zakończenie
łono uroczystego
wieństwa, po czym księża ka
pelani udali się do kaplicy
pamięci żołnierza polskiego,
gdzie złożono wieniec. Odmó
wiono modlitwę za żołnierzy
poległych w" walce o niepod
ległość Polski.

Podobne uroczystości odby
ły się także w innych kościo
łach garnizonowych w kraju.

❖

Oddany został honorowy
salut artyleryjski — 24 salwy
armatnie. Uroczystość zakoń
czyła się defiladą pododdzia
łów wartowniczych.

trzeba • —

płk Klewia-
„Zawsze

zywał się
w Teatrze

Na' koncert przybyli człon-
: kowie kierownictwa państwa

z Wojciechem Jaruzelskim i
Mieczysławem F. Rakowskim.

Na program koncertu w

wykonaniu artystów scen

warszawskich składały się
patriotyczne pieśni i strofy
poetyckie z okresu walk o nie
podległość. Koncert jest hoł
dem złożonym tym, którzy za. miętniającą wymarsz w nocy
Polskę oddali Swe życie, któ
rzy uczestniczyli w wolnoś-

Na placu Zwycięstwa w ciowym zrywie.
Warszawie, przed Grobem Przed rozpoczęciem koncer
Nieznanego Żołnierza. gdzie tu, w kuluarach teatru, spot-

mszy udzie-
> błogosła-

Polska” — tak na-

uroczysty koncert
Wielkim.

orkiestra rozpoczęła uroczy- premiera Mieczysław* Ra-
stość wykonaniem hymnu kowskiego otrzymała odzna-
ńarbdowego i zakończyła me-.- czenia państwowe kilkudzie-
lodią „Roty”, skomponowaną. sięcioosobowa grupa dzienni-
przez Nowowiejskiego do . karzy polskich,
słów Marii Konopnickiej na

uroczystość odsłonięcia pom
nika Grunwaldzkiego. Kwiaty

• złożyli również przedstawiciele
Konsulatu Generalnego ZSRR,
Konsulatu Generalnego Fran
cji i Konsulatu Generalnego
USA.

Dwie godziny przedtem, na

domu Związku Legionistów,
zwanym potocznie w Krako
wie Domem Piłsudskiego
(Współcześnie własność „Agro-
chemu”) u zbiegu ulic Olean
dry 1 al. 3 Maja, odsłonięto
kompozycję rzeźbiarską, upa-

Z Krakowa wyróżnieni zo
stali: Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski —

red. Wojciech Jarzębowski z

redakcji „Dziennika Polskie
go”, Złotymi Krzyżami Za
sługi — red. Maria Bubaczew-
ska z „Sygnałów MPK” oraz

red. Leszek Maruta, prezes
Klubu Publicystyki Wójsko-
wo-Obronnej SD PRL w Kra
kowie, Srebrnym krzyżem
Zasługi — red. Maria Bro-
niowska (KAW Kraków), Brą
zowym Krzyżem Zasługi —

red. Leszek Rafałski („Tem
po”).

nym i konserwatorskim pom
nik legionistów, na którego
cokole widnieje napis: „Dla
ciebie Polsko 1 dla twej
chwały”. Również tu zaciąg
nięte zostały warty honorowe

złożono kwiaty.i

*

ćsś)

Depesza gratulacyjna z USA
Z okazji 70. rocznicy . odzyskania niepodległości

R. Reagan przesłał depeszę gratulacyjną do W. Jaruzel
skiego. W depeszy czytamy:

Proszę przyjąć moje serdeczne gratulacje z okazji 70.

rocznicy odzyskania niepodległości przez Polskę 11 listo
pada 1918 r. Stany Zjednoczone przez długi czas popie
rały sprawę niepodległości Polski i z dumą wspominam
czternaście punktów prezydenta Woodrowa Wilsona,
ogłoszone 8 stycznia 1918 r., które zawierały apel o wól-

ne i całkowicie niepodległe państwo polskie. Naród ame
rykański i ja osobiście nadal życzymy pomyślności na
rodowi polskiemu w jego wysiłkach zmierzających
zapewnienia i zachowania dobrodziejstw wolności i

brobytu.
Depesze nadeszły też z Bułgarii. Rumunii. Włoch.,

do
do-

kali się członkowie Ogólno
polskiego Komitetu Horforo-
wego Obchodów 70-lecia Od
zyskania Niepodległości przez
Polskę z jego przewodniczą
cym Wojciechem Jaruzelskim.

(PAP)

Życzenia dla

Michała Żymierskiego
Z okazji 70. rocznicy odzy

skania niepodległości, mini
ster obrony narodowej, gen.
armii Florian Siwicki, w imie
niu zwierzchnika Sił Zbroj
nych PRL. gen. armii Wojcie
cha Jaruzelskiego, żołnierzy
LWP oraz własnym, złożył
żołnierzowi Legionów, uczest
nikowi walk o niepodległość,
marszałkowi Polski Michało
wi Żymierskiemu — serdecz
ne pozdrowienia i życzenia

po-
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zakładów górniczych sprawy
pracownicze, socjalno-bytowe,
postępu technicznego, organi
zacyjnego i doskonalenia, za
wodowego. Stworzone zostały
możliwości powstawania tam
rad pracowniczych. Ograni
czono liczbę etatów w pośre
dnich szczeblach zarządzania
górnictwem. Zmiany te uwa
żamy za słuszne. Nie ozna
czają one jednak definityw
nego rozstania się z . systemem
nakazowo-rozdzielczym w gór
nictwie. Stąd wynika dalsze
utrzymanie szczebla pośrednie
go między Wspólnotą Wę
gla Kamiennego a kopalnią.
Zmniejszy się jednak liczba
przedsiębiorstw na tym szcze
blu.

— Pozostaje zatem do za
łatwienia najważniejszy bodaj
postulat, sformułowany w u-

chwale ostatniego posiedzenia
Rady Branży Węgla Kamien
nego EZZG...

— Dotyczy on przyznania
kopalniom i zakładom górni
czym osobowości prawnej.
Sta.d też uważamy, że ostat
nie decyzje to pierwszy etap wzrostu wydobycia i zmniej-
koniecznych zmian w syste
mie zarządzania górnictwem
'Potwierdzone to zostało z

chwilą ich podejmowania
przez stronę rządową. Niezbę
dne do podjęcia kolejnych de
cyzji jest wypracowanie» noś

wego systemu ekonomiczno-

To pierwszy etap
koniecznych zmian

mu obowiązujących na rynku
światowym. Słusznie powie
dział na ostatniej konferencji
programowo - sprawozdawczej
Federacji Związków Zawodo
wych Górników minister
przemysłu, że przemysł wy
dobywczy nie może być defi
cytowy tylko z powodu cen
tralnego ustalenia cen zbytu
węgla. Wręcz przeciwnie, po
winien wypracować zysk po
trzebny na uzdatnianie wę
gla, modernizacje kopalń, itp.
Od nowego systemu ekonomi
czno-finansowego zależy prze
kształcenie powstających o-

becnie przedsiębiorstw w de
legatury, czy inspektoraty. U-
prawnienia decyzyjne należy
wówczas przekazać kopal
niom, dając im samodzielność
wraz z osobowością prawną.
Prace nad. tym. systemem nie
mogą jednak trwać zbyt dłu
go. Nie mogą również w spo
sób radykalny obniżyć pozio
mu życia społeczeństwa, co

nastąpiłoby w wyniku mecha
nicznego podwyższenia cen

paliw i energii.

-finansowego, który stworzył
by możliwości do rozliczania
się kopalń na zasadach zgod
nych z reformą gospodarczą.

System ten, z uwagi na spe
cyfikę górnictwa, powinien m.'
in. uwzględnić prowadzenie
we Wspólnocie Węgla Kamien
nego tzw. rachunku wyrów
nawczego dla kopalń, który sta
nowiłby zabezpieczenie w przy
padku zmniejszenia wydoby
cia z powodu niekorzystnych
warunków geologiczno-górni
czych, czy też na etapie do
chodzenia do pełnych zdolno
ści produkcyjnych kopalń w

budowie. To są przecież przy
czyny obiektywne, których
skutków nie może ponosić za
łoga. Z drugiej ątrony w o-

wym systemie należy stwo
rzyć takie mechanizmy fi
nansowe. które stanowiłyby
motywacje dla górników do

Społeczeństwo Zakopanego
Gminy Tatrzańskiej oddało

hołd i wyraz pamięci wyda
rzeniom sprzęci 70 lat. Cen
tralnym punktem uroczystości
było odsłonięcie obelisku ku
czci bohaterskich córek i sy
nów skalnego Podhala pole
głych za wolność ojczyzny.
Przed obeliskiem wartę za
ciągnęli żołnierze • WOP ' i
członkowie Związku Podha
lan. Przed obeliskiem złożono
wiązanki kwiatów. W domu
Marii Rychtarczyk — tam

gdzie mieszkał Józef Piłsudski
i powstał Polski Skarb Woj
skowy odsłonięto tablicę pa
miątkową. Niezwykłą .wymo
wę patriotyczną miało spotka
nie pokoleń przy Drzewie Wol
ności, które było zasadzone
przez dzieci ze szkoły ludo
wej 11 listopada 1918 roku.
Otwarto również wystawy
plastyczne i historyczne.

W uroczystościach wzięli

i

z 5 na 6 sierpnia 1914 roku
pierwszej kompanii kadrowej
do wałki z zaborcą rosyjskim,

. dó walki o wolność Polski.
Kompozycja ta jest, dziełem
artysty rzeźbiarza Antoniego
Kostrzewy. Na wysokości 1/3
kolumny podtrzymującej dach
nad wejściem do gmachu,
cztery prostokątne płaskorzeź
by wyobrażają popiersie Józe
fa Piłsudskiego, buławę mar
szałkowską, skrzyżowane 2 ka-
rabiny legionowe (w tle zapi
sano

'

nazwy bitew) i orła

strzeleckiego Nad kolumną, z

płaszczyzny dachu, wyrasta
cylinder miedziany otoczony
czterema orłami strzeleckimi.

Kompania honorowa „Pod-
halańczyków” pochyliła sztan
dar jednostki, orkiestra za
grała hymn narodowy. Prze
mówił przewodniczący Kra
kowskiej Rady Patriotyczne
go Ruchu Odrodzenia Naro
dowego Ryszard Zieliński
Przypomniał'wymarsz 161 żoł
nierzy, ich czyn bojowy. W
imieniu Honorowego Komite
tu Obchodów 70-lecia Odzy
skania Niepodległości w Kra
kowie, w imieniu jego prze
wodniczącego prof. Aleksan
dra Krawczuka, podziękował
władzom miasta Krakowa,
artyście rzeźbiarzowi Antonie
mu Kostrzewie ofiarnej zało
dze Instytutu Odlewnictwa i ... ....

____ „________ ___ ___. __ __________ r_.
pracownikom „Agrochemu” za ■władz regionu: sekretarze KW litycznych, młodzież, a także

PZPR Czesława Michalec i członkowie Społecznego Ho-
Janusz Tomalski, prezes WK porowego Komitetu Obchodów
ZSL, przewodniczący WRN
Stanisław Smierciak, prze
wodniczący' WK SD Czesław
Grzesiak, przewodniczący RW
PRON Jan Turek, wicewoje
woda nowosądecki Zbigniew
Barylak, wiceprzewodniczą
cy Wojewódzkiego Komitetu
Pokoju Aleksander Giertler.
Delegacji żołnierzy przewodził
dowódca Karpackiej Brygady
WOP płk Tadeusz Kulej. O-
becni byli także przedstawi
ciele środowisk . kombatąnc-

Akademia byłą okazją do
wręczenia wysokich odzna
czeń ludziom szczególnie za
służonym. Krzyżami Oficer
skimi'Orderu Odrodzenia Pol
ski uhonorowani zostali: Wła
dysław Jurkiewicz z Nowego
Sącza, Kazimierz Kielar z No
wego Sącza oraz Józef Stosur
z Łososiny Dolnej. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odro
dzenia Polski otrzymali: An
toni Bożek, Józef Dudzik,
Stanisław Michnicki, Michał
Witowski, Albin W’iechniak,
Tadeusz W7achowiak, Stefan
Wardęga i Irena Zabawa.

Uczestnicy akademii złożyli
kwiaty pod pomnikiem —

mauzoleum Bohaterów Są
decczyzny oraz u stóp pomni
ka Braterstwa Broni, przy
których zapłonęły znicze i za

ciągnięte zostały, warty hono
rowe.

Na cmentarzu komunalnym
odsłonięty został poddany u-

przednio zabiegom renowacyj-

„Tygodnik Polski”

w Muzeum Historii

Fotografii

(Inf. wł.) Jednym z mocnych
akcentów . obchodzonej roczni
cy odzyskania niepodległości
jest wystawa w Muzeum Hi
storii Fotografii w Krakowie,
zatytułowana „Jaik rodziła się
niepodległa Polska”. Przy
pomnijmy, że wystawa została
skompletowana dzięki nie- udział m, in. Ireneusz, Wrze-
dawno odkrytemu archiwum sień poseł na Sejm PRL, Sta-
szklanych klisz autorstwa bra
ci Adama i Stanisława Du
lębów. Najnowszy numer „Ty
godnika Polskiego” poświęca
jej specjalną wkładkę. W ten

sposób
'

tygodnik jcs i, jedno
cześnie minikatalogiem ekspo
zycji. Część
sprzedawana
czynnej do
Polecamy.

szenia jego kosztów.
— Wiąże się to z wieloma,

często niepopularnymi w spo
łeczeństwie decyzjami.

— Opracowanie nowego sy
stemu ekonomiczno-finanso
wego w górnictwie wiąże się
z urealnieniem cen do pozio-

Rozmawiał: ■
ZBIGNIEW MADEJ (PAP)■—

nakładu będzie
na wystawie,

-końca grudnia.

(op)

sali
w

nisław Kuta wiceprzewodni
czący WRN w Nowym Sączu,
Michał Zbyszewski członek
RK PRON, władze Zakopane
go i Gminy Tatrzańskiej na

czele z sekretarzami KM
PZPR Władysławem Chyc-
-Spyrkówskim i Stanisławem
Kałamackim.

Tarnów

(Inf. wł.). W Tarnowie na

uroczystej sesji zorganizowa
nej z okazji 70-lecia odzyska
nia niepodległości zebrąła się
‘wczoraj Wojewódzka i Miej
ska Rada Narodowa i Rada
Wojewódzka i Miejska PRON
Do Sali Lustrzanej przybyli
też kombatanci, weterani ru
chu robotniczego, przedstawi-

Nowy Sqcz
(Inf. wł.) Wczoraj w

Domu Kultury Kolejarza
Nowym Sączu na urobzystei
akademii zorganizowanej w

70. rocznicę odzyskania nie
podległości przez Polskę zgro
madzili się mieszkańcy tego
miasta. Także przedstawiciele ciele organizacji społeczno-po-

500 kroków absurdu Życzenia i gratulacje
(DOKOŃCZENIE ZE STR: 1)
Przypomnijmy, iż do najgło
śniejszych realizacji scenicz
nych Bronisława Dąbrowskie
go należą: „Kordian” Słowa
ckiego, „Wesele” Wyspiańskie
go (sam wystąpił jako Dzien
nikarz), „Dwa teatry” Sza
niawskiego (tu zagrał rolę Dy
rektora Teatru „Małe Zwier
ciadło”), „Zbrodnia i kara”
Dostojewskiego, „Królowa
przedmieścia” Krumłowskie-
go, „Więźniowie z Altony” Sar-
tre’a i wiele innych.

W 1963 roku B. Dąbrowski
związał się z Państwową Wyż
szą Szkołą Teatralną w Kra
kowie — początkowo jako do
cent. a od 1966 roku jako pro
fesor W latach 1963—1968 był’
rektorem PWST.

W dniu urodzin dostojnemu
Jubilatowi przekazali życze
nia i gratulacje m. in.: Za
rząd Główny ZASP z Kazi
mierzem Dejmkiem — preze
sem . stowarzyszenia oraz dy
rektor Teatru im. J SłowaCj-
kiego w Krakowie — Jan Pa*
weł Gawlik.

I my też dołączamy się do
gratulacji, życząc Jubilatowi
wszystkiego co najlepsze, (ml)

zu, bez zbędnych ceregieli, spi
sać ha straty. Nie ma co się
oszukiwać, nie przetrwają re
montu.

wydano
zanadrzu
zł/apo
gnąć rękę do ministra Kraw
czuka. Faktura za przeciwczoł

(Ciekawe gowy płot będzie zapewne je
dną z pierwszych do zapłace
nia. I

Proszę mnie źle nie zrozu
mieć, nie jestem naiwny 1
wiem, że plac budowy (pardon
— remontu) winien być staran
nie zabezpieczony, tak. by na

iego teren nie przedostał się
żaden wścibski.. niepowołany
element. Ale można to przecież
zrobić siatką, albo ażurowym
nłotem używanym przy maso
wych imprezach O kolorowym
nlastiku już nie wspominam
bo to luksus. A tó. że z ulicy
bedzie widać, co się dzieje za

płotem, nikomu nie zaszkodzi
a wręcz .przeciwnie, zdopinguje
do porządku. Krakowianie ma
ją ostatecznie prawo widzieć,
jak wydawane są ich pienią
dze.

(Inf. wł.) Teatr im. Słowac
kiego idzie do dawno obieca
nego remontu. To, że prace na
brały już tempa, obwieszcza
płot, który wyrósł w ostatnich
dniach wokół gmachu. Porząd
ny, miejscami podwójny, długi
na 500 kroków, zupełnie na

miarę XXI wieku. Trapezowa
ocynkowana blacha
gdzie ją kupili?) przetrwa na
wet najintensywniejszy atak
krakowskiego smogu, do tego
co dwa metry masywna szy^a
wkopana w “ziemię co najmniej
na pół metra.' Będzie skrywał
bałagan,' który jest nieodłącz
nym artybutem naszego budo
wania (pardon remontowania),
robotnicy spokojnie będą mo
gli się za nim szwendać. a na
wet, jeśli zajdzie taka potrze
ba. uciąć sobie i drzemke. Jest,
już tablica: TEREN RTTDOWY.
ORCYM WSTĘP WZBRONIO
NY. Na trawniku od strony pl
św. Ducha pierwsze wykopy
Tu zapewne stanie zespół pa
kamer,"w których odbywać sio
będą wieczne narady w spra
wie niemożności i trudnoścfc.o-
biektywnych. Trzy świerki ro
snące w pobliżu proszę od ra-

Na remont teatru

już 190 min zł, w

jest, jeszcze 400 min
resztę trzeba wycią-

realizację szczytnego znaku
pamięci 'o czynie legionowym
Artysta dramatyczny Wojciech
Krupiński mówił do nas sło
wami poetów j legionistów
Aktu odsłonięcia kompozycji
dokonali Apolinary Kozub.
Tadeusz Salwa i Ryszard Zie
liński^ „Warszawianka” potem
zaś przemarsz kompanii ho
norowej w takt „Pierwszej
brygady”, zakończył uroczy
stość.

Na cmentarzu Rakowickim
—- na.mogiłach prezydentów-,
miasta. którzy , walczyli o poi-.

„

'

ską samorządność miejską, na ;
mogiłach powstańców, rewo-«

lucjonistów, 'profesorów —

Bobrzyńskiego, Leo, Nowaka.
Zyblikiewicza, na grobach
legionistów, żołnierzy polskich
wszystkich frontów wojen
światowych, na , grobie gen.
Beliny-Prażmowskięgo;

'

na

grobie wicepremiera Eugeniu
sza Kwiatkowskiego. gen.
Zygmunta Zielińskiego, Igna
cego Daszyńskiego, Ernesta
Habichta — złożono wiązanki

spoczywają prochy/ jednego z

nieznanych z nazwiska bojo
wników o odzyskanie niepod
ległości po 123 latach niewoli,
poległego podczas walk o

Lwów, rozpoczęła się uroczy
sta odprawa wart garnizonu
m. st. Warszawy. Wzięły w

niej udział pododdziały repre
zentujące wszystkie okręgi
wojskowe i rodzaje sił zbroj
nych, a także, rodzaje wojsk i
służb. Przy Grobie Nieznanego
Żołnierza — na honorowej
warcie — żołnierze w histo
rycznych mundurach: kosy-

'

niera powstania kościuszkow
skiego, powstania - listopado
wego i styczniowego, legioni
sty, żołnierza „błękitnej ar-

■mii” i korpusu wschodniego,
powstańca wielkopolskiego i
śląskiego.

Wśród obserwujących uro
czystość była grupa uczestrii- zdrowia oraz wszelkiej
ków walk o wolność ojczyzny ,_myśln,ościi , . , ,.,,miąsTa. Którzy waiczyn o Pbi-:

. .. . . , _ (PAP), “ską samorządność fhiejską. na Kl/ ‘

Kraków
toczonych w latach I wojny
światowej, a także liczni kom
batanci II wojny światowej.
Obecny był 'gen. armii Woj
ciech Jaruzelski, (Inf. wł.) Wczoraj, 11 listo-

W uroczystości uczestniczyli: pada 1988. roku, w święto
Mieczysław F. Rakowski, Ro- odzyskania niepodległości .przez
man Malinowski, Tadeusz W
Młyńczak, Jan Dobraczyński
członkowie Biura Polityczne
go i Sekretariatu KC PZPR
kierownictw stronnictw poli •

tycznych, Sejmu, Rady Pań
stwa i rządu, PRON kierow
nictwa MON z gen. armii
Florianem Siwickim, organi
zacji kombatanckich z Henry
kiem Jabłońskim, władz stoli
cy, stowarzyszeń katolickich,
chrześcijan świeckich, związ
ków młodzieży.

Przedstawiciele najwyż
szych' władz złożyli na Grobie
Nieznanego Żołnierza wieniec
od narodu, oddająp hołd bo
haterom walk o niepodległość
ojczyzny i poległym w jej o-

bronie.

Polskę przed 70 laty — u

Grobu Nieznanego Żołnierza
w Krakowie przy placu Ma
tejki złożyli wieńce f kwiaty
przedstawiciele władz partyj
nych i administracyjnych z 1
sekretarzem KK PZPR Józe- ... . . ■,
fem Gajewiczem, przewodni- kwiatów Kwiaty^złożopo.rów-
cżącym Rady Narodowej m. ~

Krakowa Apolinarym Kozu
bem, prezydentem Krakowa
Tadeuszem Salwą. Hołd pa
mięci nieznanego — poległego
za ojczyznę — oddali przed
stawiciele PRON. ŻBoWiD.
młodzieży szkół krakowskich,
ZSMp. ZHP. Samą ufoczy-
śtość poprzedziło oddanie ho
norów wojskowych Mogile
Nieznanego Żołnierza
„Podhalańezyków”

nież na mog-iłach legionistów
na cmentarzu Podgórskim

OLGIERD JĘDRZE.TCZYK

o

Odznaczenia
dla krakowskich

dziennikarzy

Wczoraj w Domu Dzienni
karza w Warszawie z okazji

przez 70. rocznicy odzyskania przez
których Polskę niepodległości — z rąk

70. Rocznicy Odzyskania Nie
podległości.

‘

Spotkanie rozpoczęło się od
hymnu narodowego, który
wykonała młodzieżowa orkie
stra kameralna Państwowego
Liceum Muzycznego w Tar
nowie. Uroczystość byłą oka
zją do przypomnienia tamtych
historycznych dni. kiedy to
Tarnów jako jedno z pierw
szych miast w Polsce zrzuci
ło w nocy z 30 na 31 paździer
nika 1918 roku jarzmo 146
- letniej niewoli.

Stanisław Opałko, przewod
niczący Rady Wojewódzkiej
PRON i Mieczysław Menżyń-
skr, przewodniczący . WRN
przypomnieli także historycz
ne postacie związane z ziemią
tarnowską — trzykrotnego
premiera rządu Rzeczpospoli
tej Wincentego Witosa oraz

postać Ignacego Jana Pade
rewskiego, pianisty, wirtuoza,
kompozytora, patrioty, polity
ka i męża stanu.

Następnie uczestnicy uroczy
stej sesji złożyli wieńce i
kwiaty przed Grobem Niezna
nego Żołnierza i uczestniczyli
w Teatrze im. L. Solskiego w

spektaklu muzyczno-poetyc
kim pt. „A to Polska właś
nie...”. W tym samym dniu w

godzinach wieczornych w do
mu Ignacego Paderewskiego
w Kąśnej rozpoczęły się Dni
Muzyki Polskiej. Rozbrzmie
wała muzyka rodaka, która
wraz z nim torowała drogę ku
niepodległej Polsce.

(Jas)

Po Bułgarach „zbuntowali się” Turcy

(jb)

Ciężki los polskich „turystów”
Turcja, choć jest krajem peł

nym zabytków, najbardziej
przyciąga polskich turystów
swoją ofertą, handlową. Nie
jest przecież .tajemnicą, że na
sze liczne wycieczki nad Bo
sfor mają jeden cel — zaku
pu ubrań dżinsowych i skó
rzanych, futer itp. Zliberalizo
wane od kilku miesięcy poi-'
skie przepisy celne ułatwiają
przywóz tureckich towarów
do kraju, ale...

Nie tak dawno zbuntowała
się strona bułgarska, przez te
rytorium której odbywał się
w większości przypadków
tranzyt polskich zakupów i
stwierdziła, że nie będzie u-

możliwiała turystom polskim
przewozu i wysyłek do nasze

go kraju towarów zakupio
nych w Turcji w ilościach

handlowych. Po Bułgarach
przyszła kolej na samych Tur
ków. Nie zmienili oni wpraw
dzie obowiązujących przepi
sów celnych, ale zaczęli je
ostro egzekwować. ■Od kilku
tygodni na lotnisku w Stam
bule zdarzają się niemiłe dlą
polskich turystów sceny. Cel
nicy tureccy wymagają kwi
tów wymiany dewiz w turec
kim banku na-kwotę wystar
czającą do zakupu wywożo
nych towarów i ‘ rachunków
za zakupione towary Jedno
cześnie z coraz większą sta
nowczością respektują prze
pis mówiący, że ich wywóz w

ilościach handlowych nie jęst
formalnie dozwolony, nawet w

przypadku gotowości uiszcze
nia opłaty celnej.

(PAP)

Węgierska delegacja
w Krakowie

t
W Krakowie przebywa

delegacja przedstawicieli
• ■Wojewódzkiej Rady Naro

dowej komitatu Baranya,
z sekretarzem Komitetu
Wykonawczego Jozsefem
Hazafim. Wczoraj delega
cję przyjął przewodniczący
Rady Narodowej m. Krako
wa Apolinary Kozub.

W czasie spotkania goś
cie interesowali się sytua
cja polityczno-ekonomiczną
Polski oraz przemianami
społecznymi, politycznymi 1
ekonomicznymi zachodzą
cymi w naszym kraju.

Komputeryzacja
w elektroenergetyce

Bogactwo życia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

wskiego Związku Literatów Polskich, a

następnie po zebraniach POP wiedli
śmy z dr W J Dobrowolskim, autorem
wielu przekładów i powieści history
cznej z XIII w Jastrzębia boleść dłu
gie (bo innych nie uznawał) wymiany
zdań, zaś kiedy moje zainteresowania
teatralne przyjęły formę profesjonal
ną — wtędy poznałem go nie tylko
lepiej jako człowieka, lecz przede
wszystkim od strony zawodowej. Jako
teatrologa z wielką erudycją, niemal

■zv«łowinwą skarbnice wiedzy zwła-
'•■.cza o teatrze antycznym oraz radzie--
kim i hiszpańskim, a także o drama-

"gii latynoamerykańskiej Nie bez
-zyczyny wykładał (1965 i 1967 r.) na

uwersytecie w Hawanie i Santiago de
uba literaturę hiszpańską Złotego

’’ieku publikując książkę Tirso de Mo-
lina 1 mim antyczny oraz kończąc (w

■szynopisiei Zarys historii literatury
Ameryki Łacińskiej; Nie dokończył na-

W AGH przez dwa dni •

naukowcy m. in. z ZSRR,
Jugosławii, CSRS i Austra
lii obradują na temat za
stosowania metod matema
tycznych w elektroenerge
tyce. Sympozjum to zorga
nizowane jest przez Insty
tut Elektroenergetyki AGH

przy współpracy Komisji
Elektrotechniki i Automa
tyki PAN w Krakowie b-
raz oddział krakowskiego
SEP. Komputeryzacja i op
tymalizacja w projektowa
niu sieci elektroenergetycz
nych, metody matematycz
nego opracowywania wy
ników pomiarów i badań w

elektroenergetyce, to dwa

główne nurty obrad. Szero
ki wachlarz i ważność pro
blematyki sympozjum spra
wiły, że patronat nad im
prezą przejął zastępca dy
rektora ds badań nauko
wych i wdrożeń Genera’nej

.Wspólnoty Energetyki i

Węgla Brunatnego dr Je
rzy Trojanowski. (jb)

Czy kryzys w przemyśle stoczniowym
następnie Henryk Wiciński. Pronaszko
zachęcił do współpracy właśnie W. J.
Dobrowolskiego, który razem z Tadeu
szem Białkowskim (aktorem i reżyse
rem Teatru im. Słowackiego) wyreżysero
wał widowisko J. Jaremy Drzewo świa
domości. To była niejako oficjalna pra
premiera Cricotu w październiku r.

1933. Spektakl miał charakter estrado-
wo-kabaretowy, z dowcipną konferan
sjerką T. Cybulskiego i Cz. Rzepiń
skiego. Miesiąc później Dobrowolski in
scenizuje i sam gra role Fauna w sztu
ce swego b nauczyciela rysunków. Ty
tusa Czyżewskiego. Potem reżyseruje .-

nadal i to nie tylko w Cricot. Wreszcie
— poza publikacjami krytycznoliterac-

_

kimi i zajęciami uniwersyteckimi
pp (wznowionym na UJ od r 1949 lekto

ratem żywego słowa) — wpaja wiedzę
o dramacie młodzieży z PWST Nie
mal do końca życia. 15 listopada r.

1978. Życia, którego sobie nie wyobra
żał bez teatru Dlajego — moim zda
niem — przy tylu zainteresowaniach i
uzdolnieniach. był nade wszystko
CZŁOWIEKIEM TEATRU.

JERZY BOBER

fi

tomiast, powalony atakiem serca w dro
dze na wykład uniwersytecki Historii
kultury Krakowa od r. 1702. Pozostawił
też nie wydaną drukiem pracę na te
mat awangardy plastycznej i teatral
nej między dwiema wojnami światowy
mi.

Przypominając pasje teatralne Do
browolskiego warto ponownie wrócić
do .Cricotu. Jak pisze' w swojej , ksią
żce o tym Teatrze Artystów mój uni
wersytecki kolega, nieżyjący już poeta
Jerzy Lau (podobnie, jak i jego brat
Aleksander oraz Tadeusz Hołuj —

wszyscy występujący na tamtej scence

przed ponad pół wiekiem) propozycja
powołania eksperymentalnego teatrzyku
padła ze strony Józefa Jaręmy a w

gronie założycieli znaleźli się głównie
artyści plastycy Tadeusz Cybulski, Ka
rol Stryjeński. Zbigniew Pronaszko.
Czesław Rzepiński, Maria Jaremianka.
Henryk Gotlib (pomysłodawca nazwy
Cricot). Ludwik i Jacek Pugetowie, a

zobaczyć
TEA'R

S W poniedziałkowym ,teą<-
trze telewizji „TAMTEN” Ga
brieli Zapolskiej, dramat q-
bycżajowy, polityczny, sensa
cyjny i „z kluczem”. Utwór
napisany na zamówienie Ta

deusza Pawlikowskiego, dyre
ktora krakowskiego teat»u,
pokazuje stosunki, między pa
triotyczną młodzieżą- a rosyj
ska policją. Wiele tu nawią
zań do samej znajomości pi
sarki z generałem Andriejem
Nikółajewiczem Margraw-
skim (w sztuce pułkownik
Korniłow). Reżyserem spekta
klu jest Maciej Prus, a wśród
wykonawców aktorzy, scen

łódzkich. (TV 1 poniedziałek,
godz. 20.05).

SERIALE

KB W niedzielę Dwójka roz
poczyna emisję sześcioodcin-
kowego ..serialu produkcji bry-

.tyjsko-noWozelandzkiej ■„SER
CE GÓRZYSTEJ KRAINY”.
Jest to wzruszająca opowieść
o tragedii, upokorzeniach, szu
kaniu Własnej drogi do szczę
ścia młodej Angielki, która

przybywa do Nowej Zelandii Henry’ego Fondę (TV 1, so-

w poszukiwaniu pracy. Zna- bota, godz. 20.05L
komite tempo, intrygująca fa
buła, z biglem napisany sce
nariusz przez Elizabeth Go-
wuns. której życie obfitowa
ło w wiele nieprawdopodob
nych wydarzeń, gwarantują
powodzenie filmu. (TY 2, nie
dziela. godz. 21.45).
FILMY

Już podczas weekendu
warto spędzić kilka godzin
przed telewizorem (tym bar
dziej.- że^ pogoda nie nastraja
do spacerów) W kinie Jedyn
ki głośny „RÓJ” z gatunku
obrazów katastroficznych. Ma
łe miasteczko w Teksasie, rój
dzikich pszczół, panika wśród
miejscowej ludności — to głó
wne wątki filmu, w którym
zobaczymy m in. Katherine
Ross, Richarda Widmarka,

zakończy się?
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

o znacznych redukcjach liczby
pracowników stoczni w niek
tórych krajach, komisja EWG

szacuje, że nawet w wypad
ku poprawy sytuacji w naj
bliższych latach, trzeba będzie
zlikwidować dalsze 30 tysięcy
miejsc pracy, spośród zaled
wie 100 tysięcy, jakie pozosta
ły w stoczniach dwunastu
krajów tego bloku. Znaczne
redukcje nastąpiły i na^al
trwają w RFN, gdzie według
danych związku zawodowego
IG Metali zamknięto w osta
tnich latach 18 stoczni, redu-

kując liczbę miejsc pracy w

tym przemyśle o 10
do 31 tysięcy.

Również brytyjski ;
stoczniowy poniósł
straty w okresie od
lat siedemdziesiątych,
związku z zamknięciem dzie
siątków. stoczni. W chwili o-

becnej około 2 tysięcy praco
wników w zakładach w Sun-
derland w północnej Anglii
walczy o utrzymanie miejsc
pracy, ponieważ miejscowa
stocznia — decyzją rządu —

ma być sprzedana w ręce pry
watne lub — w przypadku
braku zadowalających ofert

tysięcy,

przemysł
znaczne

połowy
w

f

— zlikwidowana. Innym przy
kładem kryzysu na tym ryn- i
ku może być decyzja magna
ta stoczniowego Ravi Tikkoo,
który porzucił plany budowy
stoczni w Belfaście i skon- ■
struowania największego na

świecie luksusowego liniowca 1

pasażerskiego.
I

Według danych EWG, obec- ;

nie największym producen
tem na świecie jest Japonia —

46,9 produkcji światowej. Na

dalszych miejscach znajdują -i

się Korea Południowa — 17,2
proc, oraz EWG — 13,6 proc. 1

■ Nocą włoski film sensa
cyjny „POLICJA PROSI O
POMOC” Szef policji podej
muje śledztwo w sprawie za
bójstwa młodej dziewczyny.
Wraz z rozwojem wydarzeń
przychodzą coraz to bardziej
zaskakujące wiadomości. Na
gle okazuje się, że iego wła
sna córka rtależy do grupy
call-girl związanej ze światem
przestępczym W filmie wy
stąpi Giovanna Raili, którą
starsi widzowie pamiętają z

licznych obrazów neorealizmu
(TV 1. sobota 23.20).

H W środę warto obejrzeć
„ANNĘ” Marty Meszaros z u-

działem Marie Jose Nat i Ja
na Nowickiego. Jest rok 1956.
Młoda Węgierka traci kontakt
ze swą małą córeczką. Po la
tach spotyka ją przypadkowo
w Budapeszcie. W poszukiwa
niu dorosłej już córki

się do Paryża (TV 1, środa,
godz. 20.05).

■ Wokół „KLEOPATRY”
narosło już tyle legend i tych

udaje -dotyczących realizacji filmu i

i

tych sypialnianych, związa- BY MOSKIEWSKIEGO KRE-

nych z wielkim romansem MLA”. W odcinku pierwszym
Taylor — Burton, że zapowie- poznamy historię murów i
dzią niech stanie się wyłącz- baszt, wielokrotnie przebudo-
nie przypomnienie, iż film o- wywanych, wielokrotnie odna-
trzymał kilka Oskarów, choć wianych Autorzy przypomną,
nagrody Akademii uhonoro- że Krem) pamiętający czasy
wały wyłącznie realizatorów, Dymitra Dońskiego wielokro-
a nie wykonawców. Niemniej tnie poddawany był najróż-
warto się odprężyć (TV 1, niejszym próbom i przerób-
piątek godz. 20.Ó5). kom W kolejnych odcinkach

zajrzymy do skarbca, zwie
dzimy najsłynniejsze cerkwie,
popatrzymy na ikony Rublo
wa. Teofana Greka... (TV 2,
poniedziałek, godz. 19.00).

0 Również w piątek „A-
MARCORD” Felliniego, bstatni
film cyklu opowiadający o

małym miasteczku i jego ży
ciu w okresie szalejącego wło
skiego faszyzmu Jak to zwy
kle u reżysera bywa, wiele
w nim symboli, udziwnień
skojarzeń (TV 2, piątek, godz.
21.45).
DOKUMENTY

■ W „Galeriach świata” sze-

ścioodcinkowy serial „SKAR-

REPORTAŻE
■ W środę kilka „wejść”

specjalnego wydania ■’„997”
przygotowanego na życzenie
widzów zainteresowanych e-

pilogiem wielu spraw sygńali-
zowan.ych w kolejnych pro
gramach (TV 2, środa, godz.
18.30, 20.00, 21.05).
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KRONIKA (Kr.)
Godzina z Bogusia-

Takiej lekcji historii można pozazdrościć

Sam Kościuszko przemówi! do uczniów
W większości krakowskich

*zkół odbywały się Wczoraj a-

kademie zwiążane z 70. rocz
nicą odzyskania przez Polskę
niepodległości. Odwiedziliś
my tym razem Szkołę Podsta
wową nr 93 przy ul. Szlach-
towskiego. Dyrektorka szkoły
Barbara Galewska pracuje w

tej placówce oświatowej do
piero od 1 września. Początki
są trudne, ale przy współ
udziale grona pedagogicznego
można wiele zrobić. Trafiliś
my na imprezę zatytułowaną
„Do ciebie, Polsko”. Uczniowie
klas najstarszych zaprezento
wali wspaniałą inscenizację
poetycko-muzyczną począwszy
od końca XVII wieku do odzy
skania przez Polskę niepodle
głości. I rozbiór Polski, Kon
stytucja 3 Maja, II rozbiór,
powstanie kościuszkowskie,

legiony Dąbrowskiego, III roz
biór, powstanie listopadowe,
powstanie styczniowe, wal
ki Polaków w 1914 roku o-

raz ostatnia scena, odzyskania
przez ojczyznę niepodległości
— to sceny, które zachwyciły
małych widzów. Dzięki Zdzi
sławie Waligórskiej, nauczy
cielce historii, uczniowie przy
gotowali się wspaniale do
swych ról. W czasie przed
stawiania sceny rozbioru
Polski przez trzech mocarzy,
którzy podchodzili do mapy
wyznaczającej granice, zdej
mując po kolei poszczególne

zagarnięte ziemie, na sali pa
nowała śmiertelna cisza. Ta
ka forma „lekcji” historii
przemówiła o wiele lepiej niż
tradycyjne wkuwanie z książ
ki. W tej szkole wprowadza
się wiele nowości, które podo

bają się uczniom, tym bar
dziej, iż sami mogą partycy
pować w ich realizacji. Spek
takl „Do Ciebie, Polsko” o-

glądną też rodzice, a 10 gru
dnia zostanie zaprezentowany
przed kolegami z klas VIII,
delegacjom uczniów ze Szkół
Podstawowych nr 35, 50, 51,
138 i 145 w ramach zajęć w

wolne soboty. W lutym ucznio
wie zaprezentują na między
szkolnym forum dorobek ar

tystyczny szkoły, w maju za
praszają kolegów z innych
szkół do udziału w imprezie
„Książka moim przyjacielem”,
a w czerwcu wszyscy chętni z

tej szkoły i pięciu wymienio
nych szkół, będą mogli zdo
być kartę rowerową.

* (ml)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1).
P. Chesnot: Czarujący łajdak —

19 (premiera prasowa; abonamen
ty nieważne) MINIATURA (pl
Ducha 2): J. Chmielnik: Romanca
— 19.30 STARY (Jagiellońska 1).
W. Gombrowicz: Operetka — 19.15

(abonamenty nieważne). SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): E .Ione
sco: Lekcja — 19.30 (abonamenty
nieważne). KAMERALNY (Boh
Stalingradu 21): Molier: Don Juan
- 19.15 BAGATELA - SCENA
MAŁA (Karmelicka 6): S. Noso-
wtez: Wysocki — ze śmiercią na

ty — 20 LUDOWY (os Teatralne

34). K . I . Gałczyński: Teatrzyk
„Zielona Gęś” — 11; K Dickens:

Opowieść wigilijna — 17 OPERET
KA - SCENA DZIECIĘCA (NCK,
pl. Centralny): Ch.
sen: Serduszko z lodu
GROTESKA (Skarbowa I
lewna Śnieżka — 10
MASZKARON (Wieża
wa. Rynek Gł l): S
Ostatnia noc Sokratesa — 19 (doz
wolone od 16 lat, w sob. spęktakl
zamkn.). SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21, II p.): W. Krzemiń
ski: Jak w bajce — 14, J. Przeż-
dzlecki: Masz ochotę na mi
łość?... — 19 (dozwolone od 16 lat).
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1)
Koncert symfoniczny z okazji 70-
lecia odzyskania niepodległości
Wyk.: Ork PFK pd T Bugaja.
P. Paleczny (fortepian) — 18.30.

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

Była mgła — ale kierowcy nie są bez winy

Karambol z udziałem 9 samochodów
Jest mglisty piątkowy poranek, godzina 7.50. Z nie ustalo

nego powodu na alei Pokoju między rondem Czyżyńskim a

Dąbiem zatrzymuje się „polonea” a za nim samochód cięża
rowy „star” oraz „skoda”. Zaraz potem na „skodę” wpada
kolejny „star” i dobija ją do stojącego przed nią „stara”. Na

tym nie koniec. Nadjeżdża następny „star” a kierowca widząc
zatarasowaną drogę zatrzymuje się. Zbyt późno dostrzega to

prowadzący „malucha”. Próbuje jeszcze odbić w lewo, jednak
bezskutecznie. Ląduje na boku „stara”, natomiast jakiś czas

później na tył ciężarówki nadziewa się kolejny „maluch”. Te
go samego błędu nie popełnia kierowca dużego „fiata”. Za
trzymuje się a zaraz za nim „kamaz”. Jednak chwilę później
na „kamaza” wpada autobus i dobija go do „fiata”. Taki oto

niecodzienny przebieg miał wczorajszy poranny karambol.
Najbardziej ucięrpiały w nim pojazdy. Ludzie wyszli obron
ną ręką. Jedynie 3 osoby odniosły niegroźne obrażenia. Jak
dowiedzieliśmy się od oficera dyżurnego WRD WUSW w

Krakowie, przyczyną wypadku była nie tyle utrzymująca się
w tym rejonie mgła (chociaż i ona nie była bez wpływu na

przebieg zdarzenia) co nieostrożna jazda kierowców i niedo
stosowanie prędkości do trudniejszych warunków jazdy, (koź)

Dziś w Teatrze

Słowackiego
... odbędzie się premiera

bulwarowej komedii „Czaru
jący łajdak” Pierre’a Chesno-
ta, współczesnego komediopi •

sarza francuskiego. Pełna do
wcipu i finezji sztuka opo
wiada o perypetiach małżeń
skich. W roli czarującego łaj
daka wystąpi Marian Dzię-
dziel a jego żony kreować bę
dą Krystyna Hanzel i Maria
Nowotarska. Spektakl wyre
żyserowała Romana Próchni-
cka, autorem scenografii jest
Kazimierz Wiśniak. (ml)

SOBOTA—NIEDZIELA, 12—13 XI 1988 R. Renaty, Stanisława

Ander-
i-11

2): Kró-
I 12.16

Ratuszo-
Canew

Krótki film o zabijaniu — 20.
WRZOS: Bajki — 12; Przygody Ali

Baby 1 40 rozbójników (radź. 12

lat) — 13; Misja specjalna (poi. 15

lat) — 15.45; Kino amerykańskie
lat 70.: Lot nad kukułczym
gniazdem — 17.45, 20 VIDEO
KDK: niecz. WSPÓLNOTA (Dobre
go Pasterza 100): Reksiowa jesień
(poi. b .o .) — 11; Na przekór babci

(radź, b.o.) — 12.15; Powrót rysia
(radź. 12 lat) — 16; Mona Lisa

(ang. 18 lat) — 19.
ALWERNIA — Chemik: niecz.

DOBCZYCE — Raba: Złote dziecko

(USA 12 lat); Odważny kapitan
(radź. 12 lat); Legenda o najwale
czniejszym (radź. 15 lat).

Pozostałe Jak w »tę.

SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU; KOMNATY (10 151 SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10 15) MUZEUM KATEDRALNE

(10 15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9 15 medz.
12 15) MUZEUM W PIESKOWEJ

15.30)
(Topolo
w Pol-

wol.) .

nn e.:

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

(el 55-56-84 (9—15)
NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21 30)
POMOC DROGOWA PZMol. (ul

Kawiory 3) te!
POGOTOWIE

„POLMOZBYT’
te! 48-00-84 (10

POMOC DROGOWA - AN
DRZEJ DOBRZYŃSKI; Tarłowska
4/2 tel 21-58-61 (całą dobę)

TELEFON ZAUFANIA: 33-11 -3?

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY. KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe) - tel 12-20-38 I 12-41 -64

(8—23)
AGENCJA „BABY-SITTER” —

gwarantowana opieka nad dzieć
mi; tel. 22-69-15 (9—12).

37-55-75 (10—18)
TECHNICZNE -

lal Pokoju 81) —

18)

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE

SŁOWACKIEGO: Czarujący łaj
dak - 19. STARY - SCENA MA
ŁA: Lekcja - 19.30. BAGATELA —

SCENA MAŁA: Wysock! — ze

śmiercią na ty - 18 1 20 LUDO
WY: Teatrzyk „Zielona Gęś” -

16.30. MASZKARON, SCENA STU
DIO: Masz ochotę na miłość?

_

19 SCENA OPEROWA w Tea
trze im Słowackiego (pl Ducha

1): R Szczedrin. Anna Karenina
- 12 GROTESKA: Królewna Śnie
źka - 17 TEATR 38 (Rynek G!

7): Proces^ - 19.30 OPERETKA
FILHARMÓN1A: niecz

WOl.) . MU-

„KRZY-
Główny

1 kultury

Pozostałe tah w soboto

SOBOTA

przed hejnałem 12.05 W samo po
łudnie. 12.45 Muz nowości Pr. I
13.00 Przegląd tygodn 13.15 Dla

tych co nie lubią rocka 13.45 Dom
l My. 14 .00 Scena i film 14.30 W
Jezioranach 15.00 Konc życzeń.
16.05 Teatr PR: „Był takt listo
pad" 17.00 Wiersze dla Ciebie
17.20 Fr koncertu z Opola z oka
zji 10-lecia odzyskania niepodle
głości 18.00 Dialogi hlstor 18.15
Świat muz 19.10 konc na jeden
głos. 19.30 Radio Dzieciom: „Kra
snoludki są na śwlecle" 20.05

Przy muz o sporcie 20.55 Komun
Tot Sport 21.00 Komun 21.05 No
wa muz nowej epoki 21.55 W
kilku taktach, w kilku slow 22.00
Teatr PR: „Węzły życia” 23.15
Świat w tyg. 23.25 Pios naszych
twórców 23.55 Północ poetów.

17.50
wa

13.00
18.30

wem Lindą
19.30 „Zeglowisko ’88”
20.00 „Opowieści o symfo

nii”: Beethoven — program
TV angielskiej

21.30 Panorama dnia
21.45 Gość „Dwójki”
22.05 Wielkie filmy małego

ekranu: „Piotr Wielki”, ode. 4
— serial prod. amerykańskiej

22.50 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM I

PROGRAM HI

7.06
zlele-

8.00
8.50

owa-

II etap reformy na...

sali konferencyjnej
Chcesz brać udział w konferencji? Zapłać! Tak krótko

można spuentować zaproszenie wysłane przez organiza
torów sympozjurń, które ma odbyć się w dniach 16—18

listopada br. w siedzibie NOT, na temat „Aktualny
stan i założenia projektów zabezpieczenia zabytkowej
Kopalni Soli w Wieliczce”. Głównym organizatorem im
prezy jest Zarząd Oddziału Krakowskiego Stowarzysze
nia Inżynierów i, Techników Górnictwa oraz Komisja
Surowców Chemicznych, Zespół ds. Zabezpieczenia pod
względem górniczym Kopalni Soli — Wieliczka, Ośro
dek Badawczo-Rozwojowy Górnictwa, Surowców Che
micznych „Chemkop” w Krakowie. Koszt udziału wyno
si 10 tysięcy zł (słownie — dziesięć tysięcy złotych).
Uczestnicy muszą również we własnym zakresie pokryć
koszty dojazdu i noclegów w Krakowie. Na sympozjum
otrzymali zaproszenia ci, na których obecności powinno
raczej zależeć organizatorom imprezy, np. dyrektorzy
muzeów górniczych w Polsce. Czy goście przyjmą zapro
szenia?... przekonamy się wkrótce! W każdym razie jak
tak dalej pójdzie, na żadnej sali konferencyjnej z pew
nością nie przybędzie zainteresowanych. Ci bowiem za

własne tysiące będą woleli obradować w zaciszu domo
wego gniazda, kupić prace naukowe i medytować., ró
wnież za swoje prywatne pieniądze, przy kupionych pry
watnym sumptem książkach. Dziennikarzy też nie będzie
— zobowiązują nas do tego uchwały naszego stowarzy-
szenia -r SD PRL — za dostęp do informacji nie za
mierzamy płacić! Grunt to trzeźwe podejście do II eta
pu reformy. A może w tym przypadku to już III etap?...

(ml)

Ogłoszenie
Wydział Zdrowia i Opieki

Społecznej UM Krakowa in
formuje, że lista przydzielo
nych samochodów z puli mi
nistra zdrowia i opieki spo
łecznej przeznaczonych dla
rodziców dzieci niepełnospra
wnych wywieszoną została 11

listopada 1988 r. w:

Q Wydziale Zdrowia i O-
pieki Społecznej UMK, ul.
Basztowa 22, p. 21 — na par
terze.

• Dzfcł Świadczeń i Orze
cznictwa Krakowskiego Szpi
tala Zespolonego ul. Batore
go 3, p. 307, III piętro.

Z-ca dyrektora
ds. świadczeń społecznych

mgr Danuta'Noszka
K-11866

SKALE; (Ojców) (10
MUZEUM W I LENINA
wa 5): Wystawa „Lenin
«ce* (10-17 wst

niedz (10—15. wst wol.) DOM LE
NINA: (Kr Jadwigi 41) Wysta
wy .Mieszkanie I enina Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krak.” (9—15, wst

ZEUM HISTORYCZNE
SZTOFORY (Rynek
35): Wyst „Z dziejów
Krakowa” (niecz.). FRANCISZ
KAŃSKA: -Wyst „Malarstwo sybe
ryjskie XVII—XIX w.” (niecz.) . JA
NA 12: Wyslawn Militaria
1 zegary” (9—15). STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24) Wystawa
.Z dziejów i kultury Żydów*

(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna introligatorska R Jahody"
(10—14 po zgłoszeniu na nr tel

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
/Sławkowska 17) „Współczesna
fauna polska* (10 13. wst wol.)
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3) Wystawy .Starożytność

* średniowiecze Małopolski*' .Pra

dzieje N Huty", „Mumie egipskie
w świetle promieni X”, „Vedute
dl Roma" — prace Lulgi Ros
siniego. MUZEUM PAMIĘCI
NARODOWEJ — APTEKA ,POD
ORŁEM” (plac Bohaterów Get
ta 18) (10- 14). niedz
GAL. KRZYSZTOFORY

pańska 2): Wystawa prac
ja Pawłowskiego (11—17).
(pl. Szczepański 3a): Wyst. prac
Ludwika Pindla 1 Jerzego Napiera-
cza (11—18). GAL. ARKADY (pl.
Szczepański 3a): ((11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice) Gale
ria polskiej sztuki XIX

wieku (nieczynne). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9)
(10 - 15.30) KAMIENICA
ŁAYSKICH (plac
skl 9) Galeria polskiej
do 1764 r (10—15.30)
CZARTORYSKICH (Jana

NOWY GMACH

l) Galerią

(niecz.)
(Szcze-

Andrze-
BWA

i
OSBODKI ZDROWIA: czynne (8-
14) wizyty domowe - zgłoszenie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE; (al Pokoju 4)
tel II 83-96, i9 18) gabin stoma
tolog (9 14) (Skawińska, 8). tel
66-34-52 (Długa 38): tel '22-86-77

iRadomska 36) tel 11-28-44 (U>»
nów 29ai tel 11-53-33

NOWA HUTA: tos JaglelloA
«kie i), tel 48-00-4* (8 19) gabin
stomatolog ;8- 14) (os Na Skar
pie), tel 44 19-30 los Zloty Wiek)
■ tel 48-20 70 (os Wzgórza Krze

Stawickie) tęl 44-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska S)

tel 33-21 97 (8 19) gabin stoma

tolog (8 14) (Rusznikarska
tel 34 01 27 (os Widok) tel
17-40 lal Krasińskiego IS).
22-52-60

PODGÓRZE: (Gen Kutrzeby),
tel 66-55 -11 (8 19) gabin stoma

tolog (9 14) Teligi » te! S5
40-55 (Szwedzka 27). tel 66-38-72

(Niemcewicza 1). tel 66-87-00. ul
Na Kozłówce, tel W-16 II

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
- dyżurne^tSrodkł zdrowia (8-
14) Jerzmaffiwtce. Skala Gołcza

Iwanowice Trzyciąż Kłaj. Dzie
win Zabierzów Krzeszowice Al
wernia Czernichów Liszki Zie
lonki Mogilany Gdów Siepraw.
Pcim Wiśniowa Kocmyrzów. No
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna la). Sułkowi
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Szpitalna 20)

17)
37

tel

7, 13.05, 19 Serwis Trójki.
Mel.-przebudzanki. 7 .25 Czas
ni. 7 .40 Mel. -przebudzanki
Światowid 8.15 Komu pios.
Bez próby 9.00 Dixie o poranku.
9.25 „Przypomnienia” — M Hry
niewicz 9.30 Odkurzone przeboje
10.00 Tylko 50 minut - „Studio
202" - wróci mag rozr 10.50 Wy
darzenia 11.00 Pod dachami Pary
ża. 11 .50 „To się zdarzyło w 1913
roku” — aud dokąm t2 00 Recital
R Klrkpatrlcka 12.50 Wizyty 1

podróże 13.10 Niech gra muz 14.1S
W sklepie z płytami Bronisława

Rudzkiego. 15.00 Zycie na gorąco
_ przegląd wyd. tyg. 15.30 Pop bou-

tiąue 15.50 Mag literacki 16.05
Dzieła, Interpretacje, nagrania
17.00 Proszę czekać, będzie rozmo
wa z Jackiem Santoskim
iefon 29-40-21) 19.05 H.

dljewskl: „Zwiastowanie”
Baw się razem z nami. 21.00

tycki portret: Maria Winę.
Listy muzyczne: Michał 1-1

Ogiński. 22.00 Dialogi o arcydzie
łach: F Kafka „Ameryka” 22.15

Lubię szum starej płyty - senty
mentalnie I wesoło 22.50 Rozmyśla
nia przed północą: Z Łanowski
23.00 Jam Session w Trójce. 23.50

„Falstaff” — ode 12.

i jego polscy

miastem
Tarka ’87”

(te-
Bar-
20.00
Poe-
21.20

Kleofas

rtnf<pROfeRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Zielone wokół t0 okazx z rodziny cypry'
_, „ sowatych mające bar.dzo o-

„rorum zdobny wygląd, co w przy-
Na dobrą sprawę można po- padku tego rodzaju obiektu

wiedzieć, że zakończone już nie jest bez znaczenia. Na
zostało zazielenianie bezpośre- wiosnę ZZZiR zamierza jesz-
dniego otoczeniń hotelu „Fo- cze dokonać niezbędnego „dosa-
rum”. Jest to dzieło pracow- dzenia”, by całość była wcał-
ników Zakładu Zadrzewień, kowitej zgodzie z przyjętym
Zieleni i Rekultywacji LOP projektem. Gdy wszystko się
w Krakowie. Teraz jesienią zazieleni nie tylko hotelowi
zasadzili oni jeszcze 1660 krze- goście będą mieli na czym o-

wów iglastych. W większości przeć oko. (koź)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• (mr) Dworek Białoprąd-
nicki (Papiernicza 2): Jazz
Club „Dworek” — warsztaty
jazzowe — 16; Jam session —

18.
• NCK (pl. Centralny):

Spotkanie w klubie fantasty
ki; m. in. projekcja filmu
„Drapieżca” 16, 18; wystawa
filatelistyczna z okazji- 70-le-
cia odzyskania niepodległości
(11—19).

• KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Recital
Leszka Długosza — 19.

• Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): „Wśród skał i koso
drzewiny” — Wyst. prac A. P.
Wiśniewskiego (10—18).

• DOK (Limanowskiego
24): „Ogrody” — wyst. ma
larstwa Małgorzaty Wolak (11
-18).

NIEDZIELA
• Hotel „Pod Różą” (Flo

riańska 14): Recital Marka
Grechuty* z zespołem „Ana-
wa” — 20.

• Klpb „Starówka” (Szcze
pańska 5): Praca z dziećmi —

„W krainie bajek” —/6.

„MUZYKA CENTRUM” zaprasza...
Stowarzyszenie Artystycz

ne „MUZYKA CENTRUM”
zaprasza na koncert współ
czesnej muzyki kanadyjskiej
w wykonaniu: LAWRENCE
CHERNEYA (obój, obój d’a-
more, rożek angielski) i GIA-
NETTY BARIL (harfa).

' W programie: B. Mather, J.
Piche, R. M.‘ Schafer, B.
Trua\ i B. Cherney. Koncert
odbędzie się w pracowni pla
stycznej MDK (dawna Bożni
ca Popera) przy ul. Szerokiej
16, we wtorek, 15 listopada
1988, godzina 19.00.

Ośrodek Informacji dla
Inwalidów przy Krakow
skim Oddziale Polskiego
Towarzystwa Walki z Ka
lectwem uprzejmie zawia
damia, że w związku z re
montem siedziby Zarządu
w listopadzie bieżącego ro
ku tel. 22-28-11 będzie nie
czynny, kontakt z ośrod
kiem może być nawiązany
osobiście lub listownie.

1 grudnia 1988 r. dyżury
Ośrodek Informacji dla
Inwalidów prowadzi w po
niedziałki i środy w godz.
od 15 do 17, -tel. 22-28-11.

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza

* Sobota — pierwsze zajęcia z cyklu SX30X
130”, o godz. 9, zbiórka końcowy przystanek
autobusu MPK 140 os. Ruczaj-Zaborze.

łft Także w sobotę — drużynowy turniej pa
lanta, gra w krokieta, bieg przełajowy ul. Ro
weckiego 23, godz. 10; turniej tenisa stołowego,
OS. Stalowe 16 godz. 10; turnieje brydża par,
os- Kazimierzowskie 16, godz. 16 i ul. Spółdziel
ców 3, godz. 17; Quiz „Seul — 88” os. Kazimie
rzowskie 16, gpdz. 20.

* Niedziela — bieg po zdrowie w parku
Jordana godzina 8.

GIEŁDY NARCIARSKIE

W sobotę i niedzielę w godz. 9—14. Zarząd
Okręgowego Związku Narciarskiego z AKN
.. Szreń” organizują na obiektach Cracoyil, ul.
Manifestu Lipcowego 27 pierwszą giełdę sprzę

tu sportowego i narciarskiego. Instruktorzy PZN
udzielać będą porad. Pierwszą giełdę organizuje
także AZS Politechnika Krakowska na Wydzia
le Chemii ul. Warszawska 24, w sobotę i nie
dzielę w godz. 10—15.

O LIGOWE PUNKTY

jjfr Siatkówka mężczyzn, mecz o PE: Hutnik
— TJ Sokol Wiedeń sobota godz. 17, I liga:
Hutnik — Resovia niedziela godz. 11.

.))(. Siatkówka kobiet, I liga Wisła — Gwar
dia Wrocław sobota godz. 16, Wisła — Płomień
Sosnowiec niedziela, godz. 11 .

-£■Tenis stołowy kobiet, II liga: Wanda —

AZS Kielce, niedziela godz. 10.
■jjf. Koszykówka mężczyzn, I liga: Wisła —

Śląsk, sobota, godz. 18, WiSła — Górnik Wał
brzych, niedziela, godz. 17 .

•jjj. Koszykówka kobiet, II liga: Hutnik —

ROW, sobota, godz. 12, AZS Kraków — AZS

Lublin, sobota, godz. 15.30 (s)

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny wiej

skiej
7.45 „Po gospodarfsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek" oraz kino „Tele-
ranka”: „Szwajcarscy robin
sonowie”, ode. 6 — serial pro
dukcji kanadyjskiej

10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie

dów”, ode. 12 (ost.) — serial

przyrodn.
ltOO Wołodia

przyjaciele
11.25 Kraj za

11.55 „Złota
jazz dla dzieci

12.10 Leksykon polskiej mu
zyki rozrywkowej: „R”

12.50 Teatr Młodego Widza:
„Polaków wizerunki własne,
czyli miło być Polakiem”, reż.
S. Lenartowicz, A. Maj. Wyk.;
A. Biedrzyńska, E. Isajewicz-
Telega, E. Sonnenburg, M. Ro-
bakiewicz, D. Siatkowski

13.35 Telewizyjny koncert*

życzeń
14.25 „Morze” — progr. pu

blicystyczny
14.45 Marek Sierocki zapra

sza ł
15.10 „W kamiennym krę

gu”, ode 38 i 39 — serial prod.
brazylijskiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam

tych lat” — progr. G. Lasoty
18.10 J ‘

~

'

szczyk
18.40
19.00
19.30
20.00

dzień
20.05

2 — serial TP
21.15 7 dni na świecie
21.25 Sportowa niedziela
22.25 „Dominikanin w ostro

gach” — film dękum. reż. G.
Dubowski i M. Bocheńską

22.55 DT — wiadomości

Od Picadora do Żale-

Antena
Wieczorynka: „Wuzzle"
Dziennik telewizyjny
Jutro, pojutrze, ża ty-

„Królewskie sny”, ode.

8.00 Tydzień na działce
8.20 ~

gram
8.55
9.00

dzieci
serii:
pt. „Jestem twoja, tylko two-

’»

10.30
10.40

sze

11.00
11.30

___

życzeń dla honorowych krwio
dawców

12.00 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Ludzie Sahary” —

film dokum. prod. NRD
12.50 Telewizyjny Teatr Pro

zy — Zbigniew Uniłowski:
„Wspólny pokój”, reż. J. Ant
czak >

14.50 „Pieprz i wanilia”:
„Nieznany kraj — trzy dni u

Apaczów”
15.30 Komedie, komedie, ko

medie: „Przygoda na Marien
sztacie”. Reż. L. Buczkowski.

17.05 Losowanie Dużego Lo
tka

17.15 Teleexpress
17.30 „Drogi do niepodległo

ści”, cz. 1 — film dokum., reż.
J. Ziarnik

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo

lek w Europie”
19.10 „Z kamerą wśród zwie

rząt”: Torbacze
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 URM — wystąpi pre
mier Mieczysław F. Rakow
ski

20.10 Jutro, pojutrze, za ty
dzień

20.15 „Rój” — film
USA, reż. Irwin Allen;
Michael Caine. Richard
mark, Katherinę Ross

22.05 Tydzień w polityce ko
mentuje Karol Szyndzielorz

22.15 „Szczęście raz się u-

śmiecha" recital Ewy Zło
towskiej

22.55 Telewizyjny przegląd
sportowy

23.15 DT — wiadomości
23.25 Kino sensacji: „Policja

prosi o pomoc” — film fab.
Drod. wł.

0.50 Jutro w programie —

zakończenie programu
/

PROGRAM II

pro-„Na zdrowie”
rekreacyjny
Program dnia
„Drops” — mag. dla
i młodzieży oraz film z

„Pierścień T róża", ic. 5

PROGRAM II

9.15 „Przegląd tygodnia” (dla
nidsłyszących)

9.50 Film dla niesłyszących:
„Królewskie sny”, ode. 2 —

serial TP
11.00 „Peryskop”

pregram publicyst.
11.30 ' '

czeń
11.55
12.15
12.20

ńiebny

SOBOTA

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

szo-

Szćzepań-
l sztuk)
ZBIORY

18): (10
(al 3

polskiej
Wyst

Techni
czno-Przemysłowego" (10—15.30)
TPSP (pl. Szczepański 4):
stawa:

(10—17)
‘

(al Róż 3): (10—17) KLUB MPiK

(Maty Rynek 4) CZYTELNIA:

Wyst (10-18), niedz, (10-14). GALE
RIA: (11—18), niedz. (niecz.) . KLUB
MPiK ipl Centralny) CZYTEL
NIA: (10—18), niedz. (11—15). GA
LERIA: „Pejzaże” — wyst. prac
Donata Tucewicza (10—18), niedz.

(11—15). GAL. „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): „W kręgu tań
ca” — wystawa prac D

Kwapiszewskiej" (14—18) WIE
LICZKA — ZAMEK ZUPNY:

(8.30-18) * MUZ ZUP KRAKÓW
SKtCH: (niecz.) KOPALNIA SO
LI* (niecz.)

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): (11—13)
MDK (Świerczewskiego 14): Wy
stawa „Sport samochodowy w

obiektywie J. Gdowskiego”; „Pa
stele M. Flis” (14—21)

PROGRAM I
Magazyn lotniczy
Telewizyjny koncert

wojsk.
-15.30)
Maja

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
(Grzegórzecka 71): DKF dla mło

dzieży — 9; mały iluzjon: Tom
cio Paluch (fr. b .o .) — 12, 13.30;
O jeden most za daleko (ang. 15
lat) — 16, 19. KIJÓW- (Krasińskie
go 34): Krótkie spięcie (USA 12

lat) — 16; James Bond — żyj i po
zwól umrzeć (USA 15 lat) — 18;
Gliniarz z Beverly Hills, cz. n

(USA 18 lat) — 20.30 (przedpre-
mlera). KULTURA (Rynek Gł. 27).
Samoloty torpedowe (radź. 12 lat)
— 14; Zablj mnie glino (poi. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): DKF „Mikro-Odeon”
— 10, 12.15; Czarna wdowa (USA
15 lat) — 15, 17; Maskarada (poi
18 lat) — 19; Krótki film o miło
ści (poi. 15 lat) —21. PASAŻ BIE
LAKA: Bajki — 12; C.K. Dezerte
rzy, cz. I i II (poi. 18 lat) — 9.15;
Mucha (USA 18 lat) — 13, 15, 17,
19. PODWAWELSKIE (Komnado-
sów 21): Duch (USA 18 lat) - 15;. /ztukl XX wieku (niecz)
Zagadka nieśmiertelńości (ang. 18 rocznica załóż Muz.

lat) — 17 . ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Dni Filmu Radziec
kiego: „Liliowa kula” (radź, b.o.)
— 15; Kingsajz (poi. 12 lat) — 16.15;
Pluton (USA 18 lat) — 18.15; Wiel
kie żarcie (fr. 18 lat) — 20.15 (film
z pogranicza). ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Hong
Gil Dong — karate mistrz (KRLD
12 lat) — 15.45; Bez litości (USA 18

lat) — 18; Mściciel znad Żółtej
Rzeki (Hongkong 15 lat) —

SFINKS (Majakowskiego 2): Pół

żartem, pół serio (USA 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. TĘCZA (Praska 52):
Misja (ang. 15 lat) — 15, 17. UCIE
CHA (Boh. Stalingradu 16): Dzieci

gorszego Boga (USA 15 lat) — 15.45;
Dom gry (USA 18 lat) — 18; Ma-
lone (USA 18 lat) — 20.15 (przed-
premiera). WANDA (Waryńskiego
5); Klątwa doliny węży (poi. 12

lat) 10,. 12 .15; Piraci (fr. -tunez.
12 lat) — 15.45: Imię róży (RFŃ-
-wł. -fr. 18 lat) — 18; Nietykalni
(USA 18 lat) — 20.30 (przedpremie-
ra). WARSZAWA (Stradom 15):
Rozkaz' 027 (KRLD 15 lat) — 16;
Pokój z widokiem (ang. 12 lat) —

18; Mściciel znad Żółtej Rzeki

(Hongkong 15 lat) — 20.15. WOL
NOSC (18 Stycznia 1): Krótki film

o miłości (poi. 15 lat) — 10, 12; Dni
Filmu Radzieckiego: Chłodne la
to 53 (od 15 lat) — 13.45; Nowy
Jork — czwarta rano (poi. 15 lat)
— 16, 18; Krótki film o zabijaniu
(poi. 18 lat) — 20. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Strzały Robin Hooda

(radź. 12 lat) — 15.45; Kino ame
rykańskie lat *' *“

zgiełk — 17.45,
(Rynek Gł. 27):
(ang.) — 11.

ALWERNIA — Chemik: Dwa dńi
razem (radź. 15 lat); Kopalnie kró
la Salomona (USA 12 lat). KRZE
SZOWICE — Nowości: Biały Blm,
Czarne Ucho (radź. 12 lat); Kogel
mogel (poi. 12 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Diabeł morski (radź, b.o .);
Kogel mogel (poi. 12 lat). NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Cudowny
kwiat (radź.1 b.o.); Imię róży
(RFN-wł. -fr. 18 lat). PROSZOWI
CE — Syrenka: Blue velvet (USA
18 lat). SKAWINA — Piast: Woj
na 1 pokój, cz. II (radź. 15 lat):
Klątwa doliny węży (poi. 12 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Kingsajz (poi.
12 lat). WIELICZKA — Górnik.
Zdrada i zemsta (chiń. 15 lat); Ka
mienny wyrok (kanad. 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

Wy-
„Do ciebie Polsko”
SALON WYSTAWOWY

20.15.

szpitale□yzuhne m F

70.: Cały
20. VIDEO
Podróż do

NIEDZIELA

ten

KDK
Indii

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21, sob., niedz. Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prą
dnicka 35, niedz. — Prokoclm,
LARYNGOLOGICZNY: sob., niedz.
- Prądnicka 35,* UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, niedz. — Prądnic
ka 35, OKULISTYCZNY: sob.,
niedz. — Witkowice.

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.30.
7.00, 8.00, 900, 1000, 12.05
14.00 16.00, 18.00, 19 00. 20 00.
22.00, 23-00

5.05 Poranne rozmalt. roln. 5.25

Więcej, lepiej, nowocz. 5 .30—8.00
Poranne sygnały 8.05 Obserw K

Zielińskiej 8.15 Muz 8.30 Przegląd
prasy 8.40 Radio Artel 8.45 Mer
kriusz rządowy 9.00—11 .00 Cztery
Pory Roku 11.00 Konc przed hej.

wód
12.45
13.05

reki

Mię-

nałem 11.57 Komun o st.

12.30 Muz folklorem malow
Roln kwadr 13.00 Komun.
Radio kierowców 13.3(1 Konc
14.05 Radiowa pios tyg* 14 30

dzynarodowy mecz piłki nożnej:
Liga Polska

misja
pios
Muz.

Listy
mięci
18.00 Matysiakowie. 18.30 Muz, wizy
tówki Pr I 19.30 Radio dzieciom:

„Supełek” 20 07 Na margin wyd
20.10 Komun Tot. Sport. 20.15
Konc życzeń 20.40 Alkoholizm,
alkohol 20.45 „Opowieść wędrują
cego księżyca" — fr. 21 .00 Komun
21.05 Kron sport. * 21.25 Mój pro
gram 22.05 Zaprósz do tańca 22.45

Radiowy Odeon. 23.10 Wystąpienie
tel. premiera M. F . Rakowskiego.
23.25 Panor, świata. 23.30 Zaprósz,
do tańca. 23.55 Północ poetów.

Liga Włoska (trans-
z Mediolanu) 15.15 Radiowa

tyg 15.30 C.d
1 aktualn
J Webera

17.50 Kto tak pięknie gra

meczu 16.20
17.00 Przeboje z

17.30 Siady pa-

PROGRAM III

prod.
wyk.:
Wid-

Lokalny koncert ży-

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Mały Iluzjon:. Tomcio Paluch —

12, 13.30; Parszywa dwunastka
(USA-ang. 15 lat) 16, 19. KIJÓW:
Krótkie spięcie — 16; James Bond
— *yj i pozwól umrzeć — 18; Gli
niarz z Beverly Hills, cz. II —

20.15 (przedpremiera). MIKRO:
DKF „Mikro-Odeon” — 10, 12.15;
Czarna wdowa (USA 15 lat) — 15,
17; Krótki film o miłości (poi. 15 lat)
— 19,21. PASAŻ: Bajki — 12.13,14;

C.K. Dezerterzy, cz. 11II — 9.15; Mu
cha — 15, 17, 19. PODWAWEL
SKIE: Bajki — 12; Najazd czar
nego księcia (radź, b.o .) — 13; po-
poi. jak w sob. ŚWIT DUŻA SA
LA: Czterej pancerni 1 pies, cz

VII (poi. b .o .) — 13.45; Kingsajz —

16, Dni Filmu Radzieckiego
Krótkie spotkania (od 15 lat) —

18; Wielkie żarcie — 20.15. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA: Przyjaciel
wesołego diabla (poi. b .o.) — 13:

popol, jak w sob. SFINKS: Bajki
— 11, 12; popoł. jak w sob. TĘ
CZA: Bajki — 15; Zloty pociąg
(poi. 11 lat) _ 1»; Misja — 18.30 .

WOLNOŚĆ: Krótki film o miłości
— 10. 12; Dni Filmu Radzieckiego.

Liliowa kula (b.o .) — 13.45; No
wy Jork — czwarta rano — 16, 18;

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14. tel 999 zachoro
wania i przewozy - tel 22-29-99.
centrala telefoniczna 12-38-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórtkl
I) - tel 86-69-99 Prokoclm -

(Tellg) 8) - tel 55-59-99 Lotnisko

(Balice), tel II-l»-99 Nowa Huta

(Sieroszewskiego 86)’ wypadki —

tel 44-42-91 i 44-41 -99 Krowodrza I
(Kazimierze Wielkiego 117) - tel \

13-39-99 Krowodrze 11 (Blałoprąd-
nlcka 8) tel 34-39-92 Kneszowi-
co - tel os

’ Ms-20 Jerzmanowi
ce tel 48 Proszowice - tel, 2

Myślenice tel 899 l 801-80 Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mleezkańców 999 tel miejski
16-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 899 1 78-12-89

Niepołomice - tel alarmowy 198.
tel miejski 81-02-09 Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki:
6.00 24 godziny w 10 minut. 7, 8,
9, 15, 16, 17, 18 Serwis’ Trójki. 7.30

Polit. dla wszystkich. 8;10 Nie czy
taliście to posłuchajcie — przegl.
tyg. 8.30 „Szewska pasja” — ode
13 (powt.) . 9.05 „Droga przez mę
kę" — fr. 9.35—14.00 RadioMann:
11.20 „Nieprzewidziane przygody"
— ode. 14 (powt.) 13.00 „Szewska
pasja” — ode. 14 . 14.00 Fantazja
polska. 15.05 Wszystkie drogi prow
do Nashville. 15.40 Wyprawy po
zdrowie. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 18.05 Inf. sport. 19.00 W Ilu
zjonie Trójki. 19.30 Dziś w liście

przebojów, 19.50 „Nieprzewidziane
przygody” — ode. 15. 20.00 Lista

Przebojów Pr. III . 22.00 24 godzi y
w 10 minut i inf. sport. 22 .10 „Móż
dżek po polsku” — mag. rozr. 23.00
—2.00 Zaprasz. do Trójki.

14.55 Powitanie
15.00 „Monsun, który

nadszedł", ode. 1 — film
kumentalny prod. ang.

15.25 Spektrum
15.40 „Meandry architektu

ry”: Okno
16.00 „Na tropach pterozau-

rów” — film dokum. prod. ang
16.25 „Co to jest TV-SAT?”
16.35 „Inwazja robotów” —

film dokum. prod. japońskiej
17.00 „Komedia po polsku”:

młode, io.oo Tyg Kult li.oo Konc Komedia to jego specjalność

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 9.00,12.05.
18.00 20.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7.55 Ko
mun. 8.00 Mag. Wojsk. 9.05 Echa

sport, sob 9.10 Przeboje zawsze

nie
do-

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (nlecz); Informacji udzie
lają apteki dyżurne

Rynek Gł. 42 — tel 22-23-71,
Krakowska 1, tel. 22-19-98, Pstrow
skiego 94, tel. 66-69-50, Kazimierza

Wielkiego 117, tel. 37-44-01, Nowa
Huta: os. Centrum C, bl. 6, tel
44-17-19, os. Kazimierzowskie 106
tel. 48-59-57.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią* apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al
werni. Dobczycach. Gdowie, Słom
nikach I Niepołomicach.

Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Pod-

_____ dźwig” ode. 4 — se
ria! prod nowozelandzkiej

12.45 100 pytań do prof. G.

Białkowskiego
13.15 Klejnoty kultury —

świątynie drewniane — film
dok. Cz. Duraja i S.

wy. .

14.00 Podróże w

przestrzeni: „Odyseja
steau”, ode. 10 pt.
Śródziemne
trumna?” —

USA
15.00 „Wileńska rewizyta” —

rep. z występów gościnnych
Warszawskiego Teatru Wiel
kiego w Wilnie

15.45 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

16.00 Wokół górskich schro- '

nisk* Dolina Pięciu Stawów
16.20 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”: „Lotnictwo” —

film prod. kanad.
17.15 Aktualności kultural

ne: „Wieczory u Telemanńą”
17.30 „Bliżej świata” — prze

gląd telewizji satelitarnych
19,00 Wywiady Ireny Dzie

dzic — Janusz Reykowski
19.30 „Galeria 37 milionów"

— malarstwo Sabiny Lonty
20.00 Studio Sport — mecz

piłki nożnej: liga włoska —

liga polska
21.00 Kobiety XX-lecia —ł

Zofia Nałkowska
21.30 Panorapia dnia
21.45 „Serce górzystej krai

ny” — serial prod. ang.-nowo-
zelandzkiej, reż. Sam Pillsbu-

ry
22.35 Komentarz dnia

Kostrze-

czasie i
Cou-

„Morze
— kolebka czy
serial dok. prod.

TV BRATYSŁAWA

Z powodu nieotrzymania
kolejnych materiałów zmusze
ni jesteśmy chwilowo zawie
sić druk programu telewizji
słowackiej. Za powstałą niedo
godność serdecznie Czytelni
ków przepraszamy.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Re
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejcżyk, Halina Kleszcz, Lech Kmietowlcz — sekretarz odpowie
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego, Wiesław Kraj, Wojciech Machnic
ki Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, uh Wielo
pole 1, III p. Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr. pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. Nr telexu
032-2491. 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul. Narutowicza 6
II p., tel 203-34, 203-54; 33-100 Tarnów, ul, Krakowska 12 tel. 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul.
Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie; al. Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam | Ogłoszeń u!. Wiślna 2 31-007 Kraków tel. 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały re
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja

GAZETA^KRAKOWSKA

nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny'— Edward Wąsik
Redaktor wydania — Halina Klesze*
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski
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Kanapkowe
jedzonko

Nr 289

Część I

Dnie teraz krótkie, coraz chłodniejsze.
Ranki i wieczory już mroźne. Więcej czasu

spędzamy w domu, częściej wpadają zmarz
nięci znajomi na herbatę. A do herbaty
chętnie zjedzą kilka kanapek, bo kto ichnie
lubi. Kanapki, tartynki, sandwicze, grzanki.
Są dość tuczące, pracochłonne, ale bardzo
ekonomiczne. Doskonałe ną małe towarzys
kie spotkania, na uroczystą i mniej uroczys
tą kolację, na każdą okazję... Szczególnie
smaczne jesienną i zimową porą.

KANAPKI

Przygotowuje się je z różnego rodąaju
pieczywa pokrojonego w kromeczki. Smaru
je się masłem, smakowitymi pastami, majo
nezem. Najczęściej obłożone są jednym, za
sadniczym .produktem z dodatkiem jakiegoś
dekoracyjnego elementu. Kanapki wieloskła
dnikowe składają się z kilku odpowiednio
dobranych pod względem smaku i barw pro
duktów z dodatkiem elementów dekoracyj
nych.

A Pieczywo na kanapki nie powinno być
zbyt świeże, aby nie deformowało się i nie
kruszyło przy krajaniu.

A Ale pumpernikiel, z którego przygoto
wujemy kanapki musi być .świeży.

A Kanapki jednego rodzaju przygotowu-

jemy * kromek pieczywa jednakowego
kształtu.

A Szybko wykonamy'nawet większą ilość
kanapek, jeśli dobrze zorganizujemy sobie
warsztat pracy:

— przygotowujemy produkty, które wejdą
w skład kanapek: gotujemy jajka, dzielimy
je na cząstki, przygotowujemy pasty, przy
rządzamy sałatki, kroimy wędliny, otwiera
my puszki x konserwami, przygotowujemy
potrzebne nam owoce i warzywa. Masło,
którym będżiemy smarować kromeczki mu
si być miękkie, wykładamy je
wiednio wcześniej. Miękkie już
dodając przewidziane dodatki.

A Przygotowujemy tace.
A Kroimy pieczywo.
A Kanapki ładnie wyglądają

tacach* albo płaskich półmiskach ■przykry
tych białą serwetką.

A Kanapki układamy na tacach w jednej
warstwie, opierając jedną na drugiej wzdłuż
rzędów.

A Kanapki układamy ostrożnie, by
uszkodzić dekoracyjnego przybrania.

A Pomiędzy rzędami kanapek zostawia
my wolną przestrzeń, którą wypełniamy
przybraniem. Mo^że to być zielona sałata,

uHiMHuiMcniMiuinMniłM>nuMiHiniuiHuiinHH»HtnniiaiBiiHiuHuiiuuuuuuunHiiHniuiiiNii»iniiHiBii*.

lub dwustronnie opiekanych grzanek używa
my świeże bułki.

— Pieczywo okrawa się ze skórki,.kroi w

kromki, smaruje najczęściej z obu stron ma
słem albo margaryną. Na wierzch kładzie się
nadzienie i zapieka. ■

— W opiekaczu kromeczki delikatnie ru
mienimy bez dodatku tłuszczu.

SANDWICZ
Jak to elegancko brzmi, kiedy mówimy, że

zjedliśmy sandwicz. A przecież zjadamy je
bardzo często, chociaż nie nazywamy ich tak

elegancko, na przykład Ania nazywTa je „ka
napkami na klap”. Sandwięz to po prostu
dwa złożone kawałki chleba 'albo bułki prze
łożone Wędliną, mięsem, serem. Nasze co
dzienne śniadanie do szkoły, pracy, na wy
cieczkę.

. Ta elegancka nazwa pochodzi od nazwiska
lorda Johna M. Sandwicha. Ten wielki mi
łośnik kart kazał podawać podczas gry po
dwie małe złożone kromki chleba z włożony
mi do środka różnymi przysmakami. Prosty
i doskonały pomysł zyskał uznanie w' wielu
krajach. Znanych jest dzisiaj wiele odmian
tych wygodnych w jedzeniu kanapek pikant
nych, a nawet słodkich.

więc odpo-
rozcieramy,

podane na

nie

natka pietruszki, rzodkiewki, papryka, jar
muż.

A Jeśli podajemy kanapki z wędzoną ry
bą, sardynkami albo na przykład kawiorem
— dekorujemy 'półmisek cząsteczkami cytry
ny.

A Tylko świeże kanapki są smaczne. Przy
gotowujemy ję nie wcześniej, niż dwie go
dziny przed przybyciem gości. Do'chwili po
dania na' stół przechowujemy, tace z kanap
kami w lodówce. Przykrywamy je czystą,
wilgotną serwetką albo szczelnie przykry
wamy folią.

TAKTYNKI

To takie bezceremonialne kanapki. Kro
meczki bułki, albo chleba posmarowane ma
słem, pasztetem, konfiturą...

GRZANKI, CZYLI TOSTY

Grzanki to kromeczki bułki albo chleba
pszennego zapiekane z obu stron. Jada się
je ciepłe. Są lżej/strawne od świeżego pie
czywa i chyba smaczniejsze. Angielskim
zwyczajem podaje się je do pierwszego śnia
dania. Nazywane są u nas także tostami od
angielskiego słowa,„toast”.

— Do . kanapek przygotowanych z jedno-
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W obrotach i .1 obszarem
płatniczym, obejmujących głó-
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Witryna Wydawnictw
Komunikacji i Łączności
Jak powinna wyglądać po

rządna książka techniczna?
Tym, którzy chcą się o tym
przekonać polecam KRZYSZ
TOFA WOJCIECHOWSKIEGO
„Samochody osobowe. Opisy
techniczne i dane regulacyjne.
Część 3”. Prawdziwa książka
techniczna ma lakierowaną o-

kładikę ze sztywnej tektury i
wydrukowana jest na papierze
offsetowym klasy III. Sztywna,
lakierowana okładka jest po
to. by bez obawy o zniszczenie
książki można ją było położyć
na stole warsztatowym w cza
sie dokonywania regulacji. Zaś
wodząc palcem — przybrudzo
nym jak to w warsztacie by-,
wa, po tekście zapisanym ńa
dobrym papierze, nie zostawia
się śladów. Tak sa wydawane
książki techniczne z zakresu
motoryzacji nh całym świecie.
Cale szczęście że wreszcie i u

nas. W broszurowej okładce
i na szarym papierze to moż
na drukować książki o ele
ktronice Wszak warsztat ele
ktronika jest czysty, zaś treść
wydawnictw ulega .starzeniu
szybszemu niż w przypadku
motoryzacji.

Oczywiście równie dobrze
wydane zostały pierwsze dwie
części „Samochodów osobo
wych” K. Wojciechowskiego,
al? dotyczyły one samochodów
zachodnich, mniej popularnych
w naszym kraju. Część trzecią
zawiera opisy teehniczne i da
ne regulacyjne wytwarzanych
w naszym kraju „fiatów
125 p” (szkoda, że bez modelu
BIS), „fso” oraz „polone
zów”. ale także „fiatów” mon
towanych niegdyś w Polsce,
choć w minimalnych ilościach.
Opisane są również „dacia”,
różne modele „łady”, różne mo
dele „skody” (do modelu 130
L włącznie), „trabant”, „wart
burg”. „zaporożec” oraz „zasta-
va”.

Już z tego wyliczenia widać,
że sa to samochody najpopu
larniejsze w naszym kraju.
Można przypuszczać, że zapo
trzebowanie na tę pozycje bę
dzie’ duże, mimo stosunkowo

wysokiej ceny — 700 zł. Ale
taż taką cenę usprawiedliwia

znakomite opracowanie bod
względem edytorskim. W Kra
kowie książki tej można szu
kać w Księgarrii Technicznej
przy ul. Podwale 6.

A mgr inż. KRZYSZTOF
WOJCIECHOWSKI — „Samo
chody osobowe. Opisy techni
czne i dane regulacyjne. Cześć
3”. wydanie 1. nakład 60 000
egzemplarzy, cena 700 zł.

Czego chemia nie rozpuści,
prąd podgrzeje

O podgrzewaczach paliwa do
silpfków wysokoprężnych pisa
łem już .wielokrotnie. Informa
cje dotyczyły jednak przede,
wszystkim podgrzewaczy do
stępnych za waluty wymie
nialne i to w cenie przekra
czającej IGO USD. Takie pod
grzewacze paliwa są w pełni4
bezpieczne, a zapewniają roz
puszczanie się parafin, wytrą
cających się z oleju napędo
wego pp.zy niższych temperatu
rach. Wprawdzie to samo moż
na uczynić specyfikami o

działaniu chemicznym, ale za
kres ich działania jest ogra
niczony.

Natomiast podgrzewacz ele-.
kiryczny jest skuteczny do
minus 40 st. C a więc granicz
ny zakres pracy leży poniżej
rekordu polskiego chłodu... I
.takie parametry ma produko
wany w Białymstoku przez
Jednostkę Innowacyjno-Wdro
żeniową AC DIESEL SYSTEM,
podgrzewacz nadający się do
montażu w samochodach oso
bowych, ale także ciężarów
kach traktorach i autobusach.

Współtwórca podgrzewacza
mgr inż. WOJCIECH AMBRO-
SIEWICZ nie ukrywa, iż ma

spore kłopoty z pokryciem
zapotrzebowania na podgrze
wacze. Bo kupują je nie tylko
odbiorcy w kraju. Z Białego
stoku wędrują również do
Finlandii i RFN. a lałem są
eksportowane do Argentyny,
gdzie właśnie wtedy panuje
zima. Podgrzewacze z Białego-
stoku montuje firma JELCZ
do niektórych modeli swych
ciężarówek, także STAR ku
puje, zaś austriacki STEYR
prowadzi badania nad nimi.. a'
w kolejce już ustawia się
VOLVO.

Na razie najłatwiej kupić
podgrzewacz w okolicach Bia
łegostoku i w Polsce południo
wej gdzie zimy najtęższe. Ma
je w sprzedaży POLMOZBYT
(w sklepie „Polmozbytu” w

Zakopanem wykupują je prze
de wszystkim Jugosłowianie...),
ale .także DOMAR w Krako
wie przy ul. Boh. Stalingradu.
Rejonowa Spółdzielnia „Samo
pomoc Chłopska” w Krakowie
przy ul. Wysockiej. . również
sklepy prywatne przy ul. Boh.
Stalingradu, ul. św. Sebastiana,
ul. Zwierzynieckiej.. VV Tarno
wie zaś handluje podgrzewa
czami AC DIESEL SYSTEM
skier) przy Rynku 6.

Wersją do samochodów oso
bowych kosztuje 23 000 zl, do
dostawczych i ciężarówek —

25 000 zł. Ale jakby liczyć
to tylko ok. 10 dolarów, * nie
ponad 100...

A We Francji wydana zo
stała książka spółki autorskiej-
lekarza i agronoma, prof. dr.
Jeana-Pierre’a Ruasse’a oraz

inż. Claude’a Aubertą — zaty
tułowaną . „INNY TALERZ”. W

rzeczywistości chodzi w ni^j o

nowy sposób odżywiania a wy
dawnictwo pomaga, radzi jak
zdrowo, smacznie i... ekono
micznie prowadzić gospodar
stwo domowe.

„Już od dawna, wiele świa
tłych umysłów stara się prze
konać społeczeństwa — czyta
my we wstępie — o patogen
nym charakterze odżywiania i

domaga się przeprowadzenia
rewolucji w naszych nawy
kach żywieniowych. Głosy te

nie znajdują posłuchu w świa
cie, w którym postawiono na

żywiołowy wzrost produkcji
żywności. Przez zwolenników

pseudonowoczesności, którzy
więcej mają wspólnego z pro
dukcyjną wizją świata niż z

prawdziwą troską o zdrowie . i

równowagę biologiczną, sojusz
nicy «przewrotu w żywieniu”
byli uwążani za zacofańców.
Mimo że słuszność i zasadność
ich analiz oraz przewidywań
aż... bije w oczy. (...) «Konsu-

muj i milcz!» — stało się
codziennym sloganem pro
ducentów i mediów, które

oni'nadzorują. Niemądra, ale

skuteczna i propaganda spowo
dowała pomieszanie pojęć: po
ziom życia a jego standard i

jakość (...) Niewątpliwie szko
dliwe efekty niewłaściwego
odżywiania rzucają się . tak
ewidentnie w oczy przy anali
zie badań epidemiologicznych
na przestrzeni kilku ostatnich

dziesięcioleci, że głębokie mo
dyfikacje w naszych nawykach
wydają się być paląco pilne”.

Poglądy agronoma Auberta
— w pewnych środowiskach
uważane za tradycyjne — któ7
ry faworyzuje w diecie zboża
i warzywa, a krytykuje nadu
żywanie produktów pochodze
nia zwierzęcego, zaczynają się
pokrywać — zdaniem wydaw
cy — z najbardziej aktualny
mi dążeniami i. posunięciami
francuskiego Instytutu Zdro
wia Publicznego.

Kiedy w trakcie dyskusji a

niekiedy i w książkach mówi
się o odżywianiu, uderza rzad
ko spotykana gdzie indziej,
rozbieżność poglądów. Szko
dliwość, toksyczność a z dtu-;
giej strony wartość odżywcza
produktów żywnościowych,
„kompozycja” porcji, tak by
bilansowały wszystkie potrze
by organizmu — wszystkie te

zagadnienia poruszane są, zda
niem autorów, bez logicznego
porządku, co wyrabia u czytel
nika niepożądane przekonanie.

żywność
a zdrowie

że poglądy na odżywiaiiie są
zmienne jak moda, nie można
więc w nich sżuka'ć oparcia,
wyrobić sobie jakiś światopo
gląd trwalszy niż jeden sezon...

Będę w przyszłości wracać
do wątków książki „INNY TA
LERZ”. Może jakieś wydawni
ctwo zainteresuje się nią do
tego stopnia, że zechće ją wy
dać u nas. Dieta tzw. biolo
giczna albo makrobiotyczna
zyskuje sobie w Polsce zwo
lenników, a zainteresowanie
nowinkami w tej dziedzinie
zostało wyraźnie rozbudzone.
A Zachodnioniemieccy przed

stawiciele i - IFOAM — or
ganizacji. której nazwa w wol
nym tłumaczeniu brzmi;. Mię
dzynarodowa Federacją, na

Rzecz Rolnictwa Biodynamicz
nego — nawiązali współpracę z-

Towarzystwem Propagowania'
Zdrowej Żywności. Po duń
skiej „Nutanie” to drugi za
graniczny cenny kontakt to
warzystwa; zaowocuje naj
prawdopodobniej już podczas
następnych targów zdrowej
żywności we wrześniu 89 r.

- wspólnie zorganizowanym
sympozjum oraz stoiskiem pro
ducentów z RFN. Przyjęcie
TPZŹ w poczet,IFOAM byłoby
nie lada osiągnięciem, dałoby
szansę promowania za granicą
naszych wyrobów o walorach
zdrowotnych.

A W trzeciej dekadzie paź
dziernika odbył się w Gdańsku

Zjazd Polskiego Towarzystwa
Medycyny Pracy. Brał w nim

udział stały korespondent tej
rubryki ar med. Włodzimierz
Kulikowski, kier, przychodni w

Zakładach Garbarskich w

Gnieźnie. Referował badania
nad skutkami suplementacji
(pozytywnymi) dolomitem nie
doboru magnezu stwierdzane
go u pracowników garbarni po
przez badanie włosów. Chorobą
zawodową garbarzy jest cłiro-
mica spowodowana nadmier
nym narażeniem na obecność
chromu w środowisku. „Spot
kałem się z rzeczywistym za
interesowaniem — pisze do
mnie dr Bulikowski — i rze
czowymi pytaniami odnośnie
badań i obserwacji, jakie były
prowadzone i są obecnie w to
ku. Indagowali mnie samo
dzielni pracownicy nauki, co

przekonało mnie, 3 że istnieje
rzeczywiste zainteresowanie
preparatem dolomitowym. Nie
zgłaszali się do mnie pracow
nicy łódzkiego Instytutu Me
dycyny Pracy, którzy ongiś
podnieśli alarm w sprawie
rzekomej obecności w dolomi
cie azbestu. Miałem przy so
bie list prof. A. Danysza dyr.
Instytutu Leków', zapewniają
cy, że instytut stale bada pod
tym kątem dolomit dopuszczo
ny do obrotu. Najwięcej saty
sfakcji sprawiła mi rozmoica z

prof. X z Wrocławia, z którym
przed czterema laty na podob
nym zjeździe miałem ciężką
przeprawę na temat magnezu.
Teraz Profesor ów stwierdził,
że zaobserwował u mieszkań
ców Dolnego Śląska niskie
wartości magnezu i wapnia we

krwi, które poprawiają się po
kuracjach w tamtejszych u~

zdrowiśkach. Konkluzja byłą
taka: Dolny Śląsk jest zagro
żony- ekologicznie, ale posia
dając duże zasoby dolomitów,
może się sam ratować. .

•A Wydano wreszcie pozy
tywną opinię o celowości pod
jęcia przez „DOLPES” —

przetwórnię Zakładów Dolo
mitowych w Bytomiu — pro
dukcji preparatu dolomitowego
w proszku tańszego od table
tek. Jeszcze trochę cierpliwo-
,ści. a dotrze on na rynek. Bę
dziemy wówczas mogli uczynić
to. do czego, zawsze, namawiał
i co sam wypróbował prof.
Julian Aleksandrowicz —

zmieszać ten dolomit z solą
kopalną: bocheńska, wielicka
lub kłodaw.ska i używać z u-

miarem jako przyprawy do
wszystkich potraw.

HALINA KLESZCZ

WIRÓWKA Z HASŁEM

Wyrazy 5-literowe należy wpisywać prawoskrętnie u-

mieszczając pierwszą literę w polu centralnym, a drugą
w polu oznaczonym kropką. Pierwsze litery odgadnię
tych wyrazów utworzą rozwiązanie — fraszkę. Imiona i
nazwisko jej autora powstanie po uporządkowaniu liter
według liczb w niecentralnych polach diagramu.

1. przeciwległy zenitowi. 2. słynna drużyna z Mediola
nu, 3. futrzany szal, 4. podziemna część trasy, 5. lewy do
pływ Sekwany, 6. główna jednostka strumienia świetlne
go, 7. w nim kąkao w mlecznym barze. 3- na hasło. 9.
ciąg korzystnych lub pechowych zjawisk, 10. gra nie

rozstrzygnięta, 11. port nad Tygrysem, 12. przemysłowa
dzielnica Rudy Śląskiej, 13. jeden ze zmysłów. 14. fil
mowy kochanek, 15. niefortunny „baranobójca” spod Troi,
16. słynny pianista i kompozytor węgierski, 17. główny
ośrodek Zagłębia Ruhry, 18. sardyna z Pacyfiku, 19.
sprawiedliwy płyn. 20. cząsteczka z biegunami lub rodzaj
anteny, 21. nagłe pojawienie się znacznych ilości owo
ców, 22. uzupełnienie umowy, 23. list żelazny', 24. gryzoń
amerykański, 25. mocne wino hiszpańskie, 26. imię'autor
ki „Nad Niemnem”, 27. imię kilku sułtanów tureckich. 28.
największa z Małych Wysp Sundajskich, 29. magmowa
skała głębinowa, 30. znany od starożytności roślinny mo
tyw dekoracyjny, 31. święty kielich poszukiwany przez
rycerzy Okrągłego Stołu, 32. twórca.

ROZWIĄZANIE .ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR 255
„GK”

„Historia oceni nasze głowy, antropologia czaszki”.

Nagrody otrzymują: U. Zgud, L. Sowiak, K. Czajkowski
— Kraków, M. Rojna — Krynica, -E. Czyszczoń — Rabka.

Stanisław Scheller

AFORYZMY
Dopiero na zebranich widać wyraźnie, ilu ludziom śro

dki masowego przekazu zastępują światopogląd.
O ileż krótszy byłby kodeks zawierający czyny dozwo

lone!
Trzeba mieć dużo siły, by przyznać się do własnych

słabości.
Hipochondryk dopiero wówczas czuje się naprawdę do

brze. gdy czuje się źle.
Zawszę umiera się samotnie. Tego faktu nie zmieni na

wet zbiorowe samobójstwo w wyniku wojny termojądro
wej.

KRZYŻÓWKA
nr 45

Poziomo: 7. zdradzał'swoich
okupantowi, 8. danie dla kru
ka, 9. wyraz bliskoznaczny —

np.: wrzawa — harmider, 11.
hist. dochodzenie sądowe, 13.
wywieranie presji, 15. drobny
owad, szkodnik roślin, 17. za
rządzał gospodarstwem dwor
skim, 19. długa wędrówka, po
dróżowanie, 22. wyrzucony na

nią z pracy, 25. zamiast droż
dży do pieczenia chleba, 27.
tamuje krew, 28. dawna naz
wa Gottwaldova, ze słynną fa
bryką obuwia „Bata”, 29. cien
ka tkanina z wełny kóz, 30.
w górę po szczeblach stano
wisk, 31. przetwórnia mleka.

Pionowo: 1. pomoc udzielo
na w niedoli, 2. kula w lufie,
3. tenor.w klatce, 4. potocz.:
nieco odłożonych pieniędzy, 5.

broń nosiciela, 6. przeciw za
ziębieniu, 10. wielki zapał, 12.

popularny lek uspokajający, 1'4.
„złoto” Chile. 16. tu koń na

swoich „śmieciach”, 17. zro-.

bić dobre wrażenie, 18. linia.
z podziałką, 20. autor słynne
go: „wiem, że nic nie wiem”,
21. stary dokument bez zna
czenia, zapisek, skrawek dru
ku, 23. wstępne stadium dzia
łania przedsiębiorstwa, 24. sta
rania o rękę ukochanej, 26.
wyrzucamy . na śmietnik, 27.
określony ściśle czas.

Rozwiązania prosimy nad-.
syłać do dnia 19 listopada br.
(decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 45”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 43

Poziomo: 7. konterfekt, 8.

pikieta, 9. cwaniak, 11. góry,
13. alians, 15. Alpidy, 17. ana
nas, 19. pobratyrnstwo, 22.
stawka, 25, kurnik, 27. kiszka,
28. Eryk, 29. papirus,' 30. A-
kerman, 31. szarpanina.

Pionowo: 1. Sowiniec, 2. ko
deks, 3. stragan, 4. oficyna,
5. okrasa, 6. Salamina, 10. ga
laktyka, 12. Cyncynnat, 14. no
wości, 16. Litwini, 17. arras,
18. susza, 20. karmazyn, 21.
wdzianko, 23. tresura, 24. ko
kaina, 26. kurczę, 27. krewna.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 43, z

1988-10-29, 30 książki otrzy
mują: B. Akowacz, Z. Orliń
ska, Z. Cieślik — Kraków, A.
Palij — Nowy Sącz, T. Jajko
— Podczerwone, J. Dziewoń
ski — Myślenice, R. Szarras
— Rabka. F. Stopka — Czar
ny Dunajec, J/ Rowiński, U.
Potok — Gorlice.

Nagrody wyślemy pocztą.
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Początkowo była to luźna znajomość ograniczają
ca się do zdawkowych pozdrowień, do nic nie zna
czącej wymiany zdań. Po upływie kilku miesię
cy. kontakty pana Wiktora z sąsiadami stały się
coraz bliższe; częste wizyty w ich mieszkaniu, co
raz częstsze spędzanie, zwłaszcza z panią .Haliną,
popołudniowych godzin-

Józef M. w dalszym ciągu zdobywał te swoje
•złotówki, w dalszym ciągilF harował, by
środki na zakup wymarzonego samochodu

gościem w domu. Nie dostrzegał jeszcze
chciał dostrzegać, że między nim a żoną
niebezpieczny mur.X

Pierwsze zadurzenia, pier
wsze szczenięce miłości nie
zwykle rzadko
małżeństwem.
Józefa i Haliny
regule.

Mieszkali w

chodzili do tej ;
podstawowej. On o trzy lata'
od 'niej starszy, ale niestety
uwikłany w nienormalne sto
sunki rodzinne. Stosunki zna
czone alkoholizmem ojca.

Rodzice Haliny początkowo
nie przywiązywali większej
wagi do widocznego dla wszy

stkich nadzwyczajnego zainteresowania Józefa ich
cóńką. Któżby tam przejmował się niewinnymi za-

durzeniami dzieci, któżby z ich istnienia wyciągał
jakiekolwiek wnioski na przyszłość?

Dzieci stały się najpierw podrostkami, a potem
wkroczyły już w .wiek, W którym zapadają decyzje
brzemienne dla dalszego życia. Józef i Halina byli
ciągle razem. Dopiero teraz najbliżsi. dziewczyny
doszli do wniosku, że.,sytuacja staje się niebezpie-

. czna- Nip takiego zięcia loymarzyli sobie i chcieli.
dla córki-Józef pochodził przecież z t aki e j ro
dziny, był synem alkoholika,, co uzasadniało obawy
o powtórzeniu w jego życiu wzorów wyniesionych
z domu. Rodzice dziewczyny podjęli więc kontr-

. akcję. Mocno spóźnioną. Halina nie chciala słuchać
_

rodzicielskich argumentów. Doszło do ślubu.
E

z TEMIDĄ
X

v:

E

kończą się
Przypadek

przeczy tej

sąsiedztwie,
samej szkoły

Jóżef pracował z zapamiętaniem od rana do
wieczora, bywało, że dodatkowo zostawał na noc,

by więcej zarobić. Kupili meble, tHewizor, wypo
sażenie kuchni i łazienki. Następną planowaną po
ważną inwestycją miał być samochód, dla zdoby
cia którego Józef M. zarywał kolejne popołudnia
i noce, biorąc godziny nadliczbowe.

W tćj rodzinie było coraz więcej pieniędzy, ale
uczuć jakby coraz mniej. „Ponieważ mąż zarabiał

OsxukaHy
dużo, to twierdził — powie później Halina' M. —

że jemu wszystko wolno, a ja mam siedzieć cicho
Nie odpowiadała. mi taka rola”.

Przyszły awantury, rozdżwięki. „Zona nie chciala
ze mną współżyć — wyzna Józef M. — chociaż mo
je wymagania w tym zakresie nie były wcale wy
górowane- Czułem się odtrącony”.

To prawda, zdarzały się krótkie chwile pojed
nanie, wyżebrane minuty spędzone w łóżku, ale
nie przynoszące tak jak kiedyś zapomnienia'o wza
jemnych urazach, o troskach dni, które mieli za

sobą. W 'takiej to właśnie sytuacji w życiu małżeń
stwa M. pojawił się Wiktor Z. Wprowadził się do
mieszkttnia obok.

uciułać
— i był
lub nie

wyrasta

To czego nie dostrzegł w Halinie M. jej mąż —

dostrzegł Wiktor Z. Dostrzegł, po prostu kobietę
oczekującą odrobiny przynajmniej adoracji, odro
biny romantyzmu, odrobiny miłości i zainteresowa
nia nie ograniczającego się jedynie do schematycz
nie pojmowanych kontaktów seksualnych. Panu
Wiktorowi pani Halina bardzo się podobała, w jej
towarzystwie czuł się nadzwyczaj dobrze i robił
wszystko, by przy boku atrakcyjnej sąsiadki czę
sto przebywać-

Oczarowanie było zresztą wzajemne. Wytworzy
ła się łatwo dostrzegalna nić sympatii nie przekra
czającej przecież jeszcze g.ranic platonicznej przy
jaźni. Ale czas działał ze swoją nieubłaganą kon
sekwencją i to co było początkowo nieuświadomio
ne i niewyartykułowane, . stało się faktem brze-

miennym w skutki- Podjęli współżycie. Konspira
cyjne, ukradkowe. Józef M. w swojej naiwności .

w dalszym ciągu traktował Wiktora Z. jak przy
jaciela domu, wiele razy wypił z nim męską wód- •

kę i do głowy mu nie przyszło, żę jest zdradzany.
Nie przyszło zaś dlatego, iż był przekonany o swo
jej roli „absolutnego pana i władcy”. Otrzeźwienie
było piorunujące.

Wrócił wcześniej niż to zapowiedział. Zastał parę
w jednoznacznej nie pozostawiającej żądnych złu
dzeń sytuacji. Wpadł w szał. Rozbijał meble, chciał
poturbować żonę i jej przyjaciela. Ci stawili zde
cydowany opór. Totalną bijatykę i awanturę przer
wała interwencja pogotowia milicyjnego. Pogoto
wia ratunkowego wzywać nie trzeba było, gdyż
nikt nie doznał — nie licząc zdrapań i siniaków —

poważniejszych obrażeń. Halina M. natychmiast
opuściła mężą i zamieszkała obok. U Wiktora Z.

Odbył się oczywiście proces rozwodowy. W jego
trakcie Józef M. występował w roli okrutnie oszu
kanego męża, któremu za trud i wysiłek najbliższa
osoba zgotowała taką zapłatę. Halina M. gotowa
była wziąć winę na siebie za rozkład . pożycia
małżeńskiego, by tylko szybciej rozwód uzyskać.
Jej pierwsza miłość — utrzymywała — okazała się
życiową pomyłką, bo prawdziwe szczęście znalazła
dopiero u boku pana Wiktora, który w kategoriach
finansowych z Józefem M. równać się nie może,
ale za to w kategoriach innych bije go na głowę... ;

' JANUSZ HAŃDEREK

Przez długi czas hołdowa
no poglądowi, że wyelimi
nowanie w gospodarce ryn
ku na rzecz centralnego
planowania przesądza o

wyższości gospodarki socja
listycznej nad kapitalistycz
ną. 70-letni okres funkcjo
nowania gospodarki w

Związku Radzieckim i po
nad 40-letni w pozostałych
krajach socjalistycznych
nie potwierdził tej prawdy.
Rynek ma w dalszym ciągu
wielu przeciwników. O tym
czy rzeczywiście zagraża on

socjalizmowi pisze na ła
mach „TYGODNIKA KUL
TURALNEGO” Józef Kale
ta opierając się na źródłach
historycznych, a także
współczesnych publikacjach
ekonomistów radzieckich, w

końcu . przytaczając argu
menty z polskiej gospodar
ki. Zupełnie nieuzasadnio
ne jest'straszenie społeczeń
stwa rynkiem przez jego to
talnych przeciwników. Wca
le bowiem nie musi on, a

nawet nie powinien, prowa
dzić do drastycznych pod-
wyżek cen i obniżenia płac
realńych, do bezrobocia,
gwałtownego podwyższenia
czynszów mieszkaniowych
czy też obciążenia spo
łeczeństwa ogromnymi
kosztami restrukturyzacji
gospodarki... Odpowiadając
na pytanie, czy wolny rynek
zagraża socjalizmowi, autor

odpowiadaj Tak, zagraża śo-
jalizmowi koszarowemu, w

którym wszechwładnie pa
nuje biurokracja. Nie za
graża natomiast socjaliz
mowi, w którym społe
czeństwo stoi nad władzą,
którego głównym celem jest
zaspokojenie potrzeb spo
łecznych. Taki socjalizm
'rynek' może tylko wzmo
cnić.

BEZROBOCIE,
NIE U NAS...

Coraz częściej mówi się o

rynku pracy. „PRZEGLĄD
TYGODNIOWY” pokazuje,
jak rozwiązuje się problem
bezrobocia od strony socjal
nej w RFN. Bezrobotni o-

trzymują tu zasiłki na po
ziomie połowy płacy mini
malnej i wielokrotnie niż
sze od płac pracowni
ków wysoko kwalifikowa
nych. Przy takich różnicach
czują się mniej wartościo
wymi członkami społeczeń
stwa. Badania instytutów
naukowych dowodzą, że
bezrobotni częściej żyją w

skłóconych rodzinach, po
padają w konflikty z oto
czeniem, wpadają w depre
sje, podejmują próby samo
bójstw, zapadają na choro
by układu krążenia. W 1987
roku państwo wydało na

wsparcie bezrobotnych 59
miliardów marek. Prasa
związkowa pisze, że poziom
pomocy socjalnej jest zbyt
niski i nie wystarcza, żeby
zapewnić życie na ludzkim
poziomie.

DEDYKACJA
DLA MINISTRA

Nowy rząd, nowy mini
ster, nowe nadzieje środo
wiska. „POLITYKA” przed
stawia 10 spraw do ministra
edukacji, dedykowanych od
dyrektorów szkół a zebra
nych przez dr. Lechosława
Gawreckiego z Instytutu
Kształcenia Nauczycieli w

Kaliszu. M. in. dotyczą one

podjęcia starań o zwiększe
nie udziału oświaty w bu
dżecie, zwiększenia swobody
decyzji dyrektora szkoły,
zmiany metodologii tworze
nia programów . szkolnych.
W tym samym numerze

Andrzej Mozołowski pisze,
jak to było naprawdę z

zamknięciem Stoczni Gdań
skiej przedstawiając histo
rię powstawania kolejnych
decyzji i propozycji jej za
mknięcia od roku 1986, a

Barbara Pietkiewicz rozma
wia z Eugeniuszem Głogo
wskim, społecznym sekreta
rzem KZ PZPR w Gdań
skiej Stoczni ^Remontowej,
tym, który na plenum Ko
mitetu Zakładowego niczym
rasowy opozycjonista, za
czął mówić o nieprzezwy
ciężonych okowach staliniz
mu, o tym, że każdą próbę
zmiany doktryny okrzykuje
się odstępstwem a aparat
partyjny wstrzymuje śmiel
sze. próby poczynań refor
matorskich.

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: w „STUDEN
CIE” wywiad z księdzem
prof. Józefem Tischnerem:
marksiści zarzucają mi, że
sprowadzam marksizm do
filozofii. pracy, ale .wynika
to tylko z niedokładnego
czytania moich tekstów. Ni
gdy nie twierdziłem, że cały
marksizm jest filozofią
pracy, ale uważam, iż tó, co

jest w marksizmie najcen
niejsze, to filozofia pracy.
Dlatego, gdy się zajmuję
marksizmem to prowadzę
polemikę z marksistowską
filozofią pracy, bo ten ele
ment wydawał mi się zaw
sze, najbardziej fascynujący.


